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Hieronim Kubiak wśród hutników i nauczycieli

Jesteśmy na etapie wielkiego i koniecznego
remontu w naszym, polskim domu

po nieszczęściach, które się wydarzyły

W Poznaniu rozpoczęło obrady VIII „Polonijne

Forum Gospodarcze—82“

Musimy poznać przyczyny możemy, rozwiązywać nasze dla nas konsekwencjach — Po trzecie: dokonały
iflla których dom nasz znalazł trudne problemy, realizować kontynuował swe wystąpienie zmiany geograficzne. Nie zna.

się w remoncie. — Tymi sło- zadania, program nakreślony Hieronim Kubiak. lazła się w granicach II Rze-
wami rozpoczął swe wystąpię- uchwałami IX Zjazdu Partii. Po pierwsze: zmieniła się czypospolitej jedna trzecia na-

nie na spotkaniu z aktywem W spotkaniu —

. którerńu struktura etniczna. Jeśli w szego obecnego terytorium, nie
partyjnym, gospodarczym, przewodniczył I sekretarz KF granicach II Rzeczypospolitej objęte zostały tymi granicami
młodzieżowym Kombinatu Hu- PZPR Kazimierz Miniur — żyło 64 proc. Polaków i 36 ziemie słowiańskie, polskie,
ta im. Lenina członek Biura uczestniczyli również I sekre- proc, mniejszości narodowych, które dopiero po II wojnie
Politycznego, sekretarz I<C tarz KK PZPR Krystyn Dą- to obecnie w granicach Rze- światowej wróciły do Macie-
PZPR Hieronim Kubiak. — W browa i dyrektor naczelny Hu- czypospolitej żyje 98 proc. rzy. Terytorium to odgrywa
czym i dlaczego, jako partia, ty im. Lenina Eugeniusz Pus- etnicznych Polaków i 2 proc, nie tylko wielką rolę dla mię-
nie byliśmy skuteczni w dzia- tówka. mniejszości narodowych. dzynarodowej stabilności, jest
łaniu? Równocześnie musimy Czego jako naród dokona- Po drugie: wraz ze zmianą także kwestią psychologiczną,
mieć świadomość naszych nie- liśmy. w ciągu ostatnich z górą struktury etnicznej zmieniła Jednym z największych suk-
zaprzeczalnych dokonań. Z ta- trzech dziesiątków lat? Nastą- się również struktura wyzna-
ką bowiem wiedzą dopiero piły przeobrażenia o doniosłych niowa społeczeństwa. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

się

Rząd poprze wszelkie społecznie korzystne
inicjatywy polonijnych przedsiębiorstw

POZNAŃ (PAP). 21 bm. roz- pierwszy. Ze strony polskiej dukcji na potrzeby-rynku we-

póczęło się w Poznaniu orga- w forum uczestniczą przed-sta- wnętrznego i na eksport. Sło-
nizowane już pb raz ósmy wiciele zainteresowanych re- wem, chodzi także o zwiększe-
„Polonijne Forum Gospodar- sortów, instytucji i organiza* nie udziału Polonii w między-
cze-82”. Uczestniczy w nim cji gospodarczych. narodowej wymianie hańdlo-
blisko 200 przedsiębiorców

' i Zasadniczym celem poznań- wej z Polską.
handlowców polskiego pocho- skiego spotkania jest zbliżenie otworzył prezes To-
dzenia z 16 krajów świata, do kraju i zainteresowanie warzyst^a Łączności z Polo-
Najliczniej przybyli do Po- współpracą, gospodarczą . z ni Zagraniczna „Polonia” -

znania nasi rodacy z; Wt Bry- Polską najszerszych kręgów Tadeusz w. M!yńczak. a na_
tanu, USA, Szwecji, RFN, Au- przedsiębiorców i handlowców &t ie ich przewKtaictwo ob.
strii i Berlina Zachodniego. 30 polskiego pochodzenia, rozsze-

uczęstników „Forum-82” bie- rżenie jej zakresu, a w ,kon-
rze udział w spotkaniu po raz sekwencji zwiększenie pr-o-

jął Bohdan Graff — prezes

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W rewanżu za pomoc

w odbudowie stolicy

Warszawa sfinansuje

rewaloryzację

krakowskiego

„Goltegiiim luridicum"
WARSZAWA (PAP), Ra­

da Narodowa miasta sto­
łecznego Warszawy na se­
sji 21 bm. podjęła uchwałę
o sfinansowaniu odnowy
budynku „Collegium Iuri-
dicum” przy ul. Grodzkiej
w Krakowie. Jest to zaby­
tek światowej klasy. W
latach 1979—1981 opraco­
wano dokumentację jego
rewaloryzacji. Ustalono też
warunki organizacyjne pro­
wadzenia robót. W ostat­
nim czasie przygotowania
do konserwacji „Collegium
Iuridicum” stanęły w mar­
twym punkcie. Początkowo
istniał zamiar wykonania
przez warszawskie ekipy
konserwacyjne całości prac
związanych z odnową gma­
chu. Gospodarze obiektu
zaproponowali jednak, aby
Warszawa podjęła się wy*

.konania założeń techniczno-
ekonomicznych oraz finan­
sowała roboty przez cały o-

kres ich trwania, tj. 5 lat.
Uchwałą Stołecznej Rady
Narodowej przekaże się w

br. 140 min zl z nadwyżek
budżetowych a w następ­
nych latach dotacja ta

v,'zrośnie o dalsze 210 min
zł. W uzasadnieniu tej de­
cyzji przypomniano, że jest
tó tylko skromny wyraz
wdzięczności warszawiaków
za wielki wkład Krakowa
w odbudowę naszej stolicy
w latach powojennych.

60-Iecie powrotu
Górnego. Śląska

do Macierzy
KATOWICE (PAP). W

Katowicach odbyły się głó­
wne uroczystości 60-lecia
powrotu do Macierzy
wschodniej części Górnego
Śląska — doniosłego wy­
darzenia w patriotycznych
zmaganiach ludu tej ziemi
na przestrzeni wieków w

walkach o polskość oraz

narodowe i społeczne wy­
zwolenie. Pokoleniom bo­
jowników o powrót piasto­
wskiego Górnego Śląska do
Polski przedstawiciele spo­
łeczeństwa Katowic i re­
gionu oddali hołd pod Po­
mnikiem Powstańców Ślą­
skich. Zainaugurowana zo­
stała dwudniowa sesja
naukowa poświęcona wy­
darzeniem sprzed 60 lat.

Wojciech Jaruzelski przyjął prezesa PAN
• mniiiimwi m i?-j ■*---»»■
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Miejsce i zadania naukowców
w wyprowadzaniu kraju z kryzysu

WARSZAWA (PAP). 21 bm. sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów, przewodniczący Wojskowej Rady Ocale­
nia Narodowego, generał armii Wojciech Jaruzelski przyjął
prezesa Polskiej Akademii Nauk prof. dr Aleksandra Giey­
sztora.

Podczas.spotkania podkreślając Wielki dorobek nauki pol­
skiej oraz jej doniosłą rolę-w życiu narodu i socjalistyczne­
go państwa dokonano wymiany poglądów nt. aktualnej'sy­
tuacji w PAN oraz omówiono miejsce i zadania środowiska
naukowego w wyprowadzaniu kraju z kryzysu społeczno-
politycznego i gospodarczego. W rozmowie poruszono rów­
nież szereg problemów nurtujących obecnie środowiska nauki,
w tym wypracowanie nowej strategii badań oraz jej finan­
sowanie w aktualnej sjduacji gospodarczej kraju, zasady
sterowania polityką naukową, kontakty nauki polskiej z nau­
ką światową oraz sprawy socjalno-bytowe pracowników
naukowo-badawczych.

Plenum KW PZPR i WK ZSL w Nowym Sączu

To nasze partie pierwsze wyszły do wsi
z konkretnym i realnym programem

(Inf, wł.) W nowosądeckim działaniu na rzecz realizacji czące się dyskusje i praetar- chia i nieekonomiczna gospo-
Domu Partii wojewódzkie in- wytycznych”. W referacie wy- gi, wieczne „konsultacje” i do- darka. Pogłębiał się chaos,
stancje PZPR i ZSL. dokonały głoszonym przez sekretarza gadywania się nie pchały Wprowadzenie stanu wojen-
oceny realizacji wytycznych KW, Tadeusza Rabiańskiego spraw naprzód, ale skutecznie neg0 położyło kres destruk-
Biura Politycznego KĆ PZPR jest dopowiedż: „są one zóie- ich urzeczywistnianie harrio- cyjnym działaniom opozycji,
i NK Stronnictwa w sprawie żne z myśleniem rolników". wały. Do tego dochodzi ele- umożliwiło wdrażanie reform
węzłowych problemów polity- Wspólne — partyjne i ZSL- mant osłabienia, następnie politycznych i gospodarczych,
ki rolnej, rolnictwa i gospo- owskie — jest stanowisko, że zerwanie więzi ekonomicznych stworzyło również lepsze wa-

darki żywnościowej w Nowo- realizację wytycznych w tych między miastem a wsią — co ru.njci realizacji wytycznych,
sądeckiem. kluczowych sprawach utrud- było konsekwencją podwyżki ‘, . . . .

Spisuję motto obrad: „dziś miała opozycja polityczna, któ- cen skupu w kwietniu ub. r. . ■.1
idzie o to, by nie zabrakło ra scenę walki przerzuciła na i malejącej podaży artykułów wazne 1 “^sadmone decjzje,
nam wytrwałości i uporu w wieś. Co więcej — nie koń- rolniczych. Następowała anar- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Na Międzynarodowej Konferencji Pracy w Genewie

się
za-

Piasto antypolskiej kampanii
GENEWA (PAP). 68 sesja do ocen, skrajnych, wynikają- mówców wypowiedziało

Międzynarodowej Konferencji cych bądź z pobudek emocjo- zdecydowanie przeciwko
Pracy w Genewie koncentru- palnych, nieznajomości . pod- ohodnim restrykcjom gospo-
je się obecnie na przyjmowa- stawowych faktów, bądź też z darczym wobec Polski, pod-
niu dokumentów końcowych pobudek czysto politycznych, kreślając, iż godzą one w ca-

określających wyniki obrad. W nacechowanych obsesją anty- łe społeczeństwo polskie,
poniedziałek na sesji plenarnej socjalistyczną. W dyskusji za- Wbrew tym różnorodnym
rozpatrywano m. in. raport rzucano m. in. Międzynarodo- opiniom, prawicowa więk-
przygotowany przez komitet wemu Biuru Pracy, iż zbyt szość komisji wypowiedziała
do spraw stosowania kOnWen- mało zrobiło, aby zapobiec się za wpisaniem „sprawy
cji i zaleceń MOP. staczaniu się „Solidarności”

Jak już informowaliśmy, na na pozycje partii politycznej
forum tego komitetu — wśród o charakterze opozycyjnym,
wielu innych spraw — rożna- Wskazywano, że przywódcy
trywano również skargę wnie- tej organizacji poważnie na­
siona przeciwko Polsce przez ruszyli postanowienia kon-
dwie prawicowe centrale za- wencji MOP nr 87, która wy-
chodnich związków zawodo- raźnie precyzuje zakres dzia-
Wych. Dyskusja dostarczyła łalności związku zawodowego,
różnorakich ocen sytuacji w Ogromna większość mówców
Polsce — począwszy od orzy- wyraziła zarazem uznanie 'tując jednak w swych
jaznyćh, , rozumiejących całą stronie polskiej za jej -wysiłki stąpieniach dezaprobatę
złożoność wewnętrznych i na rzecz przyjęcia nowej u-

międzynarodowych uwarun- stawy sejmowej o związkach
kowań sytuacji w Polsce, aż zawodowych. Bardzo wielu

polskiej” do raportu końco­
wego konferencji. Przeciwko
temu „wpisowi” glosowało w

komitecie 26 delegacji rządów
państw członkowskich MOP.
a tylko 16 — za wpisaniem.
Jednocześnie 13 przedstawi­
cieli rządów wstrzymało się —

z różnorakich względów tak­
tycznych — od głosu, akcen-

wy-
dla

skargi wniesionej przez dwie
zachodnie centrale związkowe.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wśród laureatów krakowianie!

Wręczono nagrody za twórczość

i działalność radiowo-telewizyjną
WARSZAWA (PAP). W Ko- torzy programów radiowych i

mitecie do Spraw Radia i Te- telewizyjnych, pracownicy ad-
lewizji odbyła się 21 bm. uro- minisfcracji Polskiego Radia i
czystość wręczenia dorocznych Telewizji.
nagród przewodniczacego^Ko- zwracając się do laurea-
mitetu za twórczość oraz dzia- przewodniczący Komitetu
lalnośc radiową i telewizyjną. Q<) gpraw R,abja j Telewizji —

Nagrody — jndywidualne i Władysław Loranc podkreślił,
zespołowe - przyznano w tym .g w grQnie laureatów znaj.
roku po raz 25. Lista laureatów du;a S;Ę przedstawiciele kilku
obejmuje 150 osób reprezentu- koleń, legitymujący się róż-
jących rożne dziedziny twór- n { sumami doświadczeń,
cze i zawodowe. Są wśród nich lecż peszeni jednakowym
pisarze, muzycy, aktorzy, re­
żyserzy, dziennikarze, realiza- (DOKOŃCZENIE NA STR S)

Nieznane kalki

polichromii
Wyspiańskiego
KRAKÓW (PAP). Muze­

um Narodowe w Krakowie
poinformowało o odnale­
zieniu nieznanych, wykona­
nych przez Stanisława Wys­
piańskiego kopii XVI-
wiecznych polichromii z

krakowskiego kościoła Sw.
Krzyża. Trzy olbrzymie
kartony przedstawiają mo­
tywy roślinne i utrzymane
są w' tonacjach: czerwonej,
zielonej, brązowej i' nie­
bieskiej. Przypuszcza się,
że Wyspiański przygotował
owe kopie polichromii z

myślą o konserwacji cen­
nych malowideł.

Mieszkańcy Galicii nie lubią... byków!

Jestem na.u końcu świata
Red. Andrzej Stanowski teleksem z Hiszpanii

Hiszpańska prowincja Galicia,
to najdalej na północ wysunięta
część Hiszpanii. Przylądek Fi-
nisterrae -wychodzi poza dziewią­
ty stopień długości geograficz-

■.nej zachodniej, bisko 800 kilo­
metrów. na zachód od Green-
wich. To właśnie tutaj przed
przeszło dwoma tysiącami lat

legioniści rzymscy zakończyli
swój marsz na zachód. „Non
plus ultra” — powiedzieli ("da­
lej ziemia nie sięga”) i stąd
nazwa Finisterrae.

Galicia w sposób zasadniczy
różni się od pozostałych pro­
wincji Hiszpanii. Dużo tu so­
czystej zieleni, zimy są a'regu­

ły łagodne,'lata nie tak upa2n«
jak np. w Katalonii.. Kiedy
przed paroma dniami zjawili­
śmy się w La Corunii padał
deszcz, był-o wilgotno. Obfite o-

pady są bardzo charakterystycz­
ne dla Galicii, spada tu rocznie
blisko dwumetrowa warstwa wo­
dy deszczowej.

Urokliwa jest Galicie, niemsl
całe wybrzeże poszarpane jest
przez riasy, czyli zatoki głębo­
ko wcinające się w ląd. Naj­
dłuższy rias liczy ponad 40 km.

Riasy są piękne, ale bardzo a-

trudniąją komunikację. Do­
świadczyliśmy tego na własnej
skórze. Na mapie ećkfcak dro­

gi nad Atlantykiem między
Oviedo a La Coruna liczy w

linii prostej nie więcej niż 100
— 130 km, ale droga wije się ni­
czym wąż dobrze ponad 300 ki­
lometrów. A że w dodatku
większość odcinków dróg jest
w remoncie, ten końcowy odci­
nek pokonywaliśmy przez bli­
sko « godzin. Żeby jednak być
sprawiedliwym, ma również

Hiszpania świetne drogi i auto­
strady, ale łączą one w zasadzie

tylko Madryt z głównymi mia­
stami kraju. Galicia zaś leży
na sbocau. Mało tu stosunkowo

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Kapsle do butelek a sprawa polska

Kapsie załatwiW ® pr*Af -

rezerw nie mami - Ootice przeprawił
(Inf. wł.) Wprawdzie po- slach, chociaż jeet to jeden 2 kapsli, w planie na ten rok

goda jakby z upałem trochę
pofolgowała, ale lato dopiero
przed nami. Tych kilka upal­
nych dni które minęły obna­
żyły kolejny nasz słaby punkt
— tym razem na przeszkodzie
należytemu zaopatrzeniu w

napoje chłodzące stanął brak...
kapsli służących do zamyka­
nia butelek. Dlatego orakowa-
ło napoi chłodzących m. in. w

krakowskiej „Vistuli”
Jedynym człowiekiem wPol-

40 naszych asortymentów. Co-
dziznnie 30 osób wisi na tele­
fonach, drugie tyle przyjeżdża
osobiście. Jak ktoś jechał
przez pół Polski to trudno gó
odprawić z kwitkiem i powie-

3,9 mld. Tyle pozwała wypro­
dukować przyznany limit bla­
chy. A limit wcale nie ozna­
cza jeszcze, że ta blacha bę­
dzie. Dział zaopatrzenia „Opa-
kometu” podaje, że Huta im.

dzieć, że nie ma, trzeba mu Lenina, jedyny dostarczyciel
wytłumaczyć dlaczego nie ma. Machy ocynowanej i wprowa-
My też występujemy w roli dzonej do produkcji opako-
petentów, jeździmy po Polsce
za farbami i lakierami. Na
drzwiach mam nawet napisa-

wań — na zasadzie ustępstw
w. tym roku — blachy czarnej
zimnowalcowanej — pasywo-

sce, który dzieli kapsle jest mgr koronkowych (kapsle) i kon­
ne: „Dystrybucja zakrętek wańej zalega w dostawach

Andrzej Pogorzelski kierownik
działu koordynacji produkcji i
obrotu towarowego Przedsię­
biorstwa Opakowań Blasza­
nych „Opakomet” w Krako­
wie. Na początku naszej roz­
mowy powie mi: — Proszę pa­
na ja już przez te kapsle osi­
wiałem i serce mi wysiadło.
Przez cały dzień o niczym in­
nym nie mówię tylko o kap-

taktowych (twisty) tylko w ra­
mach przydziałów dla jedno­
stek nadrzędnych odbiorców
cala produkcja rozdzielona,
rezerwy z nadwyżek całkowi­
cie rozdysponowane, przepra­
szamy’’.

Trzy zakłady „Opakometu”
(Brzesko, Goleniów i krakow­
ski „Artigraph”) są w stanie

od początku roku tylko... 7
tys. ton blachy białej i 9 tys.
ton blachy czarnej. Więc z

czego robić?

Nasze urządzenia — konty­
nuuje dalej mgr Pogorzelski
pozwalają na przerobienie
rocznie 150 tys. ton blachy,
limity wynoszą 40 tys. Więc
w pierwszej kolejności prze-

Spotkanie
L. Breżniewa

z A. Cunhalem
MOSKWA (PAP). Sekre­

tarz generalny KC KPZR,
przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR,
Leonid Breżniew przyjął w

poniedziałek na Kremlu se­
kretarza generalnego Por­
tugalskiej Partii Komunis­
tycznej Alvaro Cunhala.

Konferencja prasowa
A. Gromyki w H. Jorku

NOWY JORK (PAP). De­
cyzja Związku Radzieckie­
go, który zobowiązał się nie
użyć jako pierwszy broni
jądrowej, zapisze się zło­
tymi zgłoskami w historii
ludzkości — oświadczył mi­
nister spraw zagranicznych
ZSRR Andriej Gromyko
na konferencji prasowej w

siedzibie ONZ w Nowym
Jorku. Gdyby mocarstwa
nuklearne — stwierdził A.
Gromyko — poszły w śla­
dy Związku Radzieckiego,
tó zniknęłaby groźba wy­
buchu wojny atomowej.

Liban: ostrzelaniu

ambasady radzieckiej
MOSKWA (PAP). Jak

poinformowała agencja
TASS, w poniedziałek,
podczas ostrzału artyleryj­
skiego zachodnich dzielnic

. Bejrutu, izraelskie pociski
spadły na teren położonej
w tym rejonie ambasady
radzieckiej. Pociski spowo­
dowały straty materialne.

Dslegaeja SD PR1

z wizytą w Pradze
PRAGA (PAP). W dniach

20—21 bm. w Pradze
przebywała Delegacja Sto­
warzyszenia Dziennikarzy
PRL z jego przewod­
niczącym Klemensem Krzy-
żagórskim i przewodniczą­
cym komisji zagranicznej,
redaktorem naczelnym
„Trybuny Ludu” Wiesła­
wem Bekiem. Delegacja
odbyła rozmowy w pras­
kiej siedzibie Międzynaro­
dowej Organizacji Dzien­
nikarzy, spotkała się rów­
nież z przewodniczącym
Czechosłowackiego Związ­
ku Dziennikarzy Zdenkiem
Horzeniem i kierownic­
twem tego związku oraz

władzami Związków Czes­
kiego i Słowackiego.

Redaktora naczelnego
„Trybuny Ludu” i przewo­
dniczącego SD PRL przyjął
sekretarz KC KPCz Jan
Fojtik.

Delegacja polska odwie­
dziła także redakcję orga­
nu KC KPCz, dziennika
„Rude Pravo”, gdzie spot--
kala się z członkiem Se­
kretariatu KC KPCz, re­
daktorem naczelnym te­
go dziennika Oldrzichem
Szrestką.

wyprodukować rocznie .6 mld (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Rozpoczęły się egzaminy
do szkół średnich

Wczoraj rozpoczęły się w sowaniem młodzieży.Najwięk-
całym kraju egzaminy wstęp- szyna zainteresowaniem cieszą
ne do szkół średnich. Kształ- się renomowane technika: e-

cić się w nich będzie 45 proc lektroniczne, samochodowe, te-
absolwentów klas ósmych, lewizyjne, niektóre licea o-

Większość młodzieży trafi do gólnokształcące, w których
zasadniczych szkół zawbdo- jest po kilku kandydatów na

wych, w których- jak się oka- jedno miejsce.
zuje częstokroć stosowany jest W pierwszym dniu egzami-
konkurs świadectw bądź
sprawdziany wiedzy. Szkoły
te. w tym roku,

’

cieszą się
większym niż zwykłe zaintere-

nów wstępnych młodzież pisa­
ła prace z języka polskiego.
Dziś egzamin pisemny z ma­
tematyki.

Telefoniczny zwiad „Gazety":

Jak płacić?
Teleion 22-10-68 — środa — od godz. 10 do 13

W ramach ogłoszonej w piątkowej „Ga­
zecie” płacowej sondy postanowiliśmy w

środę na trzy godziny (między 10 ą 13)
uruchomić specjalny telefon działu eko­
nomicznego. Będziemy oczekiwać na wy­
powiedzi i propozycje dotyczące bardzo
istotnej sfery płacenia za pracę. Oczeku­
jemy również na wypowiedzi przedstawi­
cieli służb ekonomicznych poszczególnych
przedsiębiorstw, które, — wiemy to — w

wielu przypadkach mają już przygotowa­
ne -własne rozwiązania systemów płac. Co
zmienić, ulepszyć i. poprawić. Co mobil
zuje do pracy a eo do niej po prostu »nie-
chęca — to bardzo istotne pytania ńa

dzisiaj, bo przecież jeśli za lepszą pracę
będzie lepsza płaca to 1 towarów będsie

więcej i ceny będą nie takie straszne,
tanie jest proste: JAK PŁACIĆ? Ale
za nim idzie następne: „w jaki sposób z

maksymalną dozą obiektywizmu ocenić
jakość pracy. Jakie przyjąć kryteria? Nie
wszędzie przecież, wszystko da się wyli­
czyć, wymierzyć, przyłożyć miarkę i po­
wiedzieć jednoznacznie: to jest poprawne,
dobre, bardzo dobre ezy zdecydowanie
złe. Niestety jednak życie zmusza do do­
konywania takich ocen. Zatem jeszcze raz

przypominamy główne hasło wywoławcze
naszej sondy: JAK PŁACIĆ? Oczekujemy
na telefony i wypowiedzi. Przypominamy
jeszcze raz numer telefonu: 32-16*68, iro-
d», 29 czerwca, od godz. 10 do 13.

<)b)

2egnaiac Li© Zamicow
wielkq artystkę

Krakowa i Polski

Jest rzeczą nie do uwierze­
nia ta śmierć, która — mimo
wszystkie sygnały — przyszła
tak nagle. Niech się na nas

nie gniewają ci, którzy znaj­
dowali się tak blisko, najbli­
żej Artystki. Nawet operacje,
którym się poddawała, w naj­
mniejszym stopniu nie mogły
nas porazić myślą o odejściu
wielkiej polskiej artystki, re­
żysera i aktorki LIDII ZAM­
KÓW. Cale Jej jestestwo, e-

nergia i pomysły artystyczne,
■wykluczały jakiekolwiek po­
dejrzenia, że będzie to już
najbliższą przyszłością...

Przed laty bodaj 25 Lidia
Zamków dała wywiad „Gaze­
cie Krakowskiej”. Powiedziała
wówczas, żę po raz pierwszy
na scenie naszego miasta, w

Teatrze im. J. Słowackiego
wystąpiła bodaj w lutym ro­
ku 1945. Grała w „Weselu”
przywiezionym przez Teatr
Wojska Polskiego. Nie może
nic być bardziej krakowskiego
i bardziej polskiego w tym
pierwszym tchnieniu wolności.
Oni tam, za frontem w roku
1944 dobrze wiedzieli czego
oczekuje zniewolona jeszcze
część Polski. Zamków nieje­
dnokrotnie podkreślała wagę,
znaczenie tego historycznego
spektaklu.

Słynny «xodus grupy mło­
dych absolwentów Państwo­

wej Wyższej Szkoły Teatral­
nej im. Ludwika Solskiego w

Krakowie do Teatru Wybrze­
że w Gdańsku stanowił dla
naszego miasta dostatecznie
silny wstrząs, by go dzisiaj
nie przypominać. Otóż Lidia
Zamków zostawszy dyrekto­
rem tamtej sceny pociągnęła
za sobą wielu świetnych ak­
torów — przypomńijmy, że
wśród nich byli Zbigniew Cy­
bulski i Leszek Herdegen, pó­
źniej Jej mąż.

Jej powrót do Krakowa do­
konał się jakby nieco w przy­
ciszonej atmosferze. To czego
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Hieronim Kubiak wśród hutników i nauczycieli

Sympozjum
naukowe

Wczoraj w Uniwersytecie
Jagiellońskim rozpoczęło
się dwudniowe sympozjum
naukowe poświęcone życiu
i działalności naukowej
prof. Stefana Szumana.
Organizatorem imprezy jest
Instytut Psychologii UJ. ■

Prof. S. Szuman był jed­
nym z. najwybitniejszych
polskich psychologów, wy­
chowawcy- młodzieży j nau­
czycieli.

Jego dorobek obejmuje
ponad 200 publikacji, w

tym wiele dzieł oryginal­
nych, stanowiących pozycję
o trwałej wartości w świa­
towej literaturze psycholo­
gicznej. Zmarł w 1972 r.

Matematyka
w geologii

Wczoraj w Akademii
Górniczo-Hutniczej rozpo­
częło się dwudniowe, dzie­
siąte już z kolei sympo­
zjum nt. „Zastosowania
metod matematycznych i
informatyki w geologii”. W
sympozjum bierze udział
kilkudziesięciu naukowców
ze wszystkich środowisk ,a-
kademickich kraju.

Plenum Zarządu
Głównego PŻF

w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ćesów stało się przyswojenie
narodowi pewności, co do po­
siadania tego terytorium, gdyż
tylko pewny tego naród może
na nim gospodarować, budo­
wać, tworzyć. Powiązane zo­
stały. odzyskane ziemie całą
siecią różnych układów t re­
sztą Polski, utworzona została
wspólna, 2warta gospodarka,
żyjące tam i urodzone poko­
lenia są w pełni świadome, że
to właśnie ich dom, że to ich
rodzinne ziemie.

Po czwarte: ustabilizowaliś­
my strukturę demograficzną.
Po wojnie było o 2 młn więcej
kobiet niż mężczyzn. Jeśli bu­
dujemy pomniki, a mym zda­
niem powstaje ich w Polsce
zbyt dużo — powiedział Hiero­
nim Kubiak — to brak pomni­
ka tamtej kobiety-matki, któ­
ra współuczestniczyła w od­
budowie kraju. Naród został
odbudowany biologicznie. Po­
nad połowa Polaków to ludzie
urodzeni po II wojnie świa­
towej. O młodzieży mówimy
raz w tonie radosnym, raz w

katastroficznym. Chodzi o to,
by twórczy niepokój młodych
włączyć we wspólne dla nasze­
go polskiego domu działanie.

Po piąte: dokonały się zmia­
ny W strukturze społecznej,
których jako partia jesteśmy
współtwórcami. W II Rzeczy­
pospolitej ok. 65 proc, stanowi­
ła ludność chłopska, w tym li­
czebność wiejskiego, bez zie­
mi, proletariatu była większa
od ówczesnych ilości pracow­
ników przemysłu, stanowiąc
9,9 proc, społeczeństwa. Wśród
ogółu ludności robotnicy sta­
nowili 6,8 proc., inteligencja

mniej niż 5,6 proc. Obecnie
obraz się odwrócił. Z samego
tylko przemysłu i pracy zwią­
zanej z przemysłem żyje te­
raz ponad 45 proc, społeczeń­
stwa. Inteligencja, a tym mia­
nem określa się rodziny, gdzie
przynajmniej jedno z rodziców
ma wyższe wykształcenie, sta­
nowi 15—17 proc. mieszkańców
Polski. Tak więc z agrarnego,
o wielkim stopniu analfabety­
zmu nastąpiło przekształcenie
się w kraj nowoczesnego prze­
mysłu, wykształconej inteli­
gencji. Czy przemieszczenia
miały zawsze właściwy kieru­
nek, czy wszystkie możliwości
z tych zmian wynikłe zostały
wykorzystane? — to już inna
kwestia, wymagająca również
zastanowienia.

I wreszcie po szóste: nastą­
piła przemiana Polski — jeśli
tak można powiedzieć —■skła­
dającej się kiedyś ze wsi, w

składającą się dziś z miast,
w których mieszka i utrzymu­
je się ok. 65 proc, obywateli.

Czego nie zrobiliśmy? Nie
mieliśmy właściwych, dostate­
cznych struktur politycznych,
struktur władzy państwowej
dostosowanych do stosunków
technicznych pracy, kultury,
wiedzy, aspiracji polskiego
społeczeństwa. Zaczęło się to
w latach 1948—49, gdy stanę­
liśmy wobec dylematu: co

oznacza budowa socjalizmu w

Polsce, nie w abstrakcji, lecz
tutaj właśnie na tej ziemi, z

uwarunkowaniami wynikają­
cymi również z procesów dzie­
jowych, psychiki Polaków. Nie
do końca problem ten rozwa­
żony i załatwiony został tak­
że po 1956 r. Dramat dał znać
o sobie w następnych latach.

Niewłaściwie też była prowa­
dzona edukacja polityczna, w

tym także historyczna. Zemści­
ły się na nas błędy jedno­
stronności.

Jak więc budować socjalizm
w Polsce? Nie rezygnując z

tego co uniwersalne, z pryn­
cypiów marksizmu-leninizmu
trzeba tego dokonywać ze

świadomością, że buduje się
go na tej ziemi, z pomocą lu­
dzi o określonym stanie świa­
domości, kultury. Niezwykle
przy tym wszystkim ważny
jest udział społeczeństwa we

współrządzeniu państwem. W

stabilnych sytuacjach następo­
wało jednak wycofywanie się
na rzecz centralizmu, biuro­
kracji, sobiepaństwa, im mniej
było społecznej kontroli, tym
więcej komisji, komitetów
kontrolnych. Przed VIII Zjaz­
dem partia ożywiła swą dzia­
łalność, wnosząc swe wnioski,
uwagi, postulaty, które — nie
realizowane — przejęte zosta­
ły przez siły aktywnie włącza­
jące się do gry.

Hieronim Kubiak przedsta­
wił następnie wydarzenia mi­
nionych dwóch lat, omówił
też obszernie formułę polity­
ki, zwanej „formułą Jaruzel­
skiego”, która brzmi: Reformy
— tak! Powrót do sytuacji
anarchistycznej sprzed 13
grudnia 1981 r. — nie! Nie
wolno nam dopuścić do pow­
tórnej anarchizacji w kraju —

zaakcentował Hieronim Ku­
biak — w żadnym wymiarze
polskiego życia. Mówca przy­
pomniał też, że stan wojenny
to konieczny instrument na

tym etapie dla ochrony zagro­
żonego bytu narodowego. Chce­

my budować socjalizm — po­
wiedział — potrzebna nam

jest jego wspólnie stworzona

wizja. Ofertę polskiego domu,
po remoncie, zawiera program
przyjęty na IX Zjeździe Par­
tii. Musimy lepiej gospodaro­
wać, wydajniej pracować,
zwiększać rangę inicjatyw spo­
łecznych, indywidualnej akty­
wności także zawodowej. Na
tym tle można ujawnić, kto
żyje na cudzy rachunek i ta­
kim ludziom odbierać tę mo­
żliwość. Aktywność przejawiać
się musi we wzmożonej, sil­
nej samorządności terytorial­
nej. Jednym z naczelnych za­
dań partii jest dążenie by sil­
ne nasze państwo stanowiło
trwałe ogniwo pokoju świato­
wego, a Polacy mieli prawo do
życia w spokojnym, polskim
domu.

Hieronim Kubiak poinfor­
mował, iż trwają prace nad
długofalowym programem dzia­
łania partii. Mówił też, że roz­
szerzą się kontakty partii ze

społeczeństwem, spotkania or­
ganizowane będą nie tylko w

gronach aktywu partyjnego,
lecz również z udziałem całych
załóg.

W dyskusji głoś zabierali:
Kazimierz Chrzanowski, Cze­
sław Nowak, Mieczysław Ła-
gosz, Mieczysław7 Kolatczeńko,
Leszek Jasiewicz, Bogusław
Michałkiewicz, Bogusław Gą-
dek, Jan Kucharski. Wiele
uwagi zwracano zwłaszcza na

problemy młodego pokolenia.
Hieronim Kubiak przedstawił
przygotowania do zbliżającego
się IX Plenum KC PZPR, któ­
re ma być poświęcone tym
właśnie zagadnieniom. (bp)

W 41. rocznicę napaści hitlerowskich Niemiec na ZSRR

Rok przwczeń i zapowie^ zwyeiestwa
22 czerwca 1941 roku

skończyły się kłamliwe wy­
znania i enuncjacje goe-
belsowskiej propagandy.
Świat zrozumiał wtedy, że

dokonuje się dla niego i
Polski, która podjęła pier­
wsza zorganizowany opór,
rzecz najważniejsza: do
boju zostały wciągnięte
oddziały Armii Czerwonej.
Jeszcze nie rozegrały się
bitwa kurska i Stalingradz-
ka. Ale świat umęczony i
katowany przez hitlerow­
ców pojął, że dokonała się
sprawa najważniejsza: Ro­
sja przystąpiła do wojny
z Niemcami hitlerowskimi.
To wówczas stało się wia­
dome całemu światu, że

faszyzm niemiecki musi
ponieść klęskę. To zagony
czołgów nieprzyjaciela pę­
dzące ku swej zgubie, go­

towały w gruncie rzeczy
przegraną państwa faszy­
stowskiego.

Nie było w Europie i na

świecie wówczas innej siły
poza socjalistyczną Rosją,
która mogłaby przeciwsta­
wić Niemcom przeważają­
cą siłę zbrojną i racje hu­
manistyczne.

To Rosjanie, Białorusini,
Ukraińcy, Uzbecy, Gruzini,
Kazachowie i inne narodo-
w7ości ZSRR położyły ofia­
rę krwi w obronie naj­
szczytniejszych wartości
ludzkości.

Trzeba o tym pamiętać
dzisiaj, kiedy wspomnie­
nie wielkich dokonań Ar­
mii Czerwonej stanowiło A
zwartości lewicy europej­
skiej i światowej.

Niech dymy krematoryj-

ne Oświęcimia i Buchcn-
waldu, Ravensbruck i Da­
chau będą znakiem mę­
czeństwa. Ale dnia 22
czerwca 1941 r. napaść
zdradziecka, mimo krótko­
trwałe porażki, zaczęła
znaczyć swą klęskę. Zbroj­
ne dzieło ZSRR, który po­
niósł największe ofiary w

walce o wolność ludów,
przyniosło wolność Europie
od Leningradu przez War­
szawę, Berlin i stolice po­
łudnia naszego kontynentu.

Mówili o tym i prezy­
dent Stanów Zjednoczo­
nych, i premier Wiedkiej
Brytanii, i ludzie walczący
z przemocą w kraju i za

granicą.
Kto zapomina o tej per­

spektywie, zapomina ó
własnej Ojczyźnie.

Wspólne Plenum EW PZPR

Wybrany na XHI Zjeź­
dzie w listopadzie 1981 r.

Zarząd Główny Polskiego
Związku Filatelistów zebrał
się na plenarnym posiedze­
niu w Krakowie w ub. so­
botę i niedzielę.

Plenum, któremu prze­
wodniczył prezes ZG Hen­
ryk Białek, poświęcone by­
ło wypracowaniu form i
sposobów realizacji uch­
wał XIII Zjazdu tego
Związku, skupiającego o-

becnie ponad 200 tysięcy
członków pasjonujących się
tym pięknym i przy­
jemnym kolekcjonerstwem.
Podczas dwudniowych ©-
hrad, które toczyły1 się W
Domu Filatelisty i Hornu
Polonii, Zarząd Główny
PZF uchwalił program
działania Związku, powołał
stałe komisje problemowe
i zespoły robocze dla rea­
lizacji programu. Na czoło
swoich zadań Związek wy­
suwa dążenie do szerokie­
go propagowania i krze­
wienia filatelistyki . w

społeczeństwie, zwłaszcza
wśród młodzieży.

Plenum powołało przed­
stawicieli PZF do stałych
komisji Międzynarodowej
Federacji Filatelistycznej
(FIP) wśród których zna­
lazło się dwóch specjali­
stów z Krakowa: Jan

Rybiewski delegowany do
spraw ekspertyz i fał­
szerstw filatelistycznych i
Jerzy Bąkowski do spraw
maksymafilii. Zarząd po­
wziął również . uchwałę o

nadaniu zasłużonym działa­
czom filatelistycznym od­
znak honorowych PZF, w

tym 7 złotych, filatelistom
krakowskim.

Z dalekopisu
, ostrzeliwanie

BEJRUTU

(s) Po dwóch dniąełi wzglę­
dnego spokoju, w poniedzia­
łek rano artyleria izraelska
wznowiła ostrzeliwanie sto­
licy Libanu. Zaatakowano

gęsto zaludnione zachodnie
dzielnice miasta, a także o*
boży palestyńskich uchodź­
ców i okoliee portu lotnicze­
go.

W poniedziałek nad ranem

kilka pocisków izraelskich

ugodziło w szpital św. Jana
z Akry, w wyniku ezego
dwóch pacjentów7 poniosło
śmierć, a 13, w tym pięcioro
dzieci, zostało rannych. Ata­
kując szpitale agresorzy w

brutalny sposób łamią pod­
stawowe zasady prawa mię­
dzynarodowego i' układów

genewskich.

2108 JEŃCÓW
POWRÓCIŁO DO KRAJU
De portu w Puerto Ma-

dryn zawinął brytyjski sta­
tek „Norland”, na którego
pokładzie powróciło do kra
ju 2100 Argentyńczyków,
wziętych do niewoli brytyj­
skiej w czasie walk • Pal-

klandy-Malwiny.

Bezpośrednio po zakończe­
niu spotkania w Hucie im. Le­
nina Hieronim Kubiak udał
się do sali koncertowej nowo­
huckiej Szkoły Muzycznej,
gdzie oczekiwali go przedsta­
wiciele liczącego ponad 4 tys.
osób środowiska oświatowego
oraz pracownicy placówek kul­
turalnych najmłodszej — cho­
ciaż starzejącej się już —

dzielnicy Krakowa.

Ćhęiałbym aby to mogła
być rozmowa -— a nie przemó­
wienie ęx cathedra — kiedy
przemawiający ma zawsze ra-

ćię —' tak rozpoczął prof. Ku­
biak, Dodając, że sprawy nau­
czycielskie są mu szczególnie
bliskie nie tylko jako nauczy­
cielowi akademickiemu noszą­
cemu profesorski tytuł, ale
takie Człowiekowi, który zaraz

po Studiach przez 3 lata uczył
języka rosyjskiego w gimna­
zjum Pijarów. Gdzie — jak
stwierdził — jako jedynemu
członkowi partii — stworzono
kulturalne warunki pracy, w

sytuacji kiedy możliwość kon­
fliktów z racji przekonań by­
ła oczywista.

Właściwie bardzo trudno jest
mówić i pisać syntetycznie i

jasno o Sprawach oświaty i
wychowania, o Szkole i jej od­
działywaniu na proces kształ­
cenia i wychowywania. Zbyt
wiele, nazbyt wiele spraw, pro­
blemów i wpływów ogniskuje
Się'w szkole by możną je je­
dnoznacznie określić, nazwać,
wyłapać błędy i poczynić po­
prawki. Proces wychowywania-
i kształcenia nie jest procesem
produkcyjnym, mimo iż wiele
rzeczy daje się opisać ogólny­
mi prawami i regułami postę­
powania, to jednak' cały czas

trźeba pamiętać o indywidual­
nej, niepowtarzalnej osobowo­
ści każdego człowieka, szcze­
gólnie człowieka młodego,
chłonnego na -wszystko co go
otacza, podpatrującego doro­
słych, naśladującego ich, a je­
dnocześnie wyłapującego z du­
żą zręcznością wszelkie próby
fałszu i zakłamania. Sytuacja
wszkole—takjakiwwielu

innych miejscach naszego kra­
ju y- nie jest ani prosta, ani
łatwa. Ale też — jak stwier­
dził Hieronim Kubiak — nie
nauczyciele są winni •wszyst­
kich nieszczęść wychowaw­
czych ostatniego czasu, sami
są też ich produktem... Czas
najwyższy jednak abyśmy się
mogli porozumieć co do pow-
szechników etycznych, w któ­
re powinien być wyposażony
każdy młody człowiek, co do
kultury prawnej, stosunku do
państwa jako interesu nadrzę­
dnego, państwa nas wszyst­
kich bez względu na to czy
jest ono teraz dobre czy złe,
ale jest nasze i jest lepsze od
wszystkich innych... Jak jeździ
się po kraju to widać, ile my
w tych latach siedemdziesią­
tych zrobiliśmy, widać miasta,
fabryki, widać też nie dokoń­
czone inwestycje, które porasta
trawa, toczy rdza. Jest tp naj­
straszniejszy pomnik jaki mo­
gliśmy sobie wystawić, pomnik
naszej nieodpowiedzialności.
Nie nieodpowiedzialności wła­
dzy, nieodpowiedzialności nas

wszystkich. Jesteśmy krajem,
gdzie przemysł ma chłopską
duszę a plebejska inteligencja
bardzo szybko zapomina o

swoim rodowodzie. Jako prze­
wodniczący komisji „polskich
kryzysów” mam wgląd w do­
kumenty, z którymi — jeśli zo­
stanie zaakceptowany mój
wniosek — będzie mogło się
zapoznać całe polskie społe­
czeństwo pod koniec roku. I po
tej lekturze trzeba zadać sobie
pytanie jak budować realny
socjalizm w konkretnych pol­
skich warunkach. Najbliżej
jego byliśmy w 1956 roku, naj­
dalej w 1948...

Wiele emocji i niepokojów
wywołuje trwająca właśnie
oceną kadr nauczycielskich,
która dotyczy 700 tys. pracow­
ników szkół -wszystkich szcze­
bli. Jak powiedział Hieronim
Kubiak ...to są rozmowy w

których nie chodzi o to, co kto
robił przed 13 grudnia tylko
o to, jaki jest jako Polak, co

robi teraz. Do każdego wycią­
gamy rękę. To nie ma być

żaden sąd nad stanem nauczy­
cielskim tylko chwila refleksji.
Ja też w swoim instytucie, z

którego jestem urlopowany zo­
stałem oceniony. Ten szczegól­
ny okres, który teraz trwa jest
Walką o Polskę. Ma być to
Polska silna w tym co osiąga
przez samorząd. Czy są dowo­
dy na to, że działamy w takim
kierunku? Wystarczy wziąć
ustawy sejmowe po 13 gru­
dnia. Ale oczywiście norma

prawna nie może żyć sama.

Może przerodzić się w zaprze­
czenie. Ale my możemy im na

to nie pozwolić...
W dyskusji wiele miejsca

poświęcono Karcie Praw i
Obowiązków Nauczyciela, sy­
gnalizowano brak niezbędnych
do jej funkcjonowania zarzą­
dzeń -wykonawczych, dość kry­
tycznie wypowiadano się też o

treści poszczególnych jej pun­
któw. Ale pod koniec spotka­
nia Hieronim Kubiak stwier­
dził, że to właśnie sami nau­
czyciele za pośrednictwem or­
ganizacji związkowych byli
autorami tej karty, wiele prze­
cież zapisów zostało dosłownie
wykłóconych i wytargowa­
nych. Sygnalizowano też fakty
wykluczania się Wzajemnego
przepisów dotyczących naj­
ogólniej rzecz biorąc wycho­
wania. Np. Kodeks Ucznia wy­
raźnie zakazuje uczniom picia
alkoholu i palenia papierosów,
ale każdy 18-latek, który jest
jeszcze uczniem dostaje kartki
na wódkę i papierosy. Po co?

Pojawiło sję również bardzo
słuszne stwierdzenie mówiące,
że za wszelką cenę w obec­
nych trudnych przecież warun­
kach nie można dopuścić do
regresu w dziedzinie oświaty.

Podsumowując spotkanie
Hieronim Kubiak stwierdził, że
nie można wyjść z kryzysu
przy jednoczesnym wzroście
płać i skracaniu czasu pracy
w dającej się przewidzieć przy­
szłości. Każdy kto teraz żąda
podwyżki plac powoduje ero­
zję gospodarki. W tej chwili
nie potrafimy nic dać bez py­
tania jak to wytworzyć... Każ­

dy musi ponieść cenę tego wy­
chodzenia — problem jak roz­
łożyć ją sprawiedliwie. Na ko­
niec zebrani w auli nowohuc­
kiej Szkoły Muzycznej nauczy­
ciele i wychowawcy zwrócili

się'z apelem do wszystkich lu­
dzi w kraju wychowujących
generację młodych Polaków.
W apelu czytamy m. in.:

(„.) „Sytuacja Ojczyzny jest
ogromnie skomplikowana —

nie tylko ze względu na trud­
ności polityczne i materialne.

Nastąpiło głębokie rozdarcie
ideowe narodu, a co gorsza w

sumieniach i sercach licznych
naszych rodaków pojawiło się
zwątpienie, niejednoznaczność
kryteriów oceny, brak zaufa­
nia do dawnych, kiedyś nieza­
wodnych drogowskazów etycz­
nych i patriotycznych. Z na­
tury rzeczy na sytuację taką
nikt nie reaguje bardziej wra­
żliwie niż młodzież. (...)

Dlatego wzywamy wszyst­
kich kolegów, wszystkich ro-

daków-wychowawców abyśmy
za nasze zadanie dziś najwa­
żniejsze wspólnie uznali ciągłą
wszechstronną, pogłębioną roz­
mowę z młodymi Polakami o

Ojczyźnie. Abyśmy cały nasz

talent i doświadczoną umieję­
tność włożyli w upowszechnia­
nie przekonania, iż ponad
wszelkie podziały wewnątrz-
narodowe, ponad wszelkie iry­
tacje i gorycze musi w zbioro­
wej świadomości wyrastać ro­
zumnie pojęte dobro narodu i

państwa, że dla każdego, abso­
lutnie każdego Polaka, warto­
ścią nadrzędną jest socjalisty­
czna Polska: Ojczyzna ludzi

sprawiedliwych, pracowitych i

mądrych”.
(jb)

iWEZSŁw
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m. In. wprowadzenie jednoli­
tych cen dla całego rolnictwa,
jednakowych możliwości do­
stępu do ziemi, zunifikowa­
nych warunków kredytowania
i zasad zbytu płodów rolnych.
Podobał/? się stwierdzenie kie­
rownictw PZPR i ZSL: jeżeli
reformę chcemy traktować se­
rio, to musimy sobie zdawać
sprawę z. wszystkich nowych
reguł gry w gospodarce naro­
dowej. W produkcji rolniczej
muszą obowiązywać normalne
kryteria rachunku ekonomicz­
nego i opłacalności. Tędy bo­
wiem prowadzi jedyna droga
racjonalnego i logicznego, od­
działywania na rolnictwo —

uspołecznione, spółdzielcze i
indywidualne.

Nowosądeckie jest trudnym
rolniczo terenem. Klasy gleb,
konfiguracja terenu, stosowa-'
na dotąd kultura decydują o

efektach. Jeśli są one nie naj­
gorsze w skali kraju, to jest
to zasługą mądrej, gospodar-

Nowym Sączu
skiej i wyczulonej troski o to,
by jałowa ziemia dała jak
najwięcej. Brakuje w tym re­
jonie .--- podkreślano —■ma­
szyn, narzędzi i środków do
produkcji rolnej, ale widać
ogromny trud chłopa, by z

ziemi tej wydrzeć jak najwię­
cej. I widać też zatroskanie,
by dać jej możliwie dużo. Ta­
kie myślenie ma przyszłość.

Za rolnictwo, jego rozwój i
perspektywy , odpowiedzialny
jest cały naród. Jan Jurek z

Lipnicy Wielkiej powiedział
wprost: „rolnictwo nasze jest
w stanie wyżywić nie jedną,
nie dwie Polski”.. Megaloma­
nia? Nie. Jest w tym dużo ra­
cji. Tak trzeba i tak się m u-

s i myśleć. Innej drogi nie ma.

W dyskusji plenarnej KW
PZPR i WK ZSL, którą na

zmiany prowadzili I sekre­
tarz KW, Józef Brożek i pre­
zes WK ZSL Stanisław
Smierciak — głos zabierali ko­
lejno: Antoni Kolarz z Sidzi­
ny, Jan Barzyk z Siar, Jan
Jurek x Lipnicy Wielkiej, Ka­

zimierz Garbacz z Łącka, J««
rzy Miśkowiec z Dobrej, An­
toni Hobler z Mystkowa, Sta­
nisława Królczyk z Czorszty­
na, Edward Warmuz z Nowe­
go Targu, Józef Mokrzycki a

Korzennej, Marian Kulpa z

Nowego Sącza, Zofia Mróz i
Nowego Sącza, Jan Szewczyk
z Krynicy oraz przewodniczą­
cy WKR — Jan Boczoń.
Swoimi, uwagami dyskusję
wzbogacili I sekretarz KW
PZPR — Józef Brożek i go­
ście: kierownik Wydziału Rol­
nictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej KC PZPR. Stanisław
Zięba, oraz członek Prezy­
dium, sekretarz NK ZSL
Józef Kozioł. W obradach u-

czestniczył także kierownik
Biura CKR Józef Oleksy.

Komitet Wojewódzki PZPR
i Wojewódzki Komitet ZSL

podjęły wspólną uchwałę.
Członkowie partii i Stronni­
ctwa zobowiązani zostali do
szczególnej odpowiedzialności
za rozwój nowosąediókiego
rolnictwa, indywidualną odpo­
wiedzialność za urzeczywist­
nianie przyjętego dokumentu,
za mądre i postępowe my­
ślenie o przyszłości nowosą­
deckiej wsi — jej dzień dzi­
siejszy i jutro.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Fiasko antypolskiej kampanii
(DOKOŃCZENIE ZE STR, I)

Przeforsowany w końcu —

przy pomocy różnych mani­
pulacji — „wpis” zawiera!
nie udowodniony zarzut, iż
strona polska naruszyła okre­
ślone, postanowienia konwen­
cji MOP nr 87, a zarazem od­
notował pozytywne elementy
w rozwoju sytuacji polskiej,
podkreślając duże znaczenie,
jakie ma współpraca rządu
PRL i MOP. Jakkolwiek pa­
su® ten był w tonie bardzo
umiarkowanym, nie można
było uznać go za czynnik
wspierający współpracę Pol­
ski z MOP.

cji, który obejmował również
„polski wpis”, zachodni inspi­
ratorzy antypolskiej kampanii
ponieśli porażkę. RapOrt ten
nie został bowiem przyjęty
przez wymagane ąuonim de­
legatów.

Fakt ten wywołał ogromne
niezadowolenie w gronie pra­
wicowych delegacji obecnych
na konferencji. W rozmowach
kuluarowych wielu delegatów
podkreślało, iż wynik głoso­
wania odzwierciedla rosnącą
niechęć licznych delegacji
wobec zachodnich prób mani­
pulowania Międzynarodową
Organizacją Pracy dla celów
politycznych, całkowicie

Na plenarnym posiedzeniu sprzecznych z jej mandatem,
konferencji, 21 bm. W jato- W debacie generalnej • cy-
nym głosowaniu nad tekstem towano również słowa prże-
końcówego raportu kopferen- wodmiczącego delegacji PRL

min. A. Rajkiewicza, ie rząd
polski uznaje kompetencje
MOP w sprawach związko­
wych, nie może jednak pogo­
dzić się z lansowanymi w

MOP próbami jednostronnego
podejścia wyrażającego srię w

popieraniu jednej polskiej or­
ganizacji związkowej, bądź
też de facto, aprobacie dla od­
chodzenia tego : związku od
cefów statutowych. Podkre­
ślono, : że rząd polski uważa,
iż nie ma w MOP sprawy
polskiej, jest natomiast kwe­
stia przestrzegania obowiąz­
ków Konstytucji i Konwencji
MOP. A to oznacza, że MOP
ma uprawnienia wytykania
rządom uchybień w stosowa­
niu końweiicji, ale i tego sa­

mego należy wymagać W od­
wrotnym kierunku, honoro­
wania przez MOP Obserwacji
rządów w odniesieniu do or­
ganizacji związkowych odcho­
dzących w swojej działalności
od celów związkowych.

Nagrody przewodniczącego
Radiokomitetu

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże, miejscami przelo­
tne opady deszczu i możliwe
burze. Temperatura maksy­
malna w dzień od 18 do 32

st., minimalna nocą od 8 do
12 st. W Tatrach temperatu­
raod8dniemdo3nocą.
Wiatr słaby i umiarkowany
zmienny.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie duie,
przelotne opady deszczu, i
burze. Temperatura beż
większych zmian.

I
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Klubu Kupców i Przemysłow­
ców Polskiego Pochodzenia w

W. Brytanii.

Uczestników forum powitał
gorąco w imieniu prezesa Ra­
dy Ministrów, gen. Wojciecha
Jaruzelskiego i rządu polskie­
go wicepremier Edward Ko­
walczyk. W całokształcie na­
szych stosunków z Polonią —

powiedział — istotne miejsce
zajmuje współpraca gospodar­
cza. Dotychczasowe doświad-

8 ezenia pozwalają stwierdzić.
■ że płaszczyzna ekonomiczna
3 może być trwałym i stabilnym
g polem współpracy Polonii ż

S“ krajem. Nabiera ona obecnie

szczególnego znaczenia wobec
kryzysowego stanu polskiej

I
gospodarki i narastającej rów­
nocześnie gotowości wielu
przedsiębiorców polonijnych
do udziału w życiu gospodar­
czym kraju.

Warto podkreślić — powie­
dział E. Kowalczyk — że w

okresie 5 miesięcy br. wydano
Więcej zezwoleń na urucho­
mienie przedsiębiorstw, niż w

VIII Polonijne Forum

Gospodarcze - 82
całym roku 1981. Przyczyny
takiego stanu wynikają rów­
nież z faktu konsekwentnej
realizacji wniosków zgłoszo­
nych i przyjętych na poprzed­
nim polonijnym spotkaniu go­
spodarczym, co stworzyło re­
alne warunki do powstawania
i funkcjonowania przedsię­
biorstw polonijno-zagranicz-
nych.

W obecnej sytuacji nasz

kraj w duchu wdrażanych re­
form, popiera wszelkie spo­
łecznie korzystne nowe inicja­
tywy i nowe rozwiązania W
zakresie wzrostu produkcji to­
warów i usług. Przykładowo
można tu wymienić szczegól­
nie nas interesujące dziedziny
jak: przetwórstwo spożywcze,
produkcję leków i środków
zaopatrzenia medycznego,
chemię gospodarczą, wytwa­
rzanie materiałów budowla­
nych, a także rozwój turysty­

ki. Warto także bardziej zde­
cydowanie podjąć problem u-

szlachetniania i wykorzysta­
nia surowców wtórnych.
Istnieją możliwości rozwoju
usług naprawczych sprzętu e-

lektronicznego, produkcji apa­
ratury kontrolno-pomiarowej
i urządzeń precyzyjnych.

Drzwi do dalszej współpra­
cy — podkreślił m. in. wice­
premier Kowalczyk — są u

nas dalej szeroko otwarte.
Chodzi o to, abyśmy potrafili
wybrać takie dziedziny współ­
pracy, które wchodzą w skład
newralgicznych dla naszej
gospodarki układów koopera­
cyjnych, produkcyjnych i a-

sługowych.
Podczas pierwszego dnia

obrad przedstawiciele naszego
rządu zaprezentowali oferty
współpracy gospodarczej z

Polonią oraz kierunkd i zasa­

dy jej realizacji. Z kolei
przedstawiciele Polonii przed­
stawili obecne możliwości i
kierunki tej współpracy firm

polonijnych z krajem. Zapo­
znano się też z konkretnymi
ofertami zainteresowanych
resortów i organizacji gospo­
darczych, związków spółdziel­
czych, skierowanymi pod a-

dresem przedsiębiorstw polo­
nijnych i zawierającymi pro­
pozycje rozwoju tej współpra­
cy. Problemy te rozwinięto
szeroko w dyskusji podkreśla­
jąc, iż istnieją nadal szerokie
możliwości aktywizacji tej
współpracy, korzystnej dla o*
bu stron.

Następnie uczestnicy „Fo­
rum” udali się na tereny
Międzynarodowych Targów
Poznańskich, gdzie zapoznali
się m. in. z ekspozycją wyro­
bów przedsiębiorstw polonij­
nych działających w Polsce i

prezentujących swe wyroby w

specjalnym pawilonie. Odbyło
się również spotkanie właści­
cieli tych przedsiębiorstw z

kierownictwem Polsko-Polo-
nijnej Izby Przemysłowo-Han­
dlowej „Inter-Polcom”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stopniem znaczenia swej pra­
cy dla narodu. Wszyscy oni
tworzą dorobek kultury naro­
dowej i są odpowiedzialni
bezpośrednio przed społeczeń­
stwem za jej los.

Na uroczystość przybyli:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Stefan
Olszowski, członek Prezy­
dium, sekretarz NK ZSL —

Jerzy Grzybczak, członek Pre­
zydium, sekretarz CK SD —

Alfred Beszterda, kierownik
Wydziału Prasy, Radia i TV
KC PZPR — Lesław Tokar­
ski, zastępca szefa GZP WP,
gen. bryg. — Albin Żyto,

Wśród laureatów znaleźli
się również artyści i dzienni­
karze pracujący w Krakowie.
Nagrodę Indywidualną II
stopnia za osiągnięcia w dzie­
dzinie reportażu radiowego o-

raz audycji poznawezveh 0-
trzymała IRENA THUNE-

SAGAN, nagrodę indywidual­
ną I stopnia — za osiągnięcia
aktorskie w Teatrze Telewizji
— JERZY TRELA. Krakow­
ski aktor WIKTOR SĄDECKI
wraz z Aleksandrą Śląską,
Zdzisławem Kozieniem, Pio­
trem Frączewskim. Jerzym
Zelnikiem — został wyróżnio­
ny nagrodą zespołową I stop-
nij za Osiągnięcia aktorskie, a

szczególnie przybliżenie pos­
taci historycznych w telewi­
zyjnym serialu filmowym
„Królowa Bona”. Dwaj re­
porterzy krakowskiego Ośrod­
ka TV zostali uhonorowani
nagroda indywidualną II stop­
nia: ARKADIUSZ PILARZ —

za inicjatywy w pracy tele­
wizyjnego korespondenta te­
renowego. a szczególnie popu­
laryzację oehronv zabytków
Krakowa. KAZIMIERZ KU-
DROŃ — za osiągnięcia w

dziedzinie reportażu telewi­
zyjnego, szczególnie dotyczą­
cego stosunków społecznych i
kultury wsi.

Oświadczenie

Zarządu
Krakowskiego Oddziała

SD PRL

Zarząd Krakowskiego Od­
działu Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy PRL uważa sa swój
obowiązek wyrazić ubolewa­
nie t powodu zamieszczenia
na łamach „Gazety Krakow­
skiej”, 15.VI.82 felietonu Bru­
nona Rajcy pt. „Z głowy”.
Treść oraz intencje tej publi­
kacji mogą zostać odczytane
jako naganna próba wywoła­
nia szkodliw-ego podziału śro­
dowiska dziennikarskiego.

Jesteśmy zdania, ie wszel­
kiego typu publikacje noszące
znamiona personalnych pre­
tensji lub prywatnych animo­
zji, szczególnie teraz, działają
na szkodę naszej dziennikar­
skiej społeczności, bez wz-łę..
dti na przynależność organiza­
cyjną dziennikarzy.

ZARZAD
ODDZIAŁU

SD PRL
Kraków
20.VI.82 r.

L8,3.4,8,(.
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turystów, których trochę od­
strasza deszczowa pogoda. Kiedy
jednak piszę te głowa słońce

wyjrzało zza chmur i miasto
oczarowało mnie. Urokliwe za­
toczki, poszarpane skały, efek­
towne budownictwo, w którym
dominują szklane frontony. Z

tej racji mówi się o La Corunii
—. „szklana stolica”. Nad mia­
stem góruje wieża Herkulesa

(wysokość 104 m n.p.m). a której
roztacza się jedyny w swoim
rodzaju widok na spieniony A-

tlantyk. Wieżę — jak podają
źródła — zbudowano jeszcze ta

Red. A. Stanowski

cisze z Hiszpanii
czasów Trajana. Ciekawostka —

ta rzymska latarnia służy nadal

marynarzom i okrętom.

Specjalnością Galicji są mari-

scos, tą nazwą określa się róż­
nego rodzaju krewetki, honjary,
ośmiornice, mątwy, ostrygi.
Próbowałem ostryg w Jednym
z barów na campingu nad A-

tlantykiem i mogę wszystkich

wpewnić, że eą wyporne. Go­
spodarze zapowiadają, że zorga­
nizują nam wycieczkę do ryba­
ków galicyjskich, gdzie naocznie

mamy zobaczyć jak łowi się ma-

riseoe.

Galicyjezyey chlubią się nie

tylko tym, że łowią wspaniałe
mariscos (ponoć najlepsze na

całym wybrzeżu). Kiedy aapyta-

łera recepcjonistę w hotelu —

gdzie w La Corunii można obej­
rzeć walkę byków (być w Hisz­
panii i nie zobaczyć corridy) po­
wiedział mi: „w La Corunii ani
w okolicy nie ma ani jednej
areny, my nie lubimy walki

byków I Ale Jak pojedzie pan
do Barcelony — to zobaczy
pan prawdziwą corridę. Albo
niech pan jedzie do Andaluzji,
tam można Jeszcze zobaczyć
festyny, w których główną a-

trakcją są encierros czyli ulicz­
ne zabawy a bykami, w których
uczestniczy prawie cała męska
część wsi czy miasteczka.

ANDRZEJ STANOWSKI

Mac Lidie Zamiarw
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dokonała w „Wizycie starszej
pani” Dilrrenmatta jako re­
żyser — inseenizator i w roli
Klary Zachanassian w roku
1958 w Teatrze im- J- Słowac­
kiego odbiegało od utartych
zwyczajów, sposób gry natu-

ralistycznej. Na przedłużeniu
na pewno postawić można tu­
taj rolę tytułową w „Matce
Courage” Brechta (1962), kie­
dy w Teatrze Starym, na sce­
nie kameralnej ciągnęła ona

za sobą mankietański wózek
śpiewając niskim, chrapliwym
głosem pieśń o nieprawo-
ściach wojny i nieszczęściach
matki oddającej dzieci na oł­
tarzu zagłady. Nie sposób
wreszcie zapomnieć dyskusyj­
nego przedstawienia „Wesela”
Stanisława Wyspiańskiego,
które w 1969 roku znowu w

Teatrze tan. J. Słowackiego

budziło tak żywe spory. Zam­
ków miałą wtedy odwagę u-

zasadnić w wypowiedziach
publicznych swoją teorię o

„wyjmowaniu głowy z obro­
ży” — z obroży czyli z trady­
cyjnych przyzwyczajeń insce­
nizacyjnych tego arcykrakow-
skiego dramatu. Zamków
chciała mgłę inteligencką, o-

pary bezsiły rozpędzić żywą
reżyserią.

Zamków bardzo często znaj­
dowała gościnę przed kame­
rami Telewizji Polskiej w Ka­
towicach. Przypominamy dzi­
siaj ten fragment życiorysu
twórczego Lidii Zamków po
to, aby zawstydzić ludzi ma­
łego serca. Przecież na szkla­
nym ekranie Ona wyreżysero­
wała „Sławę i chwałę” we­
dług Jarosława Iwaszkiewicza.
Jej dziełem stały się dziesiąt­
ki przedstawień na scenach
Krakowa i Warszawy. W sto-

licy znalazła się Lidia Zam­
ków w roku 1972. Siła by mó­
wić o powodach, które przy­
czyniły się do tego wyjazdu —

pani Lidia właściwie wracała
do Warszawy, z którą była
związana od lat najwcześniej­
szego dzieciństwa. Z olbrzy­
miego dorobku i wielu wyda­
rzeń w życiorysie znakomi­
tej damy teatru polskiego Wy­
bieramy tylko kilka fragmen­
tów. W Krakowie też odbędzie
się Jej pogrzeb, prawdopodob­
nie spocznie Ona obok swego
męża Leszka Herdegena. Dy­
namiczna energia tej kob’ety
obdarzonej tchnieniem bo­
skiej Sztuki, tak widoczna t

słyszalna w wielu zanotowa­
nych na taśmie filmowej Jej
dziełach nie minie. Nie minie
również myśl o sposobach re­
żyserskich Lidii Zamków —

Sugestywnym artyście sceny,
przyjacielu artystów, którym
umiała w sposób bezbłędny
przekazać myśl zarówno wiel­
kich autorów dramatycznych,
jak i swoje mniemania.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Przedsiębiorstwa musza być rentowne
- to prawda, ale czy mieszkanie musi

kosztować kilkaset tysięcy złotych ~ Ojciec zapomniał o swych obowiązkach
W Krakowie gruchnęła wieść o

saprzestaniu kredytowania przez
bank dwóch przedsiębiorstw budo­
wlanych m. in. KOMBINATU BU­
DOWNICTWA MIESZKANIOWEGO
— Zachód. Można by sądzić, że re­
forma gospodarcza działa i jej pra­
wa są bezlitosne. Bankrut, nie mo­
gący się utrzymać, musi zostać zli­
kwidowany. Z drugiej strony wła­
śnie KBM należy do lepszych firm
działających w Krakowie i jako je­
dyne przedsiębiorstwo budowlane
wykonał w ub. roku plan rzeczowy.
Posiada też ogromny potencjał wy­
twórczy.

Z prasy wiadomo z grubsza o po­
wodach, z których bank podjął
swoją decyzję. Jakie kontrargumen­
ty ma KBM? Reporter GK rozma­
wia z dyrektorem firmy JÓZEFEM
SIEKIERKĄ.

— Jak wiem, jednym z głównych
powodów niekorzystnej dla was de­
cyzji były ogromne bo aż półmiliar-
dowe straty przedsiębiorstwa. Suma
to szokująca i normalnego śmiertel­
nika wcale nie dziwi decyzja banku,
gdyż na zdrowy rozsądek, każde
przedsiębiorstwo, prowadzące dzia­
łalność gospodarczą, powinno dawać
■ysk.

— Sytuacja w budownictwie od
lat była nienormalna. Straty były
niejako planowe. Przedsiębiorstwa
pracowały na zasadzie strat i dota­
cji państwowej.

— Co to znaczy?
—- Powiedzmy, że sprzedawaliśmy

spółdzielni gotowy blok mieszkalny
za 6 min zł. Tymczasem faktycznie
kosztował nas 7,8 min. Sprzedaliśmy
więc taniej o blisko 2 min zł od na­
szych rzeczywistych kosztów. Siu­
siały więc być straty.

— Ale skąd się wzięła kwota pół
miliarda?

— Planowana strata miała wy­
nieść w ub. roku 257 min zł. Ale
przekroczyliśmy plan rzeczowy i
plan sprzedaży, więc automatycznie
straty się zwiększyły. Rzeczywiście
nie miało to nic wspólnego ze zdro­
wym rozsądkiem, aby zdwojony wy­
siłek, większa produkcja i lepsza
wydajność przynosiły większe straty.

— Czy inne firmy budowlane też
tak funkcjonowały?

— Przedsiębiorstwa budownictwa
ogólnego wznoszące budynki mie­
szkalne miały podobne wyniki.

— Lata minione to okres absolu­
tnej wszechwładzy budowlanych.
Tylko oni się liczyli w procesie in­
westycyjnym. Powszechnie narzeka­
no na jakość budownictwa, krytyko­
wano bałagan organizacyjny i nie­
porządek na placach budów, marno­
trawstwo materiałów, złe wykorzy­
stanie maszyn i urządzeń. Mówiło
się też o demoralizacji załóg. Czy to
wszystko nie jest powodem tych
strat?

— Na pewno było w tym coś na

Za wcześnie nazwano mnie bankrutem —

mówi dyrektor KBM „Zachód'

Józef Siekierka

i<<

Najbardziej obrotnymi
Polakami na Zachodzie
— pomijając pana

Zdzisława Rurarza, bo o

patiu Romualdzie Spasow-
skim cicho — są ob. ob.
Zdzisław Kowalewski, czło­
nek prezydium zarządu
„Solidarności” regionu , łó­
dzkiego, Janusz Cywiński,
korespondent tygodnika
,,Solidarność” w Londynie,
Krystyna Rućhniewicz, i
Jerzy Mol, członkowie Kra­
jowej Komisji Rewizyjnej
„Solidarności” oraz Jerzy
Milewski z „Solidarności”
regionu gdańskiego.

Trzeba przyznać, że emi­
granci z „Solidarności” są

śmiali, prężni i dzielni.
Hałasu więc robią sporo,

podróżując od kraju do kra­
ju. Nic specjalnie oryginal­
nego nie głoszą. Najczęściej
powtarzającym się trenem,

jest nawoływanie i mole-

rzeczy, chociaż w ostatnich latach
nastąpiła tu znaczna poprawa. Za
usterki zapłaciłem w ub. roku 10
min zł. Przejąłem to przedsiębior­
stwo w połowie 1979 r. i otrzyma­
łem w spadku 26 budów, które cią­
gnęły się już 7—8 lat. Musiałem to

„dobrodziejstwo spadkowe” zlikwi­
dować, co nie tylko dużo kosztowa­
ło, ale zmuszało do nienormalnego
wysiłku. Oddaliśmy m. in. dom kul­
tury w Myślenicach i Technikum
Medyczne, Centralne Laboratorium
Obuwnicze itd., co do których stra­
cono nadzieję, że kiedykolwiek zo­
staną ukończone. Sytuację miałem
więc fatalną.

— Bank, ogłaszając wasze ban­
kructwo, musiał opierać się na fa­
ktach?

— Przyczyny określił bardzo pre­
cyzyjnie — złe wyniki finansowe
ub. roku i I kwartału tego roku.
Fakty te nie podlegają dyskusji.
Bank jednak nie uwzględnił syste­
mu, w jakim tkwiło budownictwo
i nie przeprowadził dogłębnej ana­
lizy naszej zdolności kredytowej.
Decyzja została podjęta bez rozwa­
gi. Uchwała lir 243 Rady Ministrów
w sprawie zasad działalności przed­
siębiorstwa państwowego w 1982 r.

mówiła o konieczności wyrównania
startu, co by umożliwiło każdemu
przedsiębiorstwu samofinansowanie.
Bank nie przestrzega tej uchwały i
wybrał drogę najłatwiejszą — od­
mowę kredytowania. Powinien on

być w reformie partnerem, a nie
bezwzględnym egzekutorem.

— Bank strzeże społecznych środ­
ków. Poprosiliście o miliard zł kre­
dytu, więc bank musiał mieć pew­
ność czy zdołacie tę sumę oddać.

— W tym miliardzie mieści się
nasza należność z tytułu zaległych
dotacji przedsiębiorstwa. Kwota ta

jest niebagatelna, bo wynosi ponad
pół miliarda zł i już dawno powinna
być na naszym rachunku. Tymcza­
sem my musimy od tej kwoty pła­
cić ogromne odsetki. Czy więc są to

koszty, poniesione z winy przedsię­
biorstwa? Ponadto sądzę, że dość
trudno jest po 4 miesiącach działa­
nia reformy gospodarczej i przy po­
siadaniu niepełnych danych (np.
brak przecen materiałowych) oce­
nić mój zakład. Muszę mieć pewien
luz czasowy, aby osiągnąć wypła­
calność. Obecnie zaczynam wycho­
dzić na swoje. Kończę mieszkania i

sprzedaję je. W końcu czerwca

pierwszy raz w historii firmy będę
miał zysk. Szum prasowy wokół de­
cyzji bańka dotknął nas mocno.

KCMB nie chce sprzedać materia­
łów, mimo że posiada je w magazy­
nie, cementownia nie dostarcza ce­
mentu. Skutki opublikowania de­
cyzji banku są bardzo dotkliwe dla
kombinatu.

— Z perypetiami reformy gospo­
darczej łączą się wasze targi ze spół­
dzielczością mieszkaniową. Zaży­
czyliście sobie takich cen, że spół­
dzielnie nie mogą podpisać z wami
umów.

— Inwestor jest uparty. Trzyma
się kurczowo zaleceń Centralnego
Związku i nie sposób wynegocjować
realną cenę. Chcemy, aby zapłaco­
no nam za budynki rzeczywistą ce­
nę uwzględniającą koszty i zysk.

— Ceny ustaliła Państwowa Ko­
misja Cen.

— Są to ceny urzędowe, sprzeczne
z reformą gospodarczą.

— Być może, ale za to zgodne z

polityką socjalną państwa. Gdyby
zgodzić się na wasze ceny niewiele
osób mogłoby sobie kupić miszka-
nie.

— Ale reforma ma na celu ure­
alnić te koszty.

— Waszym zdaniem państwo po­
winno więc dofinansowywać spół­
dzielczość mieszkaniową?

—Najzdrowiej byłoby, gdyby nie
zachodziła konieczność dofinansowań
żadnego z partnerów.

— Ale popatrzmy na młode rodzi­
ny. I tak ceny mieszkań pójdą w

górę prawie trzykrotnie. Słyszałem
że dla wielu młodych ludzi, którzy
przez całe dorosłe życie składali na

wkład i zebrali powiedzmy 70 tys.
zi dorzucenie do tego 140 tys. będzie
rzeczą niemożliwą.

— Niech więc bank rewaloryzuje
ich oszczędności. Jest przecież prze­
pis o obowiązku wyrównania przez
PKO podwyżki kosztów budowla­
nych.

— A eo będzie z nowymi kandy­
datami?

— Ni® jestem specjalistą od po­
lityki socjalnej. Są od tego eksper­
ci, którzy powinnitę sprawę szybko
załatwić. Wiem, że młodzi się nie­
pokoją. Z drugiej strony my musimy
otrzymać rzeczywistą cenę. W prze­
ciwnym razie założenie reformy go­
spodarczej weźmie w łeb.

— Ale skupmy się na pańskim
przedsiębiorstwie. W ostatnich trzech
latach, pomimo tendencji spadkowych
budownictwa, rozdmuchaliście nad­
miernie potencjał. Dzisiaj w dużej
części jest on niewykorzystany.

— Przystosowywałem potencjał do

programu budownictwa określonego
przez różne gremia dla Krakowa. Był
tworzony na zasadzie hurra-opty-
mizmu, ale byłem związany oficjal­
nymi wytycznymi. Wybudowałem
więc fabrykę domów.

— Ona stoi teraz bezczynnie i za

ten przestój musi płacić spółdziel­
ca.

— Wcale nie. Uznaliśmy ją za

środek trwale nieczynny.
— Likwidując, a raczej zamraża­

jąc fabrykę, musiał pan chyba zwol­
nić jej załogę?

— Nie zwolniłem nikogo.
— To ludzie ci nie mają co robić.
— Przeciwnie, zostali przesunięci

do innej produkcji.
— Jest faktem, że budujecie mniej

niż przed rokiem i dwoma laty. Za­
łoga jest taka sama. W mieszkaniów-
ce w pierwszym półroczu nie odda­
liście ani jednego budynku.

— Oddam 100 mieszkań do końca
czerwca i 500 dalsze do końca roku.

— Przed rokiem oddaliście 800.
Czy w ramach reformy nie powin­
niście zredukować załogi?

— Przejąłem remonty szpitala
Narutowicza, budynku na Senator­
skiej i nowe zadania w budowni­
ctwie rolniczym. Oprócz tego tynku­
ję więcej bloków niż dawniej.

— Czy załoga na własnej kiesze­
ni odczula reformę? Coraz więcej
mówi się o konieczności odpowie­
dniej motywacji.

— Owszem, opracowałem system
wynagradzania uzależniony od efe­
któw pracy i otrzymałem za to... na­
ganę z ministerstwa. Wyprzedziłem
bowiem o kilka tygodni oficjalne
wypowiedzi.

— Z naszej rozmowy wynika, że
reforma w budownictwie przebiega
ociężale...

— Bo dziwnie się nas traktuje.
Bank egzekwuje swoje prawa na

równi z innymi przedsiębiorstwami,
tymczasem jesteśmy spętani cenami
urzędowymi. Nie możemy otrzymać
rzeczywistej ceny. Doprowadzi to w

efekcie do dalszych strat.
— Czy sądzi pan, że KBM uzyska

zdolność kredytową?
— W KBM Zachód została pod­

jęta ogromna praca przygotowawcza
w związku z wprowadzeniem refor­
my gospodarczej. Jestem przekona­
ny, że w wyniku tych wysiłków i-
zyskamy tę zdolność. Przedstawiłem
bankowi analizy i prognozy. Muszę
tylko otrzymać dotację za łata mi­
nione (wyrównanie planowanych
strat), oraz bieżący kredyt. Zysk o-

siągniemy na koniec roku. Ale jak
mówiłem: traktujmy się poważnie.
Niech obowiązują wszystkie zasady
reformy gospodarczej.

Rozmawia!:

ZBIGNIEW SATAŁA

W Mszanie Dolnej żyje czteroosobowa
rodzina — matka i trójka małyeh dziew­
czynek. Mieszkają w piwnicy u krewnych
matki, gdyż ojciec, gospodarz w Dobrej,
wyrzucił swoich najbliższych z domu. We­
getują tak już trzeci rok. Ojciec miał

przysądzone alimenty w wysokości 3 tys.
zł, ale nie można było ich ściągnąć, więc
płaci je ZUS. Tatuś poczuł się zwolnio­
ny z obowiązku utrzymywania dzieci, nie
oddał matce nawet zaległości, które uro­
sły do znacznej sumy.

Matka chodzi po urzędach, prosi o ja­
kiś kąt, słyszy nieustannie, że nie ma wol­
nych mieszkań. Nie pomagają interwen­
cje w Urzędzie Miasta i w Opiece Społecz­
nej. Dzieci w piwnicznym pomieszczeniu
chowają się źle, do tego zagraża im nie­
dostatek. Matce bowiem odmówiono wy­
płaty rekompensat, gdyż ojciec posiada
grunt.

Dziwię się mocno, że pozwala się żyć
ojcu dzieci tak niefrasobliwie. Jak dotąo
nie ma na niego rady. Na dzieci płaci pań­
stwo, a on kpi sobie z obowiązków, wy­
roków sądu, prawa. Niepłacenie alimentów

jest przestępstwem surowo ściganym, nie
można pozbawiać innych środków do ży­
cia.

W sprawę musi stanowczo wkroczyć
prokuratura. Odpowiedni przepis kodeksu

karnego przewiduje karę pozbawienia
wolności za uporczywe wstrzymywanie
się od płacenia alimentów. Jeżeli więc nie

pomogły inne łagodniejsze środki, trze­
ba skorzystać z tych ostrych. Ojciec mu­
si zdawać sobie sprawę ze swych obo­
wiązków. Liczę na energiczne zajęcie się
sprawą organów ścigania i władz miasta
i gminy Mszana Dolna.

LISTY DO REDAKCJI
Od lutego nie

rozliezono

rekompensat
Otrzymuję po mężu ren­

tę rodzinną w wyskości
6775 zł. Utrzymuję z tego
sześcioro dzieci, uczęszcza­
jących do szkoły, w wieku
od 8—18 lat. W lutym wy­
płacono mi zaliczkę na po­
czet rekompensaty w wy­
sokości 4350 zł. Do tej po­
ry nie przesłano mi wy­
równania. Zwracałam się
już w tej sprawie do ZUS,
ale bez powodzenia, list
mój pozostał bez odpowie­
dzi. Z niewiadomych przy­
czyn wstrzymano mi też

wypłacanie zasiłku rodzin­
nego na syna, ucznia szko­
ły zasadniczej. Odpowied­
nie zaświadczenie o jego
nauce doręczyłam jeszcze
w grudniu.

Wiem, że ZUS ma wiele
pracy, ale jest mi bardzo
trudno wyżywić rodzinę
bez tych świadczeń. Proszę
więc za waszym pośredni­
ctwem o wyrównanie na­
leżności.

Zofia Sarkowicz
Bobowa 107

woj. Nowy Sącz
nr renty
807960/15

* Tumiwisizm

Mam uzasadnione podej­

rzenia, że licznik zużycia
prądu, zainstalowany przy
ogrzewaniu elektrycznym
w moim mieszkaniu, nie­
właściwie wykazuje należ­
ność za prąd. Płacę moim
zdaniem zbyt dużo za e-

nergię elektryczną. Zgła­
szałam to kilkakrotnie w

Zakładzie Energetycznym
przy ul. Wawrzyńca, ale
bez żadnego skutku. Ostat­
nio dwa razy odwiedziłam
kierownika obsługi tech­
nicznej zakładu, urzędują­
cego w pokoju nr 7, nie­
stety i on odesłał mnie z

kwitkiem. Dlaczego pra­
cownicy uspołecznionej in­
stytucji wykazują tyle o-

bojętności? Myślę, że kon­
trola urządzeń jest ich o-

bowiązkiem.
(nazwisko znane redakcji)
Kraków, Łobzowska 15/16

Żarty z klienta

Przed rokiem, w lipcu,
kupiłem telewizor Neptun
427. Aparat zepsuł się już
po pierwszych dwóch
dniach. Zakład WPHW go
naprawiał, telewizor się
psuł. Do ostatnich Świąt
Bożego Narodzenia repero­
wano go 6 razy. ZURT wy­
dał decyzję, że aparat po­
siada wadę fabryczną i
trzeba go wymienić. Syn
odstawił telewizor do skle­

pu WPHW nr 70 przy ul.
Jagiellońskiej 31 w Nowym
Sączu, gdzie spisali proto­
kół i powiadomili, że za

dwa tygodnie otrzymam
nowy. Minęły dwa miesią­
ce, aparatu nadal nie
mam. Oto jak wyglądają
prawa klienta wynikają­
ce z reklamacji.

Wojciech Tokarczuk
Barcice 111

woj. Nowy Sącz

Plaga „koników”
W kamienicy nr 34 przy

uL Bohaterów Stalingradu
funkcjonuje „Pewex”, któ­
ry prowadzi m. in. sprze­
daż alkoholu. Mieszkańcy
tej posesji narażeni są na

wyczyny licznych „koni­
ków”. Jest ich więcej niż w

Rynku. Handel dolarami
odbywa się tu prawie ofi­
cjalnie, procederowi towa­
rzyszą przekleństwa, a

„koniki” tak zawładnęli
chodnikiem, że dla prze­
chodniów pozostała tylko
ruchliwa Ulica. Bardzo
przydałaby się jakaś sku­
teczna interwencja.

(Kilkanaście podpisów)

Redaguje:
ZBIGNIEW

SATAŁA

mówią już otwarcie „Nie”
natomiast podpowiadają
jakie rząd PRL powinien
spełnić warunki. Najczę­
ściej powielanym żądaniem
— cytuję znów nieocenio­
nego p. Jerzego Mola —

jest ogłoszenie przez rząd
gen. Wojciecha Jaruzel­
skiego jakiegoś sensowne­
go programu gospodarcze­
go! Nie precyzuje się, co

to znaczy sensowny pro­
gram gospodarczy, bo i po
co. Może chodzi tu o pro­
gram tak skrupulatnie o-

pracowany przez eksper­
tów „Solidarności”, które­
go głównym credo — nie­
wątpliwie ożywiającym na­
szą ekonomikę był: strajk!
„Naród musi czuć, że jest
współwłaścicielem środ­
ków produkcji” — stwier­
dza Jerzy Mol, a klaszcze
mu dr Jerzy Milewski.
Truizmy, banały. Troska o

Polskę przejawia się w

słowach podniosłych, o-

krągłych, pięknych, Kiedy

gody i pojednania Polaków.
Natychmiast w sukurs gru­
pie ideologów z „Solidar­
ności” na zachodzie po­
spieszyło Radio Wolna Eu­
ropa. Nowy kierownik roz­
głośni Zdzisław Najder,
który w nagrodę za współ­
pracę z CIA, otrzymał tę
zaszczytną nominację, jest
człowiekiem sprytniejszym
od swoich poprzedników.
Niedawno opuścił kraj,
więc lepiej wie: eo i jak?
Mniej już w Radiu Wolna
Europa komentarzy, a wię­
cej intruktaży. Konkret­
nych wręcz poleceń w

myśl idei Zdzisława Naj­
dera wygłoszonej 6 czerw­
ca 1982: „patriotyzm jest
ostatnią ucieczką łotrów!".
Tak więc nie należy pro­
dukować, wytwarzać. Naj­
lepiej byłoby — zaleca
RWE — doprowadzić w

Polsce jeśli nie do general­
nej konfrontacji to przy­
najmniej do strajku gene­
ralnego. Każdy zresztą

Obradował X Wojewódzki Zjazd Ligi Kobiet Polskich

Integracja wszystkich bbiet
wokół wspólnych problemów

- naczelnym zadaniem kobiecej organizacji

Brunon Rajca

Sezon wycieczkowy w pełni. W Krakowie pierwsze kroki
turyści kierują na Wawel. Fot. CAF — Sochor

(Inf. wł.) Liga Kobiet Pol­
skich jest organizacją znaną i
uznaną w społeczeństwie przez
swą różnorodną działalność.
Działania te wynikają zwykle
z potrzeb i' zainteresowań
członkiń i środowiska w * ja­
kim działają. Wiele spośród
społecznych efektów podej­
mowanych inicjatyw nie zaw­
sze jest wymiernych przez to,
że dotyczą indywidualnej,
jednostkowej pomocy ludziom.
Przyjmowanie skarg. próśb,
wniosków, odwołań osób przy­
chodzących po pomoc do Ligi
oraz wystąpienia w tych spra­
wach do władz to problemy
bardzo ważne społecznie. Do

tego dochodzi działalność
szkoleniowa — kursy, poga­
danki, prelekcje. Doceniając
tę pracę na wczorajszym Zjeź-
dzie LKP, na którym obecni
byli: sekretarz KK PZPR Jan
Broniek, wiceprezydent m.

Krakowa Jan Nowak, sekre­
tarz ZG LKP Anna Warmu-
zińska, wręczono najbardziej
zasłużonym nagrody i wyróż­
nienia.

Obecne trudne warunki
dyktują Lidze konieczność
podejmowania coraz to no­
wych zadań, aby choć w

części pomóc wszystkim ko­
bietom naszego województwa.
Kontynuowane będzie roz­

wiązywanie problemów w

dziedzinie zaopatrzenia, opie­
ki nad dzieckiem, ochrony
zdrowia. Zjazd zobowiązał
nowo wybrane władze —

przewodniczącą Zarządu Wo­
jewódzkiego LKP została
Joanna Sendor — do wszech­
stronnych działań umacniają­
cych pozycję społeczna ko­
biet, tworzenia warunków po­
rozumienia społecznego i od­
nowy życia gospodarczego.

Do problemów poruszonych
w trakcie Zjazdu będziemy
powracać w naszych publika­
cjach.

(OR)

Z głowy
stowanie polityków zachod­
nich, by nie udzielali rzą­
dowi gen. Wojciecha Jaru­
zelskiego kredytów. Na

Uniwersytecie Georgetown
w Waszyngtonie pan Jerzy
Mol krzyczał: „Niech ci,
którzy są gotowi do udzie­
lenia pożyczek Polsce za­
stanowią się i wezmą pod
uwagę kto je będzie spła­
cał”. Nie można tego ina­
czej tłumaczyć, jak tylko
troską p. Jerzego Mola, o

własną kieszeń. Może mar­
twi się, że to właśnie on

będzie musiał sięgnąć do
swoich oszczędności, co w

końcu nie byłoby niczym
zdrożnym, kiedy jest się
prawdziwym patriotą.

Nie można jednak nie­
ustannie powtarzać te­
go samego, zwłaszcza

że apele grupy „Solidar-
nośc:” o stosowanie sank­
cji wobec Polski, nie wszę­
dzie znajdują posłuch i
zrozumienie. Toteż zasłu­
żeni emigranci, po pier­
wszych histerycznych wo­
łaniach, teraz zaczynają
nieco zmieniać taktykę. Nie

jednak p. Krystyna Ruch-
niewicz przemawiając wo­
bec członków Izby Repre­
zentantów w Kongresie
Stanów Zjednoczonych,
dopominała się o zwiększe­
nie pomocy dla uchodźców,
którzy w ciężkich — jak
zaznaczyła — warunkach
oczekują na wizy migra­
cyjne, zapanowało milcze­
nie. Nie ma w tym nic
nadzwyczajnego, takie są
prawidła gry politycznej.

Naiwni o tym nie wie­
dzą, lub udają że yie
wiedzą. Może obawia­

ją się, że niedługo a nikt
ich już nie będzie słuchał.
Toteż ob. Janusz Cywiński
przemawiał do Irlandczy­
ków, nie w imieniu redak­
torów dawnego pisma „So­
lidarność”, lecz w imieniu
milionów Polaków, błaga­
jąc o potępienie władz
PRL.

Ile można potępiać, jak
długo można krzyczeć?
Trzeba organizować — do­
szli wreszcie do wniosku
— dywersję, ale w samej
Polsce, w której ku zmar­
twieniu emigrantów, za­
rysowały się szanse stabi­
lizacji i ożywienia gospo­
darczego. Nie należy więc
dopuścić do społecznej «-

sposób wywołania niepoko­
ju jest dobry. Można na­
wet kokietować i podjudzać
obywateli RFN. Intelektua­
liści — z Czesławem Mi­
łoszem (tym samym) i Le­
szkiem Kołakowskim (tym
samym), nawoływali w

ostatnich dniach — oczy­
wiście przez RWE — do
„stworzenia realistycznej
bazy dialogu polsko-nie­
mieckiego mającego na ce­
lu koordynację strategii
antyradzieckiej i przezwy­
ciężenie Jałty!”. Nadgorli­
wi Polacy nie wahają się
•nawet oddać Szczecina,
Wrocławia, Gdańska za-
chodnioniemieckim szowi­
nistom., byle tylko obalić
w Polsce socjalizm.

/luzjonistorn niezbędne
są Więc w Polsce napię­
cia. Namawiając, podju­

dzając, wielokrotnie mło­
dych ludzi do wystąpień i
demonstracji, nie myśli się
o ich karierach, przyszło­
ści, zdrowiu. To retoryczne
pytanie; ale czy jest się
dobrym Polakiem jeśli 'in­
nym Polakom szykuje się
dramaty i nieszczęścia.
Nieźle wam się tam źyje —

co, a skoro nieźle, to czy
musicie być aż tak cynicz­
ni?

Nie uldga wątpliwości, te

poszukując dróg wyjścia s

impasu naszego rolnictwa z

jednej strony, a pamiętając
o jego strukturze z drugiej
•trony, trzeba w najbliższym
okresie zwrócić większą uwagę
na rozwój takich gałęzi hodo­
wli, które w maksymalnym
stopniu będą oparte na paszach
gospodarskich.

Takim gatunkiem, mającym
wielkie szanse hodowli w naj­
mniejszych gospodarstwach są
kozy. Składa się na to wiele
przyczyn, między innymi:
szybkość dojrzewania, duża
odporność na surowe warun­
ki klimatyczne i prymitywny
chów, łatwość wychowu i u-

trzymania jak również duża
tolerancja tych zwierząt na

ilość i jakość pasz. Zużytkują
bowiem kozy tanie pasze mar­
ginalne i produkty uboczne
z własnej produkcji gospodar­
stwa jak: odpady, plewy, łęty,
słoma, chwasty, gałązki drzew
liściastych itp. Wszystko to

można wyprodukować w przy­
domowym ogródku. Pasze te
w żywieniu innych gatunków
zwierząt jak bydło czy trzoda
chlewna są mało użyteczne,
stąd też kozy nie są gatun­
kiem konkurencyjnym, wy­
twarzając jednocześnie pełno­
wartościowe i poszukiwane na

rynku produkty, a tym samym
przyczynią się do powiększe­
nia dochodu gospodarstwa rol­
nego. Efektami tej hodowli
są mleko, skóry i mięso.

Bez specjalnych
'

zabiegów,
mleczna wydajność kozy mo­
że przekroczyć 1000 kg mleka
rocznie, przy średnim cięża­
rze ciała zwierzęcia wynoszą-*
cym około 50 kg W przelicze­
niu więc na masę ciała koza
doje mleka około 1,5 raza wię*

Ta hodowla ma szansę stać się

jedną z naszych specjalności

KOZY
cej niż krowa. Pod wzglądem
składu chemicznego mleko ko
zie nie ustępuje krowiemu,
natomiast jest łatwiej straw­
ne, co rzutuje na jego wartość
dietetyczną. Z tych względów
nierzadko lekarze zalecają
mleko kozie małym dzieciom,
ludziom chorym oraz niemo­
wlętom, gdyż jest ono naj­
lepszym zamiennikiem mleka
ludzkiego. Ponadto mleko ko­
zie jest przeważnie wolne od
zarazków gruźlicy i śmiało
może być spożywane w jtanie
surowym, koza nigdy nie
choruje na raka.

Hodowla kóz ma wszelkie
szanse by stać się jedną z na-

szych eksportowych specjal­
ności. Mięso bowiem młodych
2—3 miesięcznych koźląt, ży­
wionych wyłącznie mlekiem
matki jest we Francji, Szwaj­
carii i wielu jeszcze innych
krajach poszukiwanym towa­
rem na rynku jako tzw. koźlę-
cina mleczna. Również cenione
są koźlęta tuczone do wieku
5—6 miesięcy. Młode mięso
kozie przewyższa bowiem tak
baraninę jak i cielęcinę pod
względem zawartości białka
poza tym w porównaniu
z wymienionymi gatunkami
zwierząt zawiera najmniej-
■zą ilość tłuszczu łatwo od­

dzielającego się od całości tu-
'

szy, zaś sama tkanka mięsna
jest bardzo słabo przerośnięta
tłuszczem.
. Skóry kozie stanowią wy­
jątkowo wartościowy surowiec
na takie wyroby galanteryjne
jak rękawiczki, torebki, port­
fele, czy okładki do cennych
książek. Skóry koźlęce ponad­
to, po wyprawie białoskórni-
czej nadają się na futerka.

Ubocznymi produktami w

użytkowaniu kóz są: sierść na­
dająca się do produkcji gor­
szych gatunków filcu, racice
i rogi do wyrobu kleju oraz

włosy z bród przydatne do wy­
robu pędzli. Koza z przychów­
kiem w ciągu roku dostarcza
również 18 kwintali pełnowar­
tościowego obornika.

Świadomość poważnych e-

konomicznych efektów, jakie
można osiągnąć w stosunko­
wo krótkim czasie powinna
wpłynąć na radykalną zmianę
dotychczasowego stosunku do
chowu kóz, który nigdy nie
był u nas należycie ceniony,
a ostatnio nawet zapomniano
o nim.

Stan pogłowia kóz w na­
szym kraju jest daleki od za­
dowalającego. Najwięcej po­
siadaliśmy kóz w 1948 r., bo

aż 832 tys. sztuk. W roku 1972
naliczono się i-ch już tylko
104 tys., zaś obecnie nie poda-
je się oficjalnyoh danych sta­
tystycznych dotyczących stanu

pogłowia tych zwierząt.
Zmiany warunków ekono­

micznych, będące wynikiem
głębokiego kryzysu gospodar­
czego wysuwają kozę na czoło
zwierząt wysoce użytecznych.
Należałoby więc jak najszyb­
ciej rozpopularyzować kozę
w drobnych gospodarstwach
chłopo-robotniczych oraz na

przedmieściach większych a-

glomeracji, gdyż utrzymanie
oraz urządzenia dla kozy są
dostępne niemal dla każdego
i dają się uskutecznić nie tyH
ko w warunkach gospodarki
wiejskiej, ale i w miastach.
Koza również powinna znaleźć
się wszędzie tam, gdzie chów
krowy staje się niemożliwy
lub jest nieopłacalny. Wiele
bowiem karłowatych gospo­
darstw wiejskich z trudem u-

trzymujących jedną, niedoży­
wioną krowę dającą rocznie
1500—2000 kg mleka, z ko­
rzyścią dla siebie mogłoby u-

zyskać większą produkcję mle­
ka zamieniając lichą krowę
na 2 wysokowartościowe kozy,
z których każda z łatwością
wyprodukuje 700—900 kg mle­

ka rocznie, a których zapo-
trzebowainle paszowe jest nie­
współmiernie niższe, gdyż go­
spodarstwa posiadające już
15—20 arów gruntu uprawne­
go z powodzeniem potrafią
•wyżywić 1 mleczną kozę z

przychówkiem. Stąd działka
przyzagrodowa rzędu 0,5 ha
najzupełniej wystarcza do u-

trzymania 2—3 kóz dających
łącznie 2 tys. kg mleka rocz­
nie.

Przeszkodą w rozwoju cho­
wu kóz w kraju jest brak
tradycji oraz całkowity brak
farm hodowlanych produku­
jących wartościowy materiał
zarodowy. Ostatnia kozia far­
ma, działająca w ZD-IZ Cho­
rzelów została zlikwidowana w

latach 70.

Za granicą rzecz przedsta­
wia się wręcz odmiennie. Dla
przykładu w Bułgarii po woj­
nie liczba kóz wynosiła 470
tys. sztuk. W 1970—75 roku
było już ich 550—600 tys, zaś
obecnie jest 750 tys sztuk.
Planuję się natomiast do ro­
ku 1985 zwiększyć ilość tych
zwierząt do 1 min sztuk, przy
czym w sektorze uspołecznio­
nym przewiduje się 100 tys.
sztuk zaś w rękach prywat­
nych 900 tys. sztuk.

Propagując hodowlę kóz, da­
leki jestem od ograniczania
czy uwsteczniania hodowli
bydła, trzody chlewnej, czy
owiec. Kozy bowiem nie za­
grażają powiększeniu innych
rodzajów hodowli pod warun­
kiem pełnego wykorzystania
ziemi i intensywnej, na niej
produkcji.

TADEUSZ

BAROWICZ
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W kręgu rolnych eksporterów
(Od red. Tadeusza Steca dalekopisem

z Międzynarodowych Targów w Poznaniu)
Jeśli jakiś kraj ma obecnie

nadwyżki żywności, może o-

trzymać za nie praktycznie
wszystko, co zechce. Pomijam
tu obszerny problem niedaw­
nej jeszcze silnej pozycji Pol­
ski w eksporcie produktów
rolno-spożywczych i powodów,
dla których pozycja ta uległa
w ostatnich latach załamaniu
Z eksportera masła, mięsa,
tłuszczów roślinnych i zwie­
rzęcych — staliśmy się bo­
wiem ich importerem. Stałą
zaś pozycją na liście naszych
artykułów importowanych jest
zboże. Póki co musimy naj­
pierw zarobić, a więc coś
sprzedać, żeby mieć walutę na

zakup żywności. Kupowaliśmy
zboże na warunkach kredyto­
wych, ale i tu wyczerpują się
zagraniczne limity dewizowe,
a uzyskanie nowych kredytów
na import zboża jest, jak
■wiadomo, pod znakiem zapy­
tania. By więc importować
niezbędną dla kraju żywność,
trzeba najpierw zdobyć na nią
środki.

Zadanie handlu zagranicz­
nego polega także na tym, aby
poprzez odpowiednią wymianę
handlową wzbogacać własne
rolnictwo w maszyny i urzą­
dzenia nie wytwarzane w kra­
ju lub spłacać zakupy żywno­
ści eksportem maszyn. Funk­
cję tę spełnia Przedsiębior­

stwo Handlu Zagranicznego
„Agromet-Motoimporł”, które
w Naramowicach koło Pozna­
nia wystawiło ofertę maszyn
rolniczych i ciągników — eks­
portowanych do 30 krajów
świata. Na ekspozycję tę skła­
da się 116 wyrobów, pocho­
dzących z 17 krajowych fab­
ryk, z czego 29 eksponatów
wystawiono na obecnych tar­
gach po raz pierwszy. Należą
do nich m. in.: parnik gospo­
darczy, podnośnik dwustop­
niowy, kombajn zbożowy 1
kombajn do produkcji zielo­
nek. Produkcja maszyn rolni­
czych, zwłaszcza w krajach
socjalistycznych, wymaga co­
raz bardziej kooperacji i spec­
jalizacji. Idzie o to, aby wza­
jemnie się nie dublować i by
wszyscy nie robili wszystkie­
go. I tu godna rozważenia wy-
daje się propozycja koopera­
cyjna pomiędzy Polską i Ju­
gosławią. Otóż gdyby Zakłady
Silników Wysokoprężnych w

Andrychowie rozpoczęły pro­
dukcję dwucylindrcwych sil­
ników do małych traktorów
— potrzebnych w naszych
rozdrobnionych gospodar­
stwach rolnych, wówczas Ju­
gosławia mogłaby nam sprze­
dawać te właśnie ciągniki za

dostawę naszych dużych trak­
torów.

Na tegorocznych targach

pojawiło się po raz pierwszj
utworzone w tym roku w ra­
mach reformy gospodarczej
Towarzystwo Handlu Zagrani­
cznego INTERPEGRO. Sp.Z.O
W skład założycieli i udziało­
wców Towarzystwa wchodzą
33 państwowe gospodarstwa
ogrodnicze i rolne, zakła­
dy doświadczalne, instytuty
sadownictwa i warzywnictwa
a tąkże kombinaty przetwór­
cze i szklarniowe. Przedsię­
biorstwa te oferują głównie
nowalijki szklarniowe, kwiaty,
przetwory owocowo-warzyw­
ne, mączkę ziemniaczaną.

W Poznaniu debiutuje tak­
że w tym roku dębicki kom­
binat „Igioopol" znany z pro­
dukcji mrożonych produktów
mięsnych w postaci dań obia­
dowych, lodów, a także mro­
żonych owoców. „Igioopol” za­
biega o możliwość eksportu
swoich wyrobów do sąsiadują­
cych z nami krajów, głównie
do ZSRR lub położonych do­
godnie pod względem komuni­
kacyjnym państw zachodnich.
„Igioopol” specjalizuje się po­
nadto w produkcji przedsta­
wianych w Poznaniu nadwozi
z pełnym wyposażeniem do
samochodów chłodni oraz

nadwozi do wozów utylizacyj­
nych.

TADEUSZ STEC

Kapsie załatww w ramach przydziału -

rezerw me many - wszyTM raraw
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

znacza-my ją na pokrywki do
twistów. Słoi jeszcze nam nie
brakuje. Więc to wieczko
pozwala na zamknięcie np. li­
tra „wsadu”, gdyby spróbo­
wać pomieścić to w puszce' trzeba by zużyć o wiele wię­
cej blachy, dalej dzielimy to
na kapsle. Dla przemysłu
owocowo-warzywnego, browa­
rów i uzdrowisk pokrywamy
w pełni zamówienia. Nato­
miast nie dajemy kapsli tym,
którzy chcą butelkować zwy­
kłą „kranówę” i robić na tym
interes. A z reszty robimy po­
zostałe opakowania na kon­
serwy mięsne, groszek kon­
serwowy, na produkcję eks­
portową i do pakowania środ­
ków ochrony roślin.

— Czy produkcja kapsli się
wam opłaci? — pytam pod­
chwytliwie — To świetny "in­
teres, gdijbyśmy kierowali się
tylko wynikami ekonomiczny­
mi — to byśmy całą pozostałą
produkcję rzucili i tłukli kap­
sle. Wystarczy dwóch ludzi
przy linii produkcyjnej, pro­
dukcja prosta, nie trzeba się

martwić o lakiery, o szczel­
ność opakować... zdobywać
deficytowe lutowie.

— Jak wyjść z tej sytuacji?
— Czy wszystkie butelki

musimy zamykać kapslami,
dlaczego woda mineralna jest
w butelkach 0,33 l, a nie pół
litra czy litr tak jak na świę­
cie. W wielu zakładach bu­
telkuje się zwykłą kranówę,
mam tu pismo m. in. od Ce­
gielskiego, że oni też potrze­
bują kapsle, bo przedtem do­
starczali pracownikom na

stanowiskach gorących wodę
w syfonach, a teraz nie mogą
bo nie ma w Polsce warszta­
tu, który by reperował główki
od syfonów. Przed kilku laty
Sanepid zakazał używania
zamknięć- pałąkowyćh tzw.
,krachli, a teraz łaskawie zez­
wala na powtórne używanie
kapsli... Coś tu chyba jest nie
tak... •

Dyr. ds. handlowych Huty
im. Lenina Franciszek Wój­
cik — wcale nie neguje tego,
że huta z dostawami blach
dla „Opakosmetu” zalega. Aie
po chwili dodaje, że ostatnio
na uzgodnione z „Opakome­

tem” 1,5 tys. ton blachy czar­
nej wysłali 2,8 tys. ton. Bę­
dzie też 5 tys. ton blachy bia­
łej. Przede wszystkim brako­
wało importowanej cyny, bez
której ani rusz. Dezorganizo­
wało to produkcję. W pierw­
szym kwartale tym sposobem
straconych zostało dla pro­
dukcji opakowań 3 tys, ton

blachy, która... skorodowała.
Dopiero 5 marca podpisane
zostały z „Opakometem” tech­
niczne warunki produkcji za­
stępczych czarnych blach pa-
sywowanych. W III kwartale
powinno być lepiej. Na ocyno­
wali uruchomiono znowu IV
brygadę, która przedtem nie
miała co robić.

Dyr. Wójcik obiecuje, że do
końca roku „Opakomet” do­
stanie całą określoną rozdziel­
nikiem ilość blachy.

W tej obietnicy musi być
również świadomość, że jeśli
tak nie będzie to kapsli za­
braknie rówmięż do, zamykania
butelek z wodą dostarczaną
pracownikom Huty zatrudnio­
nym na gorących stanowis­
kach. Czego po prostu nie
można sobie wyobrazić, (jb)

O autorach i książkach

Jerzy Andrzejewski jest z pewnością bar­
dzo zaskoczony. W kilku miejscach „Miazgi”
dawał wyraz przekonaniu, że ta powieść nigdy
nie wejdzie |do normalnego obiegu czytelni­
czego, w najlepszym wypadku zostanie wyda­
na za granicą, a w kraju będzie czytana u-

kradkiem. Tymczasem druk „Miazgi” ukoń­
czono w styczniu 1982. Oczywiście, nie powin­
no się i nie trzeba ukrywać faktu, że publi­
kacja wieńczy dziesięcioletnie starania. Dla
mnie*, pojawienie się „Miazgi” w księgarniach,
prawie równoczesne ogłoszenie „Apelacji” w

„Twórczości”, jak i systematyczność przyswa­
jania czytelnikowi polskiemu kolejnych ksią­
żek Miłosza (w ostatnich tygodniach ukazały
się dwa tomy esejów!), stanowią niewątpliwą
zapowiedź normalizacji życia kulturalnego.
Ale równocześnie zdaję sobie sprawę, że my
wszyscy, zwłaszcza środowisko literackie, sta-

jemy przed trudnym egzaminem. Czy potra­
fimy czytać obiektywnie, odrzucić magię na­
zwisk, zerwać z milcząco przyjętą zasadą
przymykania oczu na mielizny myślowe i
mankamenty techniczne utworów, na twór­
ców których niechętnym okiem widzą decy­
denci, jednym słowem, czy szybko i bez u-

trudnień ze strony niektórych grup twórczych
będzie przebiegać przywracanie właściwej
hierarchii wartości?

Zasadniczy zrąb „Miazgi" dzieje się w

kwietniu 1969 roku w Warszawie i w pałacu
w Jabłonnie, podczas wesela znanych stołecz­
nych aktorów. Żeby być dokładnym: do "lubą
i przyjęcia w istocie nie dochodzi. Czytelnik
zapoznaje się ze scenariuszem zaplanowanym,
lecz nie zrealizowanym, pisanym w trybie
przypuszczającym. Ze strony panny .młodej
mieli przybyć na uroczystości przedstawiciel?
ówczesnej elity rządzącej, sekretarze KC. wy­
socy urzędnicy milicji, dysponenci środków
masowego przekazu, pracownicy ministerstw
itp. Rodzina oana młodego to reprezentanci
najbardziej ekskluzywnych środowisk arty­
stycznych, znakomici pisarze, aktorzy i reży­
serzy o pozycji światowej, usunięci po tzw

„wydarzeniach marcowych” z Uniwersytetu
Warszawskiego naukowcy itd.

Jerzy Andrzejewski nawiązał w ten sposób
do arcydzieła Wyspiańskiego. Całkiem świa­
domie. W „Dzienniku”, będącym integralną
częścią ..Miazgi”, gdzić powieściopisarz opisu­
je powstawanie dzieła i odnotowuje swoje re­
fleksje na tematy bieżące, notatki z lektur,
autointernretacje, Andrzejewski wspomina roz­
mowę z Wajdą, przygotowującym wystawie­
nie „Wesela” czy też ekranizację. Miał wów­
czas powiedzieć, że po co wznawiać Wyspiań­
skiego, jeśli można napisać nowy utwór, wy­
korzystujący motyw wesela W tej rozmowie
jest cały Andrzejewski, piszący przecież o so­
bie, że składają się nań same sprzeczności, a

my dodajmy, że jak często, wielkość grani­
czy ze śmiesznością, poczucie siły twórczej z

kabotyństwem.
Jak prototyp, „Miazga” jest utworem z.kltt-

ezem. To zapewne powiększa jej atrakcyjność
czytelniczą. Nieraz już spotkałem się z opi­
nią, że najlepszy jest trzeci element powieś­
ci. Ani nie wesele, ani nie dziennik pisarza,

lecz „Intermedium, czyli polskie życiorysy”.
Inaczej formułując: kartoteka postaci „Miaz­
gi”. Czyta się ją‘rzeczywiście z wypiekami,
bo mało kto z publiczności artystycznej w

naszych czasach nie zajmuje się ploteczkami
z życia gwiazd. A tutaj występują m. in. z

reżyserów Wajda i Dejmek, z profesorów
Wyka, z pisarzy sam Andrzejewski, Czeszko
i inni, z aktorów Cybulski... Można byłoby
mnożyć przykłady... Uważam jednak, że zbyt­
nie wykorzystywanie motywów autobiogra­
ficznych i wprowadzanie postaci z najbliższe­
go otoczenia dowodzi zaniku siły kreacyjnej,

jest przykrą konsekwencją wyalienowania się
pisarza ze społeczeństwa.

No, ale trzeba dojść do problemu najważ­
niejszego, mianowicie do pytania, czy zamie­
rzona konfrontacja elity rządzącej z elitą in­
telektualną doprowadziła do jakiejś konkluzji
ważnej dla zrozumienia sytuacji społeczeń­
stwa, naszej państwowości, na przełomie lat
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Otóż
mniemam, że nie. Po pierwsze dlatego, że An-
dzejewski szarżuje z pozycji nieokreślonych
politycznie, w gruncie rzeczy posługuje się
wyłącznie plotką kawiarnianą, prowokacją
obyczajową, nieudokumentowanymi pomówie­
niami. Po drugie dlatego, że jednostronnie i
zbyt pesymistycznie ocenia społeczeństwo pol­
skie jako całość. Stwierdza m. in. apodyk­
tycznie, iż „tu Wszyscy są chorzy, jedni na

cynizm, tępą głupotę, albo po prostu ntkezem-
ność...", gdzie indziej znowu pisze o „miazdze,
jaką jest publiczne życie w Polsce”, wreszcie
konkluduje: „my jako społeczeństwo jesteśmy
czymś w rodzaju skały, której zabrakło na­
głe leoisrcza... dlatego stajemy się coraz gor­
si”. Przypuszczam, że wydarzenia ostatnich
dwóch lat zdezaktualizowały diagnozy A’
drzejewskiego: procesy dezintegracji i demo­
ralizacji nie zaszły tak daleko, żeby nie
można było jeszcze ich powstrzymać.

„Miazga” nie daje się zamknąć w jedno­
znacznej formule. Jest w równej mierze świa­
dectwem porażki, jak i zwycięstwa pisarza,
często nad samym sobą i najbliższym otocze­
niem. Czytelnicy np. nie powinni przejść obo­
jętnie obok jakże trafnej uwagi Andrzejew­
skiego o opozycji politycznej w święcie arty­
stycznym: „...jednym z niebezpieczeństw, de­
prawującym w sensie intelektualnym ludzi
opozycji, jest naturalna niejako skłonność
tych jednostek zepchniętych na margines zy
eia publicznego, aby swoje poglądy upodob­
niać do „obowiązujących” w kołach opozycji...
Ludzie opozycji dobierają się przede wszyst­
kim na zasadzie środowiskowej, a w określo­
nym środowisku zawsze na ogół działa prawo
mimikry, nawet w tak zindywidualizowanych,
jak środowiska intelektualno-artystyczne”. W
takich i podobnych zdaniach powraca pisarz
na pozycje realizmu i Obserwacji społecznej,
która go charakteryzowała w latach pisania
„Popiołu 1 diamentu” czy nawet „Bram raju”,
książek, które nagle stały się nadzwyczaj
aktualne.

JACEK KAJTOCH

Jerzy Andrzejewski: „MIAZGA”, PIW’ 1982.

Rwą
• Pytają nas mieszkańcy

okolic ul. Łużyckiej dlaczego

jedyny w okolicy pawilon w

ubiegłą środę, czwartek i pią­
tek czynny był tylko do go­
dziny 16. Otóż nie wiemy,
podejrzewamy jedynie iż pra­
cuje tam jakiś wielbiciel pił­
ki nożnej mieszkający około

godziny drogi od miejsca pra­
cy.

© Wczoraj znów „rzucili”
do sklepów wino produkcji
krajowej. Po trunek ów usta­
wiły się ogromne kolejki m.

in. przy ul. Łobzowskiej, Ka­
zimierza Wielkiego i zapewne

innych. Było na co popatrzeć!
© Chyba po raz setny py­

tamy dlaczego w godzinach
motoryzacyjnego szczytu wy­
łączane są światła na niektó­
rych krakowskich skrzyżowa­
niach? Odpowiedzi jakie do

tej pory otrzymywaliśmy
(winne są urządzenia) zado­
walać mogą jedynie piszą-
cych owe wyjaśnienia do

prasy. (m)

„Gdów — wieś letniskowa
wita turystów” — taką to

odrapaną tablicę informacyjną
wraz z równie pięknym zna­
kiem drogowym, można dos­
trzec przejeżdżając przez
Gdów. A gdyby je tak odświe­
żyć i umieścić w miejscu bar­
dziej odpowiednim niż to za
kioskiem gdzie dyskretnie u-

kryte ązekają aż sobie ktoś o

nich przypomni? (AP)
Fot. Andrzej Piątkiewicz

MIASTO
Wiele dzieci zostaje w mieście

Nieudolności organizacyjne zakładów doprowadziły
do małej frekwencji na koloniach i obozacn

Przyszło wreszcie upragnio­
ne lato. Lipiec i sierpień to
dwa miesiące, w których
większość mieszkańców mia­
sta wyjeżdża na wakacje. Or­
ganizatorami letniego wypo­
czynku w znacznej części są
zakłady pracy. Także dla dzie­
ci i młodzieży

Pierwsze turnusy kolonijn
wyjeżdżają w przyszły czwar

tek. W tym roku około 70 pro
cent dzieci i młodzieży powit.
no skorzystać z zakładowych
propozycji letniego wypoczyn­
ku. W praktyce niestety nie
wszystkie krakowskie zakłady
wywiązały się z letniej akcji
prawidłowo. Nie brano pod u-

wagę liczby dzieci uprawnio­
nych (na które wypłaca się
zasiłek rodzinny), lecz liczbę
uczestników kolonijnych i o-

bozowych w ub. r., pomniej­
szono.

W wielu zakładach pracy
zostają wolne, nie wykorzysta­
ne miejsca. Dlaczego?.. Otóż

w planach wakacyjnych nie
uwzględniono potrzeb rodzin
wielodzietnych oraz matek
samotnie wychowujących
dzieci. Specjalne turnusy dla
matek z dziećmi są rzadko­
ścią. Zorganizowano je tylko
w Zakładach Przemysłu Tyto­
niowego. Brak jest także ko­
lonii o profilu zdrowotnym.
Tylko „Polfa” pomyślała o

zorganizowaniu tego rodzaju
odpoczynku. Większość kolonii
urządza się od lat w tych sa­
mych miejscowościach, co nie
jest już dla dzieci żadną a-

trakcją. Jednym z bardziej
wstydliwych tematów dla
służb pracowniczych w wielu
zakładach było zapewnienie
letniego wypoczynku dla ucz­
niów szkół przyzakładowych.
O tej dużej grupie młodzieży
w tym roku nie pomyślano w

ogóle.
Co zraża rodziców do wysy­

łania pociech na kolonie or­
ganizowane przez zakłady
pracy? Ogromne dysproporcje

w cenie skierowań na kolonie
oraz różnice w stawkach ży­
wieniowych. Ceny skierowań
kolonijnych do obiektów
„własnych” wahają się od 7
tys. (WZSR „SOW” do 14 tys.
za 26 dni (WPHW). Przy mak­
symalnej stawce żywieniowej
dziennej 140 zł na kolonie wy­
poczynkowe, koszt wyżywie­
nia dziecka wynosi 2640 zł
Na co więc przeznacza się tę
niemałą resztę? Należałoby
zastanowić się czy wszystkie
wydatki w dzisiejszym czasie
są uzasadnione. Wysokie ceny
zanotowaliśmy w Chemobudo-
wie (13 tys.), „Cefapmie” Elto-
rze (13 tys.). ZPT (11 tys.),
MPK — 21 dni (11 tys.). Do
rzadikości należą także zakła­
dy prawidłowo gospodarujące
środkami socjalnymi w okre­
sach, na które pieniądze prze­
znaczono. Np. w Chemobudo-
wie kwota funduszu zakłado­
wego na T. 1982 wynosi 14 180
tys., w tym z roku ubiegłego
pozostało aż 9.920 tys. Dlacze­

go w ubiegłe wakacje fundu­
sze te nie były przeznaczone
na odpoczynek a chomikowa­
ne... nikt nie wie. Oszczędno­
ści ZFS rozliczane są corocz­
nie i służą zgodnie z przezna­
czeniem na finansowanie bie­
żącej działalności socjalnej.
Nasuwa się pytanie, czy w o-

becnym kryzysie uzasadnione
są tak duże oszczędności, ja­
kie wystąpiły w 1981 r. A wy­
noszą one przeciętnie aż 27

procent w stosunku do odpisu
1932 r. i powyżej 40 procent
odpisu 1981 r.‘

Nigdzie nie odmawiano ni­
komu prawa do wyjazdu na

kolonię czy obóz. Wszystkie
zgłoszone dzieci wyjadą. Służ­
by pracownicze są zadowolo­
ne. Ale co będzie z tymi dzieć­
mi, które chciały skorzystać z

letnich wakacji a w związku
z podanymi wyżej „niedociąg­
nięciami” zakładów zostaną w

mieście.

MAGDALENA LINK

Jaka jest sytuacja w na­
szym województwie według
danych napływających do
Wojewódzkiego Urzędu Sta­
tystycznego? Zestawienie mo­
że być ciekawe nie tylko dla
miłośników statystyk, wiec
poczytajmy...

Przedsiębiorstwa przemy­
słowe województwa miejskie­
go krakowskiego w maju bi.
wykazały produkcję sprzeda­
ną o 2075.8 min złotych niższą
niż w analogicznym okresie
roku ubiegłego. Najpoważ­
niejszy spadek sprzedaży za­
notowano w Fabryce Kabli 1

Maszyn Kablowych, Zakła­
dach Drobiarskich i „Bacuti-
lu”. Istnieje jednak sporo

Maj hr. w ocenie Wojewódzkiego
Urzędu Statystycznego

przedsiębiorstw, w których
wartość sprzedaży w porów­
naniu z majem ubiegłego ro­
ku wzrosła. Takich jednostek
jest obecnie 9?. Czyżby pierw­
szy symptom zmian na lepsze?

Zatrudnienie w zakładach
województwa miejskiego kra­
kowskiego wynosiło w maju
139,9 tys. osób ale niepokoić
może iż spadek wydajności
pracy zanotowano aż w 91
jednostkach. Przeciętna płaca

miesięczna wyniosła według
danych WUS 8658 złotych.

W rolnictwie powiało opty­
mizmem. Ciepły ma) zapo­
wiedział dobre zbiory upraw
ogrodniczych i sadowniczych,
znacznie w porównaniu z ma­
jem 1981 r. wzrósł skup zbóż.
Niższy jest natomiast skup
ziemniaków co zresztą widać
w sklepach.

Zakończono kontraztacje
zbóż ziemniaków i tytoniu.

Tutaj także wyniki nie są
zbyt optymistyczne. Kontrak­
tacja na dostawy w miesią­
cach kwiecień — lipiec mło­
dego bydła rzeźnego jest o 19

proc, niższa niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego,
za to trzody chlewnej o 15

proc, wyższa.

Przedsiębiorstwa budowla­
no-montażowe pracowały w

maju na 982 placach i liniach
budów, na 31 wstrzymane by­
ły roboty. Do użytku przeka­
zano w budownictwie uspołe­
cznionym 80 mieszkań. Wol­
niej niż w roku ubiegłym ros­
ną wkłady oszczędnościowe
w PKO. Cóż. kryzys...

Tydzień w milicyjnych raportach

Kradnq nawet ule...
Jak co tydzień? od oficera

prasowego KW MO w Krako­
wie por. mgra Adama Rapi-
ckiego otrzymaliśmy informa­
cje o stanie porządku i bez­
pieczeństwa publicznego w

woj. krakowskim. Niestety
minionych 7 dni nie należały
w Krakowskiem do najspokoj­
niejszych. Zanotowano bo­
wiem 3 bójki i ciężkie pobi­
cia, 5 rozbojów i jeden gwałt.
Na wysokim poziomie utrzy­
muje się w dalszym ciągu

ilość włamań. W ub. tygodniu
było ich 61. Wiele jest także
kradzieży — w tym szczegól­
nie kieszonkowych. O szcze­
gólnie nietypowym przypadku
kradzieży doniosła milicja z

Niepołomic. Oto w Woli Ba­
torskiej skradziono 3 ule z

pszczołami, sprawcy jednak
zostali zatrzymani.

Mimo wielu apeli i ostrze­
żeń rodzice i opiekunowie nie
zdają sobie sprawy z niebez­
pieczeństwa pozostawiania bez

opieki dzieci bawiących się
nad rzekami czy stawami. Oto
w miniony wtorek w Słom­
nikach nad brzegiem Szrenia­
wy pozostawiono samotnie
grupę małych dzieci, w trak­
cie zabawy 4-letni chłopczyk
wpadł do wody i utonął.

Wiele było także wypadków
i kolizji drogowych. Zanoto­
wano 41 wypadków (obrażenia
odniosło 55 osób) i 47 kolizji.
Do szczególnie groźnego wy-
padku doszło we wtorek na ul.
Kapelanka. „Zuk” zderzył się
czołowo z taksówką. Kierow­
ca taksówki zrńarł po przewie­
zieniu do szpitala. Milicja za­
trzymała 1Ś kierowców w sta­
nie wskazującym na spożycie
alkoholu. (hań)

Społecznik i artysta

Pasje
Bolesława

Szreniawa jest małą wioskę
leżącą na samym północnym
krańcu miejskiego wojewódz­
twa krakowskiego. Od Miecho­
wa dzieli ją kilkanaście kilo­
metrów, od Krakowa — kil­
kadziesiąt. W klubie „Ruch”.
małym i ciasnym, wisi no

ścianach kilka obrazów, mai
wanych olejnymi farbami.

Autorem tych obrazów je.,
mieszkający od 67 lat w Szri
.Kawie BOLESŁAW JA.
KWIECIEŃ — malarz-amate
i działacz społeczny. Będąc n-

rencie — cały swój wolny czai
poświęca malowaniu obrazów
ale nie tylko. Ma tych prac
częściowo schowanych na stry
chu, częściowo rozwieszonych
na wystawach w okolicznych
miejscowościach, ponad 150
Jest to plon ostatnich 22 lat.
Bo chociaż pierwszy w życiu
obraz, namalował w 1941 r.,

podczas okupacji, to tak na­
prawdę dopiero w latach 60.

Kwietnia
a serio zaczął się zajmować

ą dziedziną sztuki.
Tematami jego obrazów są

.rzede wszystkim pejzaże,
talowane z natury, „z wyo­

braźni”, jak mówi autor i sce­
ny batalistyczne, w których w

legoryczny i symboliczny
posób stara się przedstawić
całkę z okupantem hitlerow-
';im.
Pasja malarska to tylko je-

Ina z „działek", jakie uprawia
Bolesław Kwiecień. To wła­
mie on, a nie kto inny, zebrał

zapisał około 500 piosenek i
przyśpiewek ludowych jakie

d 1960 r. śpiewane są w oko­
licznych wioskach. Aktualnie
w opracowaniu B. Kwietnia
znajduje się kronika Szrenia­
wy i okolic — od czasów naj­
dawniejszych aż po dzień dzi­
siejszy. zawierająca rówńież
opisy ludzi, zwyczajów i ob­
rzędów.'

ANDRZEJ K. TORBUS

Woda będzie spływać
do kanału

Każda wymiana nawierzchni
w mieście powodowała pod­
niesienie poziomu jezdni i u-

trudnienie swobodnego spły­
wu wody do kanałów. Po każ­
dym większym deszczu na jez­
dniach były ogromne kałuże
wody, które wysychały dopie­

Nadal trwa zastój na giełdach
samochodowych. 1 to chyba w

całym kraju. Ruch duży, samo­
chodów sporo, ale chętnych do
sfinalizowania transakcji niewie­
lu.

W KRAKOWIE przeważały w

niedzielę samochody używane. Z

nowych — „skoda 105 S” za 800

tys. zł — bez zainteresowania.
Zato„skodaS106"z1974r.po
kapitalnym remoncie nadwozia
miała cenę 280 tys. zł. Chyba
więcej niż zwykle było „syren
105” po zupełnie przyzwoitych
cenach. Wóz z 1981 r, po prze­
biegu ok. 5,5 tys. km miał kosz­

Tenisówka tenisówce nierówna..
Z wielkim trudem jednej z

naszych czytelniczek udało się
kupić tenisówki. Kupiła dwie
pary. Dla męża i czteroletnie­
go synka. 40 numer normal­
nych brązowych „szmacia-
ków” kosztuje 118 zł (kiedyś
27 zł). O dwie trzecie mniej­
sze dziecinne tenisóweczki nr

17. także z'brązowego płócien-
ka wyceniono na 106 zł. Gdzie

tutaj logika?... pyta czytelnicz­
ka. My też nie wiemy. Produ­
cent Stomil — Grudziądz bę­
dzie pewnie tak wysoką cenę
dziecinnych tenisówek tłuma­
czył taką samą technologią
produkcji stosowaną w wyro­
bie tenisówek męskich i dzie­
cinnych. Uważamy jednak, że
w drugim przypadku cena

jest, znacznie zawyżona, (ml)

Jubileusz prof. dra Jana Flisa
W dniu 19.VI. br. w auli krakowskiej WSP odbyła się
ja naukowa dla uczczenia Jubileuszu 70-leCia Urodzin

50-lecia pracy naukowo-dydaktycznej prof. dra Jana Flisa.
Prof. dr Jan Flis, urodzony w Nowym Sączu, studia geó-

raficzne ukończył na UJ. Przed wojną był nauczycielem
w szkołach średnich w Starachowicach i w Warszawie oraz

pracował naukowo, m. in. w Redakcji Słownika Geografi­
cznego Państwa Polskiego. W okresie II wojny światowej
walczył w PS2 na Zachodzie biorąc udział m. in. w kam­
panii libijskiej (Tobruk) i włoskiej (Monte Cassino, Bolo­
nia). Jego doro-bek naukowy obejmuje około 120 publikacji
z zakresu geografii fizycznej, regionalnej i dydaktyki geo­
grafii Jest autorem m. in. podręczników akademickich:
..Kartografia w zarysie”, „Geografia fizyczna świata”, „Wstęp

do geografii fizycznej” i kilku skryptów.
Prof. dr Jan Flis wykształcił dotychczas około 3Ó0 magi­

strów geografii i promował 12 doktórów nauk przyrodni­
czych.

Profesor Jan Flis jest „Zasłużonym Nauczycielem PRL”.

Uroczystość jubileuszu profesora zgromadziła wielu Jego
uczniów-ńauczycieli i studentów oraz współpraćowntków
z Całej Polski. Na ręce Jubilata nadszedł list z życzeniami
od ministra Oświaty i Wychowania.

ro po kilku dniach. Od pew­
nego czasu specjalne brygady
modelują nawierzchnię przy
Studzienkach, tak aby woda
mogła spływać bez przeszkód..
Cieszymy się, że są ludzie,
którzy chcą coś robić a przy
tym odrobinę myślą. (ż)

WYPADKI

Wczorajszy dzień W krakow­
skim Pogotowia Batunkowym
należał do jednych ze spokoj­
niejszych. Nie zanotowano po­
ważniejszych wypadków komn-

nikacyjnyeh, natomiast po
pierwszą pomoc do Ambulsto-
riuńi Chirurgicznego zgłosiło
się do godz. 19 około 149 pacjen­
tów ■ różnegó rodzaju lżejszymi
obrażeniami.

(d)

Notowania giełdy samochodowej
tować 230 tys. zł, ale „syrenę
105“z tegoż rocznika i po zbliżo­
nym przebiegu można było ku­
pić za 200 tys. zł. „Polonezy 1500”
i rocznika 1980 oferowano po ok.
650—700 tys. zł — także nie

wzbudzały zainteresowania. Po­
tencjalni nabywcy rozglądali się
za fiatami 126p” ł to — o dzi­
wo — nie nowymi, lecz 3—4-let-
nimi. I cena niższa i podatek
mniejszy, a często są to pojazdy
po niewielkim przebiegu. Za wo­

zy z rocznika 1979 żądano 250—
290 t(/s. zł, ale za rocznik 1980
już 300—330 tys. zł. Był też ga
c/lełdzie w Krakowie „mercedes
230" s rocznika 1975 za 690 tys.
zł. Tanio? Drogo, bo bez magicz­
nej literki „D” przy określeniu
typu. A benzynowę silniki firmy
Daimler-Benz wtałe nie tq tak

oszczędne jak wysokoprężne. Tak

więc nadwozie to samo, choć wa­
lory eksploatacyj-ne zupełnie od­
mienna.

W driól* akcesoriów krakow­
skiej giełdy dominowały akumu­
latora i ogumienie. Baterie 12 V
4$ Ab oferowano po 10 tys. zł,
:ai opony do ^malucha” bieżni­
kowane po i tys. zł. Była teł do

sprzedaży opona 236X12 D-124 z

bieżnikiem o płsboUośeł nie kwa­
lifikującej jej do bezpiecznej
jazdy, ale tu to wyczyszczona
czarną pastą do butów — cena

1500 zł. Kupić ją mógł tytko ta-

mobójca za kierownicę. Świeca

Wreszcie decyzja
dotycząca

Szkoły Muzycz&cj
Zapadły wreszcie wstępne

decyzje, dotyczące pomie­
szczeń dla Państwowej Pod-
stawowej Szkoły Muzycznej w

Krakowie. Niestety jak się
okazało, sprawa ulokowania

szkoły w budynku po zjedno­
czeniu „Petrochemia” jest nie­
mal nie do załatwienia. W
związku z tym po licznych
konsultacjach i zabiegach u-

stalono, że do wyłącznej dys­
pozycji szkoły muzycznej zo­
stanie przekazanych 7 sal lek­
cyjnych w budynku Szkoły
Podstawowej nr 16 przy uh
J, Dietla 70. Pozostałe sale,
wraz z pracowniami przed­
miotowymi, będą udostępnio­
ne po zakończeniu zajęć
pierwszej zmiany, prowadzo­
nych w tej Szkole.

Pozostaje nadal jednak pro­
blem prowadzenia w pełnym
wymiarze zajęć z przedmio­
tów artystycznych.

Z powodu braku możliwości
zapewnienia jednego kom­
pleksu dla potrzeb szkoły, U-
rząd Miasta ustalił, że remont

przy ul. Basztowej 8 będzie
traktowany jako priorytetowy
i rozpocznie się niebawem.

Od pewnego czasu jest to

bardziej optymistyczny ak­
cent, ale do zakończenia spra­
wy niestety droga daleka.

iz)

• Wojewódzkie Archiwum
Państwowe (Sienną 16): Wys­
tawa „Kraków na starych wi­
dokówkach” (9—15).

• DDK „Krowodrza" (Pa­
pierniczą 2): Wystawa prac
plastycznych dzieci w Wieku
przedszkolnym — 11 otwar-
ćie.

•DK „Kolejarz” (Filipa
6): Wystawa makiet kolejo­
wych (16—19).

• Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): „Co nowego w

kraju i na świecie?” — roz­
mowy na aktualne tematy
prow. mgr E. Jakóbek — 19.

• Klub Środowiskowy
(Przewóż): Spotkanie z W.
Gródeckim nt. „Szlakiem Or­
lich Gniazd” — 17.

zapłonowe CAHMP1ON N8Y o-

feroWąńo po 280 zł za szt. W

„Peu)exie” są po 1A dal. za szt„
a więc rewelacyjna cena dolara
USA na giełdzie — poniżej 200
zł. Tylko, że na Węgrzech taka
świeca kosztuje 50 jorihtów.

W KATOWICACH na giełdzie
z nowych samochodów był „ma­
luch" za 440 tys. zł, a pata tym
amochody mocno podniszczone.

Za to akumulatory tańsze — 1A
tys. Zł za baterię 22 V 4S Ah, Zaś
nowa opona do „malucha” —

4300 zł.
iusaiiił
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Z głębokim ialem lawiadamiamy, ie dnia 8 eeerwea

1982 r. imari

Karol RUSINEK
długoletni pracownik Zarządu Kombinatu Opakowań Bia-
uanych „Opakomet” i Fabryki Opakowań Blaszanych
„Artigraph" w Krakowie, człowiek o szlachetnym sercu,
wzorowy pracownik, nieodżałowany Kolega 1 Przyjaciel.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA I PRACOWNICY FABRYKI
OPAKOWAŃ BLASZANYCH „ARTIGRAPH"

W KRAKOWIE

PRZETARGI

Zespół Opieki Zdrowotnej w Dębicy ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci w terminie nie­
zwłocznym wykonanie remontu kapitalnego budynku Wiej-
okiego Ośrodka Zdrowia w Łękach Górnych obejmującego
wykonanie nowej elewacji oraz malowanie pomieszczeń
Ośrodka Zdrowia.

Koszt remontu wynosi około 900.000 złotych.
Rozliczenie kosztorysem powykonawczym.
Szczegóły do uzgodnienia z inwestorem.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­

we, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać pisemnie, z znaczeniem na kopercie

„przetarg”, w Zespole Opieki Zdrowotnej w Dębicy przy
ulicy Krakowskiej 91, w terminie do dnia 30 czerwca 1982 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 lipca 1982 r.,
• godzinie 10, w sali konferencyjnej ZOZ, adres jak wyżej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub prawo
unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Państwowe „Zespół Uzdrowisk Krynicko-
Popradzkich” w Krynicy, ul. Kraszewskiego 1, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie osuszenia ścian i izolacji murów przed wilgocią grun­
tową, metodą elektroosmozy z hydrofobizaeją, w budynku
•Stare Łazienki Mineralne” w Krynicy.

Powierzchnia wykonania izolacji:
ściany grubości do 50 cm — 3400 m3
ściany powyżej 50 cm — 3300 ma

Termin wykonania prac: 15 X 1982 t.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
należy składać w sekretariacie Dyrekcji Przedsiębiorstwa
W terminie do dnia 2 VII 1982 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 5 VII 1982 r., o godz.
10, w Dziale Inwestycji i Remontów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Zakłady Metalowo-Elektrotechnleznę 1 Sprzętu Wędkarskiego
„Motoruch” — Spółdzielnia Pracy w Niepołomicach, uL
1 Maja 2, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie:

1). spławików styropianowych „50” — 50000 szt. rocznie,
2). spławików styropianowych „70” — 50000 szt. rocznie.

z narzędzi i materiału wykonawcy.
Wzory wyrobów znajdują się do wglądu w Dziale Techni­

cznym Spółdzielni.
Termin rozpoczęcia prac: III kwartał 1982 r.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i jednostki gospodarki nieuspołecznio­
nej.

Oferty należy składać pod wyżej podanym adresem, do
dnia 5 lipca 1982 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 lipca 1982 r„
o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Urząd Gminy w Radłowie, woj. tarnowskie ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie sieci gazociągowej we wsi Biskupice Radiowskie.

Dokumentacja techniczna znajduje się w biurze Urzędu
Gminy.
Termin rozpoczęcia prac z dniem 15 lipca 1982 roku,

a zakończenia IV kwartał 1982 r.

Koszt budowy 2842000 zł (wg cen 1978 r.).
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­

we i spółdzielcze.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze Urzędu Gminy

wdniu29VI1982r„ogodz. 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

PRACA

CZELADNIKA piekarskiego oraz

pracownika lizycznego przyjmi*
piekarnia Górnisiewicza, Kra­
ków, Garbarska 12. Mieszkanie za­
pewnione. g-12296

WŁOCŁAWEKI M-4, spółdzielcze,
zamienię na podobne lub M-3 w

Dębicy, Tarnowie albo Rzeszowie.
Zgłoszenia: Adamczewski, Wło­
cławek, Rajska 3/92.

022353234848485353532323482348

NAUKA

KURSY tańca towarzyskiego oraz

lekcje wprawne — organizuje w

lipcu KUSP „Gromada”. Wpisy:
Kraków, uL lorłaóska 20, tel.
22-28-50, 22-60-85, W godz. 12—15.30.

SPRZEDAŻ

MOTOCYKL MZ 250 sport —

sprzedam. Zgłoszenia: Józef Ku-
droń, Bielowy 87, poczta Strzego-
cice, woj. tarnowskie. P-99

PRZYCZEPĘ D-44A — sprzedam.
Stanisław Kujawski, Wólka Dulec-
ka 68, 33-225 Radomyśl Wielki.

„FAUST” — sprzedam. Kraków,
tel. 11-46-51.______________ g-12133

BLACHARKĘ 1 inne części do
Warszawy 223 — sprzedam. Tel.
11-18-96, po godz. 16.

_____

URSUS 3S5 lub 360 z przyczepą —

sprzedam. Roman Wilk, Wólka
Dulecka 33,- Gmina Radomyśl
Wielki, woj tarnowskie.

ZEGAREK męski ręczny, zloty 18
et — sprzedam. Oferty 9983 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem, —

członkowie spółdzielni mieszka­
niowej, wynajmie mieszkanie na

okres 1 roku w Tarnowie. Zgło­
szenia: Tarnów, tel. 60-01, wewn.

1283.

POSZUKUJĘ garsoniery, mieszka­
nia 1 lub 2-pokojowego, najchęt­
niej w centrum. Kraków, ul. Za­
leskiego 1/3. g-10043

MIESZKANIE spółdzielcze, super­
komfortowe (60,3 m2) w Olkuszu
— zamienię na dowolne w Boch­
ni, Brzesku, Krakowie lub Wie­
liczce. Pilnie poszukuję w Boch­
ni mieszkania, do 3 lat. Bochnia,
tel. 222-48. g-10044

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM dom w Węglówce 170,

poczta Wiśniowa. Zgołszenia:
Franciszek Obajtek, Prężynka 51,
46—421 Lubrza, woj. opolskie.

A-81

DOMY, mieszkania, parcele —

kupno—sprzedaż — poleca po­
średnictwo, Janusz Chmura, Za­
kopane, ul. Za Strugiem 27B, tel.
54-62, wtorki, czwartki, godz.
10—18. g-4806

Atrakcyjne TOWARY
eksportu wewnętrznego

polecają
kioski „PEWEX” w hotelach KIT „Wawel-Touriit”:

♦ „Pod Kopcom" - al. Waszyngtona 99

0 „Krak** - ul. Radzikowskiego 99
0 „Pod Różą” - ul. Solskiego
0 „Polski” — ul. Pijarska 17
0 „Pod Złotą Kotwicą” — ul. Szpitalna 30

0 „Warszawski" — ul. Pawia 6
0 „Zarabie" — Myślenice, ul. Zdrojowa 7

czynne w dni |powszednie, w godzinach 9—14 i 13—19,
w soboty w godz. 9—17 i w niedzielę w godz. 10—14.

Zapraszając PT Klientów, życzymy udanych aa-

kupów.
^

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL”
w Krakowie-Nowej Hucie

OGŁASZA
przyjęcia do klas I w roku szkolnym 1983,83,

w zawodach:

O MURARZ

CIEŚLA
3ETONIARZ-ZBROJARZ

POSADZKARZ

DEKARZ-BLACHARZ

SLUSARZ-SPAWACZ

O

o

o

o

o o STOLARZ

Na wszystkich kierunkach obowiązuje 3-letni okres
nauczania.

Wymagany wiek:
flusarz-gpawacz, dekarz-blacharz, posadzkarz — 16 lat,
pozostałe sawody — 15 lat.

Dla zamiejscowych zapewniony internat.
Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły,

w godzinach 7—15.
Adres szkoły:

31-856 Kraków-Nowa Huta,
os. Kościuszkowskie 2, telefony: 48-43-95,

48-05-59.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT KOMUNALNYCH

w Krakowie, ul. J. Malczewskiego 47

PRZYJMIE zaraz

do pracy w Krakowie
& gł. specjalistę d/s planowania i ekonomiki

0 kierowników budów, z uprawnieniami

0 monterów wod.-kan,

0 cieśli

0 betoniarzy-zbrojarzy

*•

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych — Kraków, ul. J. Malczewskiego
47, teł. 22-86-26, 22-89-33, wewn. 43 i 48.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT WYKOŃCZENIOWYCH

„Budostal-7" w Krakowie-Nowej Hucie,
os. Złotej Jesieni 6,

ZATRUDNI ZARAZ
pracowników w następujących zawodach:
• BLACHARZ-DEKARZ
4 POSADZKARZ - LASTRIKARZ — FLIZIARZ
• MUARZ-TYNKARZ
4 MALARZ BUDOWLANY I KONSTRUKCYJNY
• STOLARZ-CIESLA
4 SZKLARZ

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg
przejściowych zasad wynagradzania, obowiązujących
w budownictwie.

Wymagania kwalifikacyjne: wykształcenie podsta­
wowe, z kursem przyuczenia do zawodu oraz kilku­
letni staż pracy w zawodzie.

Praca na terenie m Krakowa, Tamowa, Bochni
t Brzeska.

Pracownikom posiadającym wieloletni staż pracy
w zawodzie oraz osiągającym wybitne wyniki w pra­
cy, przedsiębiorstwo daje gwarancję na wyjazd na

budowę eksportową.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­

trudnienia i Płac, tel 48-23-22 lub 48-18-91.
>

Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu, ul. Lwowska 3, zleca W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie
10 krat stalowych kutych, prostych, przewlekanych dla
Dworu z Rdzawy w Sądeckim Parku Etnograficznym, o wy­
miarach 0.80x1 m.

Termin wykonania — koniec lipca 1982 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
należy składać w Dziale Administracji Muzeum Okręgowego
w Nowym Sączu, ul. Lwowska 3, do dnia 5 lipca br.

Komisyjne otwarcie kopert odbędzie się w dniu 6 lipca
1982 r„ o godzinie 10.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Turystyczne „POPRAD” w Nowym Sączu,
ul. Długosza 21, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie adaptacji wulkanizatorni
na magazyn w Nowym Sączu przy ul. Długosza 21 oraz re­
mont ujęcia wody w Piwnicznej-Suchej Dolinie.

Termin wykonania adaptacji do 31 lipca 1982 r.

Termin wykonania remontu do 30 września 1982 r.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajduje się do
wglądu w Dziale Eksploatacji PT „POPRAD”, codziennie w

godz. 7—15.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w sekretariacie przedsiębiorstwa w

ciągu 8 dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.
Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w budynku PT „PO­

PRAD” przy ul. Długosza 21, w 10 dniu od daty druku ni­
niejszego ogłoszenia, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Urząd Gminy w Chełmcu ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie robót remon­
towo-budowlanych w ramach kapitalnego remontu szkoły
w Librantowej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspołecz­
nione i zakłady prywatne.

Termin wykonania robót do 30 września 1982 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w Urzędzie Gminy, pokój nr 12.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi —w dniu 7 lipca 1982 r.,
o godz. 13. '

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podawania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Specjalistyczne Górnictwa Surowców Che­
micznych „Hydrokop” w Krakowie, uL Dzierżyńskiego 210,
sprzeda W DRODZE I PRZETARGU OGRANICZONEGO.

1). podwozie samochodowe Star A-28, nr fabr. 100500, rok
prod. 1976, st. zużycia 55 proc., cena wywoławcza 292860 zł

2) . podwozie samochodowe „Praga”, nr fabr. 1071807, rok
prod. 1972, st. zużycia 65 proc., cena wywoławcza
126000 zł.

Przetarg odbędzie się w Wydziale Zaplecza Technicznego
w Krakowie ul. Siewna 72, w dn. 4 sierpnia 1982 r., o godz. 9.

Przystępujący do przetargu obowiązani są przedstawić za­
świadczenia stwierdzające, że nabycie pojazdu jest uzasa­
dnione w związku z ich działalnością gospodarczą lub zawo­
dową.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do dn. 3 sierpnia w kasie Wydziału Zaplecza Tech­
nicznego.

W przypadku nie dojścia do skutku sprzedaży podwozia
samochodowego „Praga” w I przetargu, II przetarg odbędzie
się w tym samym dniu i miejscu o godz. 10.

Pojazdy można oglądać codziennie w miejscu przetargu,
w godz. 12—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Transportowo-Komunikacyjna Spółdzielnia Pracy „Autotran-
sport” w Krakowie, ul. Powstańców 1, sprzeda W DRODZE
DRUGIEGO PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samocho­
dy osobowe Wołga Gaz 24:

1). nr rej. KRC 295D, nr silnika 866045, nr podw. 442199,
rok produkcji 1977, zużycie 40 proc., cena wywoławcza
351000 zł

2) . nr rej. KRB 460U, nr silnika 712546, nr podw. 443530,
rok produkcji 1977, zużycie 50 proc., cena wywoławcza
243750 zł

3). nr rej. KRB 453U, nr silnika 712599, nr podw. 411837,
rok prod. 1977, zużycie 50 proc., cena wywoławcza
243750 zi

4). nr rej. KRA 297B, nr silnika 811990, nr podwozia 509317,
rok produkcji 1978, zużycie 45 proc., cena wywoławcza
285600 zł

5) . nr rej. KRA 298B, nr silnika 714337, nr podwozia 48809,
rok produk. 1978, zużycie 40 proc., cena wywoławcza
331500 zł

6) . nr rej. KRA 299B, nr silnika 1040799, nr podwozia 515560,
rok produkcji 1978, zużycie 40 proc., cena wywoławcza
273000 zł.

Przetarg odbędzie się 6 lipca 1982 r., o godz. 10, w świe­
tlicy Sp-ni w Krakowie, ul. Powstańców 1.

Pojazdy można oglądać 2 dni przed przetargiem,w godz.
10—12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia
w kasie Sp-ni wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Zakłady Mechaniczne „Tarnów” w Tarnowie, ni. Kochanow­
skiego 30, ogłaszają, że sprzedadzą

I. W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:
. 1). ciągnik rolniczy m-ki „Ursus” typ C-355, nr fabr. 282662,

nr silnika 137936, rok produkcji 1971, stopień zużycia 54
proc., cena wywoławcza 135505 zł

2). koparko-spycharkę KSH-45A, nr fabryczny 186143, nr

silnika 170663, rok produkcji 1974, stopień zużycia 56
proc. — cena wywoławcza 175600 zł.

Przetarg odbędzie się w dn. 8 lipca 1982r., o godz. 9, w Wy­
dziale Transportu Zewnętrznego Zakładów Mechanicznych
„Tarnów” w Tarnowie, ul. Kochanowskiego 30.

Pow. pojazdy można oglądać w dn.6 lipca, w godz. 10—12,
na terenie zajezdni samochodowej ZMT.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej pojazdu, do dnia 7 lipca,
w kasie Zakładu.

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu 1 miejscu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

WZMACNIACZ - WS 303, tuner
Faust — sprzedam. Tel. 11-99 -53.

ZNACZKI przedwojenne Norwe­
gia, Węgry — sprzedam. Oferty
10154 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TRABANTA 601 sprzedam. Nowa
Huta, os. Handlowe 8/55.

FIATA 132 — 2000, rok 1978, dam
za garsonierę własnościową. Ofer­
ty 10251 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

BOAZERIE modrzewiową — sprze­
dam. Wiadomość: ul. Poręba 7,
godz. 16—20. g-10289
NYSA 501 towos — sprzedam.
Oferty 11212 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

MERCEDES 190 sprzedam. Tel.
44-09 -62, po godz. 17. g-11226
OPONY D-124/175 do Mercedesa —

sprzedam. Wiadomość: Barski,
Kraków, ul .Łużycka 53/15. g-113T9

CIĘGNIK C-360 sprawny — sprze­
dam. Stanisław Nowak, Radziemi­
ce 31, k. Proszowic, woj. krakow­
skie. g-11382
DOMEK kempingowy nad Rabą
- sprzedam. Tel. 66-32-81. g-10922
JELCZA 316 — wywrotkę skrzy­
niową i przyczepę HL 8011, stan

dobry — sprzedam. Rabka, ul. Po-
niatowskego 71. g-10790
PASY bezwładnościowe nowe —

sprzedam. Tel. 33 -20-32. w godz.
16—18. g-11002
PSZCZOŁY w idach wielkopol­
skich — sprzedam. Eugeniusz Mor-
darskl. Nowy Sącz, Podegrodzka
19. S-8875

MEBLOSCIANKI i komplety wy­
poczynkowe — poleca sklep me­
blowy — M . Gaczorek, Kraków,
ul. Kronikarza Galla 26.

SYRENĘ w całości lub na części
— sprzedam. Tarnów, Świerczew­
skiego 31. T-7145

TIUL sprzedam, Gdańsk, tel
52-06-35, 22-02-24 .

ZAKŁAD USŁUGOWY

«GEOINIEKT»
mgr inż. Wiesław Młodawski
i mgr inż. Stanisław Wajss
— Kraków, ul. Składowa 14/5

telefon MYŚLENICE 221-77

wykonuje robóty obej­
mujące:
• izolatorstwo budowlane
• uszczelnianie małych

zbiornków, silosów paszo­
wych itp.

• wzmacnianie uszkodzo­
nych konstrukcji budyn­
ków i ich fundamentów

LOKALE

SUPERKOMFORTOWY, własnoś­
ciowy segment, garaż, wysoki
standard wyposażenia, na os. Wi­
dok — sprztdam. Wiadomość:
Łódź, tel. 51-68-94, po godz. 17 .

g-11342
WARSZAWA! Mieszkanie własno­
ściowe, superkomfortowe M-4 (58
m2> — zamienię na podobne w

Krakowie. Tel. 44-5O-T9, po godz.
16. g-12167
SPRZEDAM mieszkanie S-pokojo-
we, superkomfortowe, własnościo­
we. Oferty 9529 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery najchę­
tniej w śródmieściu. Oferty 8535
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CHORY poszukuje pokoju na wsi,
w pobliżu lasu, na stale, Janusz
Kacperczyk, 71-646 Szczecin, ul.
Stelmacha 4/8. A-85

MAŁŻEŃSTWO poszukuje pokoju
lub garsoniery. Tel. 33-67-99 lub
oferty 9623 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

DĘBICA! Mieszkanie własnościo­
we M-4 — sprzedam. Wiadomość:
Dębica, Robotnicza lb/65, w godz.
7—11 . T-7189

ŚWINOUJŚCIE! 3 pokoje komfor­
towe, 63 m2, spółdzielcze — za­
mienię na podobne lub domek w

Krakowie. Nowym Sączu, Zako­
panem lub okolicach. Oferty
zgłaszać listownie: Kazimierz
Darłek, 72-600 Świnoujście, ul. Ma­
tejki J7a/28. g-9S13

GARSONIERĘ w Nowej Hucie za­
mienię na mieszksnie w Nowym
Targu. TeL 29-55 . g-8441
WODZISŁAW śląski! Zamienię
superkomfortowe M-3, 37 ms, na

równorzędne w Krakowie. Kra­
ków, tel. 11 -46-48, godz. 7—15, w

dni robocze. g-8576
MIESZKANIE S-pokojowe w cen­
trum Tarnowa zamienię na dwa
mniejsze. Telefon 60-36.

TARNÓW! Młode bezdzietne mał­
żeństwo poszukuje samodzielnego
mieszkania. Czynsz płatny z góry
za rok. Telefon M-86.

GARSONIERY — Nowa Huta i
Azory — oferuje pośrednictwo,
lni. Rodak, Kraków, 18 Stycznia
55/53. wtorki, czwartki, godz.
15-17. g-8529

ZAMIENIĘ superkomfortowe po­
kój z kuchnią, własnościowe, cen­
trum — na większe, kwaterunko­
we, w centrum. Tel. 32-16-55.

WYNAJMĘ pokój studentowi
pierwszego roku medycyny. Tel.
<6-48-39. , «-89»

WILLE, domy, mieszkania wła­
snościowe, parcele — kupno—
sprzedaż — poleca biuro pośred­
nictwa — mgr A. Koszek, Kra­
ków, Dzierżyńskiego 8, tel.
3J-67-60, poniedziałki, środy, godz.
10—17 .

MRUK Edward, zam. Tarnów,
Lwowska 37/15, zgubił w dniu 24
V 1982 r. wkładkę zaopatrzeniową
Nr 166464 do dowodu osobistego
Nr AD 6393539, wydaną przez Wo­
jewódzkie Zrzeszenie Prywatnego
Handlu i Usług w Tarnowie.

T-10874

BEZPYŁOWE cyklinowanie, lakie­
rowanie parkietów — Mucha, tel.
87-30-63. g-lOOW
CZYSZCZENIE dywanów, obić ta-

pioerskich — agregatem prod,
ren — w domu Klienta — Soł­
tysiak, tel. 33-93 -49. g-8485

ZGUBY

PARWA Tadeusz zam. Bochnia,
ul. Kolejowa 5/9 zgubił dnia 1. 05.
1982 wkładkę zaopatrzeniową seria
AG 728120 do dowodu osobistego
nr ZŁ 1607752 wydaną przez Spół­
dzielnię Remontowo-Budowlaną
„Parkiet” w Krakowie.

TENDERA Marek, zam. Dąbrowa
Tarnowska, Grunwaldzka 69, zgu­
bił w dniu 12 V 1982 r. wkładkę
zaopatrzeniową Nr 068269 do do­
wodu osobistego Nr WL 23330, wy­
daną przez Rejon Wykonawstwa
Sieci Elektrycznych w Tarnowie.

T-10670

HOŁDA Halina, zam. Wielka Wieś
208, zgubiła w dniu 10 VI 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową Nr 027733.
do dowodu osobistego Nr WL
0397874 wydaną przez „Społem”
WSS Oddział Tarnów. T-10868

SWIATŁOWSKI Bogdan, zam. Od-
poryszów 138, zgubił w dniu 7 VI
1982 r. wkładkę •zaopatrzeniową
Nr 360716 do dowodu osobistego
Nr AB 5158782, wydaną przez
Urząd Miasta i Gminy w Żabnie.

T-10885

CIOCH0Ń Julian, zam. Zaczarnie
120, zgubił w dniu 5 VI 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową Nr 152502
do dowodu osobistego Nr 3821337,
wydaną przez Odcinek Robót
Zmechanizowanych w Tarnowie.

T-10880

BACHAN Edward, zam. Pszczyna
250, zgubił w dniu 27 V 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową seria
I 262239 do dowodu osobistego Nr
WL 1929318, wydaną przez PKP
Lokomotywownia w Dębicy.

T-10878

OKULSKI Józef, zam. Stąre Żu­
kowice 223, zgubił w dniu 15 V
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową
nr 96589 do dowodu osobistego nr

AB Nr 8552035 oraz przepustkę sta­
lą Nr 0002041, wydane przez Kom­
binat Przemysłowo-Rolny „Igloo-
pol” w Dębicy. T-10873

RYCZAn Bronisław, zam. Tarnów,
Bitwy pod Studziankami 10/120,
zgubił w dniu 28 V 1982 r. wkład­
kę zaopatrzeniową Nr 166649 do
dowodu osobistego Nr ZL 2362331,
wydaną przez Wojewódzkie Zrze­
szenie Prywatnego Handlu i Usług
w Tarnowie. T-10886

SMOŁUCHA Bogusław, zam. Ry­
glice 255, zgubił w dniu 14 V
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową
Nr 202331 do dowodu osobistego
Nr ZL 4600635, wydaną przez
„Energomontaż — Południe” w

Katowicach. T-10869

SAMBORA Mieczysław. zam.

Strzegocice 47. zgubił w drtiu 27
V 1982 r. wkładki zaopatrzeniowe
Nr, Nr: 259511, 259513 dla Córki
Beaty, 259514 dla córki Barbary,
259515 dia córki Justyny, 259516 dla
córki Marii — do dowodu osobi­
stego Nr WL 1490995 oraz Nr
259512 dla żony Małgorzaty do do­
wodu osobistego Nr AB 0808435,
wydane przez Kombinat Przemy-
slowo-Rolny „Igloopol” w Dębicy.

T-10872

PAUL Wacław, zam. Radłów,
Glowska 3, zgubił 28 IV 1963 r.

wkładki zaopatrzeniowe Nr I

034094 i I 034095 dla córki Kata­
rzyny — do dowodu oeóblśtego Nr
AB 3715379, wydane przez Hutę
Szkła Gospodarczego w Tarnowie.

T-10668

RÓŻNE

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić taplcerskich — agrega­
tem „Vap” w doimu Klienta —

Stachera, tel. 11-94-60.
g-9931

CZYSZCENIE parkietów, posadzek
lastrikowych. sprzątanie wnętrz

— wykonuje solidnie Płuciennik,
tel. grzecznościowy 48-48-70.

g-5318
SOLIDNE cyklinowanie, lakiero­
wanie parkietów — Kurdziel, tel.
66-96-16. g-10075
CYKLINOWANIE parkietów —

KiełbaSiński, tel. 37-05-16.
g-10480
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ANTYWŁAMANIOWE zabezpie­
czenie drzwi: blachą, blokady, za­
mki nietypowe, tapicerka (koszt
2850—6500). Montaż karniaży z żab­
kami — mb. 299 zł, uszczelnienie
drzwi, okien taśmą — mb. 25 zł,
wymiana śrub na zaczepy — szt.
40 zł. solidnie — terminowo wy­
konuje Spółdzielnia Parkiet. Za­
kład Usługowy Nr 36 Warmińska 1
tel. 37-50-17 . Zlecenia i informacje
od 8—12 . Zapraszamy
PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi — wzmacniane
blachą całej powierzchni, blokady,
zamki, wyciszenie, tapicerka oraz

montaż karniszy, wymiany śrub
na zaczepy, osadzanie kołków —

poleca Żakiewicz, tel. 96-27-90.

PRZESTANIESZ być samotnym
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa”, skrytka
pocztowa 672, 70—952 Szczecin.

A-9»

AUTOALARMY — chroniące tak­
że koła i szyby — dostarczam.
Smolarski, Kielce, Włoszka 3/98.

UWAGA Kwiaciarnie! Wykonuję
torby dekoracyjne da kwiatów
ciętych. Wzory wysyłam. Jan Wa-
llńśki, 76—100 Sławno, ul. Miel-
czarskiego 9.

KARNISZE z dostawą, osadzanie
kołków, uszczelnianie okien, wy­
miany śrub na zaczepy — Szy-
bowski, tel. 44-64-08 lub 11-63-16.

g-11773
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Uwaga OŚMIOKLASIŚCI! I
KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

I MASZYN KABLOWYCH —

Kraków, ul. Wielicka 114,

przyjmuje młodzież

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

0 mechanik maszyn i urządzeń
0 elektryk

0 tokarz

0 stolarz

0 ślusarz

[ @ frezer

0 i innych
Wpisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr

ł Szkolenia Zawodowego, telefon 55-00-11 lub 55-31-00,
nr wewnętrzne: 12-28 Warsztat Szkolny, 10-65 Szko­
lenie Zawodowe.

Wlllllllilllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll)’’
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FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

„POLMO”
Zakład nr 2 w Tychach

ZATRUDNI
• MONTERÓW — MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH •

LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH • SPAWACZY GAZO­
WYCH I ELEKTRYCZNYCH •GALWANIZERÓW • ŚLUSARZY
REMONTOWYCH I NARZĘDZIOWYCH • ZGRZEWACZY •

TŁOCZARZY W METALI) $ KONTRO! EROW JAKOŚCI WY­
ROBÓW • TOKARZY > SZLIFIERZY 0 FREZERÓW
• ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH • PRACOWNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH DO PRZYUCZENIA ZAWODU •

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH W NIEPEŁNYM WYMIARZE
GODZIN (EMERYTÓW I RENCISTÓW)

Ponadto przedsiębiorstwo zatrudni
absolwentów zasadniczych I średnich szkól zawodowych oraz absolwentów
Ochotniczych Hufców Pracy w wyżej wymienionych sawodach.

Nowo przyjętym pracownikom zamiejscowym zakład zapewnia:
— zakwaterowanie oraz wyżywienie, na zasadach częściowej odpłatności,

w stołówkach bufetach prowadzonych w zakładzie i na terenie osiedli
mieszkaniowych

— możność wypoczynku w ramach organizowanych wycieczek sobotnio-
niedzielnych

— wczasy we własnych ośrodkach w górach i nad morzem oraz wiele im­
prez kulturalno-oświatowych 1 sportowych organizowanych w Zakłado­
wym Domu Kultury i Zakładowym Klubie Sportowym „FASAMA”

Zakład posiada nowoczesny Ośrodek Dydaktyczno-Szkoleniowy, w którym
można uzyskać wykształcenie zawodowe i średnie, względnie uzyskać tytuł
robotnika wykwalifikowanego

Zakład organizuje w ramach doskonalenia zawodowego kursy zawodowe
kształcące w zawodach:

0 suwnicowy■ operator■ ustawiacz maszyn
■ spawacz

i innych
Wynagrodzenie według Układu - Zbiorowego Praey pracowników Przemysłu

Maszynowego
Ponadto Zakład zapewnia:
— po roku pracy ekwiwalent pieniężny za węgiel
— nagrody jubileuszowe z funduszu zakładowego t
— dodatek stażowy po 5, 10, 15 i 20 latach praey, w wysokości 5 proe„

10 proc.. 15 proc l 20 proc
Komplet dokumentów wymaganych przy przyjęciu do pracy:
— dowód osobisty
—• legitymacja ubezpieczeniowa

(z aktualnym wpisem dot sposobu rozwiązania umowy e pracę oraz

adnotacją o wysokości zarobków).
— książeczka wojskowa
—• świadectwo pracy
— świadectwo szkolne
A d r es: Fabryka Samochodów Małolitrażowych „Polmo”

Zakład nr S w Tychach
uL Oświęcimska 401

43-100 Tychy
Dojazd do Zakładu z Kałowie autobusem nr SI lub pociągiem do Bierunia

Starego.
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Red. Andrzej Stasiowski teleksuje z Hiszpanii

teatry
SCENA SZKOLNA PWST (Stra­

szewskiego 22): „Wyzwolenie” —

29. START (Katedra aa Wawelu):
T. S. Eliot — „Mord w katedrze”
— ao.ao.

Pozostałe teatry nieczynne.

WTOREK, 22 CZERWCA 1982 R. FLAWIUSZA, jutro WANDY

Być albo nie być Polaków

i... Peruwianczyków
• Tlm: mam receptę na Polaków
• Piechniczek: wierzę w nasze zwycięstwo

W La Corunii znowu pada
desze*. Po południu trochę prze­
jaśniło się } zza chmur wyjrza­
ło słońce. Czy słońce zaświeci
we wtorek dla Polaków? Czy­
telnicy dobrze znają sytuacją w

naszej grupie, aby awansować
do 3 rundy musimy koniecznie

wygrać z Peru. Taki sam cel

przyświeca zresztą naszym prze­
ciwnikom. Remis w tym meczu

nikogo nie urządza. Jeśli Jesz­
cze Peruwiańczycy przy rezul­
tacie remisowym mogą mieć

pewne nadzieje na awans (ale
zależeć to będzie od wyniku
środowego spotkania Wiochy —

Kamerun) — o tyle każdy wy­
nik nierozstrzygnięty eliminuje
polską ekipę. Chyba że d2lś pad-
nie remis 2:2 lub 3:8, a w śro­
dę mecz Włochy — Kame­
run zakończy się rezultatem

bezbramkowym, wówczas my
i Peruwiańczycy przy równej
ilości punktów i zerowej różni-

•y bramek wszystkich 4 zespo­
łów awansują dalej. Ale jest
to wariant mało prawdopodob­
ny, powiedzmy sobie szczerze

utopijny. Jeśli chcemy grać da­
lej — trzeba dziś koniecznie po­
konać Peru.

Łatwo powiedzieć wygrać,
znacznie trudniej będzie to zre­
alizować na boisku. Tym bar­
dziej, iż a gry wyłączony został
na dłuższy okres Andrzej Iwan.
Że nasz lider Boniek nie speł­
nił jak dotąd oczekiwań trene­
ra i kibiców, że w kiepskiej
formie jest Szarmach. Czy Po­
lakom starczy atutów by poko­
nać rywala? „Nie ma co tragi-
zować — powiedział mi prezes
PZPN, Włodzimierz Reczek —

przed mistrzostwami wiadomo

było, iż faworytem naszej gru­
py są Włosi, a o tym czy przej­
dziemy dalej miał decydować
pojedynek z Peru. Potwierdziła
to praktyka. Mamy 2 punkty
— teoretycznie powinniśmy byli
przegrać z Włochami i pokonać
Kamerun — teraz trzeba bę­
dzie rzucić na szalę wszystkie
siły i umiejętności. Będzie to

dla obu zespołów — mecz być
albo nie być..."

—- Martwi mnie trochę nie

najlepsza dyspozycja fizyczna i

psychiczna naszych piłkarzy.
Jan Jałocha powiedział mi

wprost: „Duto pierwsze mecze,

szczególnie ten drugi z Kame­
runem, rozgrywany w dusznym,
parnym powietrzu — koszto­
wały nas dużo sił. Oby tylko
we wtorek nie było upału".
Obserwujący poczynania kole­
gów z ławki rezerwowych,
kontuzjowany Piotr Skrobowski
uważa, że piłkarze są zmęczeni
psychicznie, wpłynęło — to je-,
go zdaniem — na to długie, 3-

Można powiedzieć, że wczo­
rajszy dzień na „Mundialu”
był meczem Europa — Resz­
ta Świata...

Tak. Algieria — Austria,
Francja — Kuwejt i Hondu­
ras — Irlandia Pin. Były więc
reprezentowane 4 kontynenty,
a Europejczycy wyszli zwy­
cięsko z tego pojedynku.

W meczu Algieria — Aus­
tria niespodzianki nie było.

I wcale na nią nie liczyłem.
Algierczycy wyszumieli się w

meczu z. RFN, wyższość tak­
tyczna Austriaków wzięła
górę.

Raczej nieoczekiwane emo­
cje przeżywaliśmy w trakcie
spotkania Francja — Kuwejt.

Nerwy wzięły górę, a prze­
cież do 81 min. mecz toczył
się w bardzo przyjemnej at­
mosferze. Nie rozumiem tylko
sędziego radzieckiego Miros­
ława Stupara. Jak można u-

znaną już bramkę na zawo­
dach o tej randze po protes­
tach anulować? Takich decy­
zji nie spotykamy nawet na

B-klasowych boiskach.
W całej okazałości zapre­

zentował się za to milionom
te’ew’dzów prezes Kuwejckic-
go Związku Piłkarskiego.

W kilku wierszach
• Ripley i Olson, po ustano­

wieniu rekordu USA — 5,72, a-

takowali rekord świata na wy­
sokości 5,82. W obu wypadkach
atak na rekord Poliakowa nie

powiódł się. Z pozostałych re­
zultatów na wyróżnienie zasłu­
gują: wynik Ottey na 200 m

22,17, rezultat na 1500 m Dec-
ker-Tabb — 4.03,37, zwycięstwo
Delisa w dysku — 68,70.

O Dobrze spisał się w towa­
rzystwie kolarzy zawodowych
Lang, W klasycznym wyścigu
przez Apeniny na 254 km tra­
sie Polak uplasował się na 7

miejscu ze stratą 2,34 do zwy­
cięzcy, Wygrał po raz 8 tę im­

tygodniowa agrupowanie w

RFN 1 Francji, ustawiczne po­
dróże, a potem bardzo nerwo­
wych kilka dni w kraju tuż

przed wyjazdem do Hiszpanii,
kiedy w krótkim okresie trze­
ba było załatwić wiele spraw.
Opinie Jałochy potwierdza też

Andrzej Buncol: „W drugiej po­
łowie spotkania z Kamerunem
ledwo chodziłem po boisku.
Naharowałem się w 1 połowie,
w drugiej nie starczyło już sił”.

Po krótkim treningu, a raczej
rozruchu rozmawiałem na te­
mat dzisiejszego meczu z tre­
nerem Antonim Piechniczkiem.

— Jak dzisiaj, po 2 dąiach,
bardziej na chłodno patrzy pan
na nasz pojedynek z Kameru­
nem?

— W zasadzie nie zmieniam
wyrażonej wcześniej opinii.
Chłopcy grali dobrze i realizo­
wali założenia taktyczne tylko
przez pierwsze 3(1 minut. Nie
da eię wygrać meczu w 9 za­
wodników.^

.— Tok mam duże pretensje
do Szarmacha, który był mało

aktywny, również Boniek nie

prał na miarę swoicłi dużych
przecież możliwości,

— Czy w związku z tym na­
leży się spodziewać zmian per­
sonalnych w drużynie?

— Niewątpliwie zmiany będą,
choć jeszcze do końca nie mam

przemyślanych wszystkich
spraw. Sytuacje mocno kompli­
kuje nam kontuzja Iwana, ra­
czej na pewno nie skorzystam
z usług Szarmacha.

— Kto więc zagra w ataku,
skoro nie Iwan i Szarmach, a

Kusto i Pałasz też wypadli
nieprzekonywająco?

— To jest poważny dyle­
mat. Kto wie czy nie zdecydu­
je się na duet Smolarek — La­
to i grę 4 pomocnikami.

— Czy wśród tej czwórki wi­
dzi pan miejsce dla Bońka, w

dwóch spotkaniach niczym nie

wjTÓżniał się, z trybun odnosi­
ło się wrażenie że albo gra
nonszalancko, albo brakuje mu

sił.
— Boniek — to kolejny, chy­

ba podstawowy problem. Ciągle
liczymy, że zagra wreszcie na

swoim normalnym, wysokim
poziomie. W tej chwili jeszcze
nie podjąłem ostatecznej decy­
zji, mogę tylko powiedzieć iż w

rachubę wchodzi 5 pomocnikóyr:
Boniek, Matysik, Buncol, Cio­
łek i Kupcewicz. Kto zagra za­
decyduję we wtorek do połud­
nia. Możliwa jest jeszcze jedna
roszada — Dziuba na prawe)
obronie ł Majewski w pomocy.

— Wie pan, że ten mecz, mu­

Wie Pan, odniosłem wraże­
nie, że szejk Fahd al-Ahmad
al-Sabah wkraczając na bois­
ko był zdecydowany kupić
stadion, publiczność, zawod­
ników. sędziów a nawet po­
rządkowych. W każdym ra­
zie było to bardzo niesympa­
tyczne widowisko. A sędzia
gdyby pokazał ze dwie czer­
wone kartki, na pewno zapa­
nowałby nad sytuacją.

Dzisiaj czeka nas mecz o

wszystko. Gramy z Peru.
Jakiż to mecz o wszystko?

Jak na razie nasi futboliści

robią wszystko żeby udowod­
nić, że po wysiłku włożonym
w okresie przygotowawczym,
pojechali do Hiszpanii na

bardzo przyjemną, atrakcyjną
i bezpłatną wycieczkę.

Jest Pan pesymistą?
Powiedzmy umiarkowanym

optymistą, bo chociaż nawet

wymęczymy wygraną nad
Peruwiańczykami i wyjdzie­
my z grupy, to czyż zwoju­
jemy coś więcej? Bardzo w

to wątpię.
Ale dopóki piłka w grze—
Pewnie, należy walczyć,

chociaż cuda na boisku ra­
czej się nie zdarzają...

Notował WIESŁAW KRAJ

prezę Włoch Baronchelli —

6:40.45.
<9 W zakończonym w Wero­

nie międzynarodowym mityngu
pływackim, z ekipy polskiej
najlepiej spisywała się Graży­
na Dziedzic. Po dwóch drugich
miejscach, w ostatnim dniu
Polka wywalczyła dwa razy S

miejsce w wyścigach na 100 m

st. klasycznym i 200 m st.

zmiennym,
• Na kortach Wimbledonu

rozpoczął się tradycyjny, wiel­
ki turniej tenisowy. Rozstawie­
ni McEnroe pokonał Winits-

ky’ego 6:2, 6:2, 6:1, a Connors

Myberga 6;9, 6:3, 6;Ł

simy koniecznie wygrać jeśłi
marzy się nam 2 runda?

— Temu podporządkowana
będzie cała taktyka i ustawie­
nie personalne zespołu. Wierzę,
że ten pojedynek rozsłrzygnęs-
my na swoją korzyść. Wiem
również, że taki sam cel przy­
świeca Peruwiańćzykom. Spró­
buję czymś zaskoczyć trenera

Tima.

W godzinach wieczornych zło­
żyłem wizytę Peruwiańćzykom,
którzy mają swoją bazę ok. 25
km od La Corunii w miejsco­
wości Paza de Marinan. Udało
mi się porozmawiać chwilę z

67-letnim trenerem Elba de
Padua Lima zwanym popular­
nie ,,Timem”. Ten mocno już
siwy, starszy pan — grał na

mistrzostwach świata w 1938 ro­
ku (nie tylko w jednym meczu

przeciwko Czechosłowacji) nie
traci optymizmu:

— Jestem święcie przekonany,
ii pokonamy Polaków ł awan­
sujemy do 2 rundy. Znalazłem
receptę na Polaków.

— Ale wasz zespół w pierw­
szych spotkaniach, zwłaszcza z

Kamerunem, wypadł dość słabo.
— Najgorsze mamy za sobą.

Do meczu z Kamerunem mój
zespół przystąpił dość pewny
siebie i zostaliśmy srogo skar­
ceni. W meczu z Włochami by­
ło już dużo lepiej, szczególnie 2

połowa w naszym wykonaniu
to była dobra piłka. Cały zes­
pół grał z olbrzymią ambicją,
i poświęceniem. Obrońca Duar­
te mimo poważnej kontuzji tu­
ku brwiowego nie chciał opuś­
cić placu gry. Wielkie serce do

gry pokazał Laguia którego
wprowadziliśmy w 2 połowie.

— Ale słabiej grał Uribe, o

którym mówiono, że będzie
drugim Maradoną.

— Proszę zauważyć, iż wiel­
cy tego turnieju Maradona czy
Rummenigge mieli też kiepskie
pierwsze mecze, a w kolejnych
spotkaniach pokazali ■wielką
klasę. Uribe jest w dobrej dys­
pozycji fizycznej, w meczu z

Włochami miał stale kilku o-

piekunów, gra mu nie szła i

dlatego zmieniłem go. Ale z Po­
lakami zagra na pewno.

Tyle obaj trenerzy. Obaj Wie­
rzą w swoje zespoły, obaj są
optymistami. Za kilkanaście

godzin okaże się, który z nich
miał rację. Na razie szanse są
równe. Tak zresztą twierdzą
zagraniczni i hiszpańscy dzien­
nikarze. A więc czeka nas de­
nerwujące 90 minut gry. Nie
będę silił się na tani opty­
mizm, Poczekajmy do końco­
wego gwizdka sędziego Rubio
z Meksyku. Wówczas będzie
wszystko rozstrzygnięte.

Z ostatniej chwili

Dzięki uprzejmości dzien­
nikarza miejscowej gazety
„Głos Galicii” udało mi się
uzyskać prawdopodobny
skład Peru na dzisiejszy
mecz. W bramce — Quiroga,
w obronie: Diaz, Duarte, O-
laechea, Salguero, w pomo­
cy: Cueto, Velasquez, Le-

quia, w ataku: La Rosa, Cu-
billas, Oblitas. A więc jed­
nak tez Uriby, który jest
ponoć w rezerwie. Ciekawe

czy w takim składzie Peru­
wiańczycy wybiegną na boi­
sko, czy nie jest to czasem

jakiś taktyczny wybieg tre­
nera Tima.

Z obozu polskiego docie­
rają wieści, że w pomocy
zagra jednak Boniek (będzie
trzecim wchodzącym napa­
stnikiem), a linię środkową
mają tworzyć: Matysik, Cio­
łek, Buncol. Ale są to wszy­
stko informacje nieoficjalne,
być może w ostatniej chwili

trenerzy dokonają zmian w

składach.

Mario Rubio Vasquez
Meksykanin Mario Rubio

Vasquez będzie sędzią głównym
wtorkowego meczu Polska —

Peru w La Corunii. Urodził się
w Mexico 28 listopada 1936 r.

Arbitrem międzynarodowym
jest od 10 lat. Był jednym z

sędziów mistrzostw świata ju­
niorów w Japonii.

DZlS GRAJĄ...
Dziś, 22 ezerwca odbędą się

następujące mecze: f

Grupa I — POLSKA — PE­
RU, godz. 17.15.

Grupa III •— BELGIA — WĘ­
GRY, godz. 21 .

Grupa VI — ZSRR — SZKO­
CJA, godz. 21.

Lubański
w Valenciennes

Jak poinformowała francuska

agencja prasowa — Włodzimierz
Lubański podpisał kontrakt z

francuskim klubem Vałencien-
nes. Drużyna ta w nadchodzą­
cym sezonie ligowym będzie
występowała w drugiej lidze —

została bowiem zdegradowana z

I ligi francuskiej

W Oviedo

sensacji nie było
W Oviedo w meczu grupy 2

Austria pokonała Algierię 2:0

(0:0). Bramki zdobyli. Walter
Schachner w 56 min. i Hans
Krankl w. 68 min. Widzów 22

tys.
ALGIERIA: Cerbah — Merze-

kane, Guendouz, Kourichi, Man-
souri — Fergani (Tlenicani),
Dahleb, Belloumi (Bensaoula)
— Madjer, Zidane, Assad;

AUSTRIA: Koncilia — Krausa,
Obermayer, Pezzey, Degeorgi —

Hattenberger, Prohaska (We­
ber), Hintermairer, Baumeister

(Welzl) — Schachner, Krankl.

Sędziowali: Tony Boskovic

(Australia)* jako główny oraz

Vojtech Christoy (CSRS) i E-
brahim Yousif Al-Doy (Ba­
hrajn).

W meczu dwóch niepokona­
nych dotąd drużyn grupy 2

sensacji nie było. Piłkarze Au­
strii wygrali z Algierią, ale nie

przyszło jej to łatwo. Pierwsza

potowa miała -wyrównany prze­
bieg, a pod koniec tej części gry
Algierczycy zaprzepaścili kilka

dogodnych sytuacji do zdoby­
cia bramek. W 31 i 32 min. Ra­
ban Madjer zmarnował dwie

wyśmienite szanse, w chwilę po­
tem strzał Chaabane Merzekane
trafił w poprzeczkę. Austriacy
w pierwszej połowie nie potra­
fili poradzić sobie z ambitnie

grającym zespołem algierskim.
Dopiero zmiana uczyniona po
przerwie, kiedy to Kurt Welzl
wszedł na boisko 2amiast Ersta

Baumeistera, sprawiła, że zespół
austriacki poprawił swą grę. W
56 min. Walter Schachner zdobył
prowadzenie dla drużyny austria­
ckiej (nie bez winy byli przy
tym obrońcy zespołu algierskie­
go) w 12 min. Później wynik
podwyższył Hans Krankl, a

bramka ta była również zasłu­
gą wprowadzonego po przerwie
Welzla. Austriacy odnieśli więc
drugie zwycięstwo w mistrzo­
stwach. Nie mogą być jednak
pewni awansu do drugiej rundy,
mimo że prowadzą w tabeli,
ponieważ szanse mają także pił­
karze RFN i Algierii.

TABELA GRUPY II

1. Austria 4:0 3—0
2 RFN 2:2 5—3
3. Algieria 2:2 2—3
4. Chile 0.4 1—5

Brzydki mecz

w Walladolid

W Valladolld w spotkaniu
grupy 4 Francja pokonała Ku­
wejt 4:1 (2:0). Bramki zdobyli —

dla Francji: Genghini w 31 min.
z wolnego, Platini w 43 min.,
Didier Six w 48 min. i Bossis
w 90 min.: dla Kuwejtu: Al
Bulouski w 75 min.

FRANCJA: Ettori — Amoros,
Tresor, Janvion (Lopez), Bossis
— Genghini, Platini (Girard),
Giresse — Soler, Lacombe, Six;

KUWEJT: Al Tarabulsi —

Naeem Mubarak, Mabpub Mu-
barak Mayoff, Waleed al Mu­
barak (Shammoli Tleteh) — Al

Bolousi, Ałlhouti, Ahmed al An-
bari — Sułtan, Al Dakhil.

Sędziowali: Mirosław Stupar
(ZSRR) jako główny oraz Damir
Matovinovio (Jugosławia) i Erik
Fredriksson (Szwecja).

W pierwszej połowie spotka­
nia mecz stał na niezłym pozio­
mie. Obie drużyny często prze­
prowadzały akcje ofensywne,
ale bardziej-skuteczni byli Fran­
cuzi. W 31 min. Genghini uzy­
skał pięknym strzałem z rzu­
tu wolnego prowadzenie, a dru­
gą bramkę, 8 minut później
strzelił Platini. Po zmianie
stron Francuzi zwolnili tempo
gry, co dało okazję rywalom do

bardziej zdecydowanych akcji o-

fensywnych. Padły jeszcze trzy
bramki — zdobyte przez Fran­
cuzów Sixa i Bossisa oraz Ku-

wejtczyka Bułouskiego. Pięć in­
nych strzelonych przez Francu­
zów (cztery) i Kuwejtczyków
nie zostało zdobytych prawidło­
wo.

TABELA GRUPY IV
1. Anglia 4:0 5—1
2. Francja 2:2 5-4
3. CSRS 1:3 1—3
4. Kuwejt 1:3 2—5

Następny mecz: Francja —

CSRS, 24 bm.

Honduras —

Irlandia Pin.

HONDURAS: Arzu — Gutier-
rez, Villegas, Costly, Cruz —

Madardiaga, Yearwood, Zelaya
— Morales (Laing), Betancourt,
Figueroa.

IRLANDIA PŁN.: Jennings
— Chris Nichołl, Jimmy Nichołl,
McClelland, Donaghy — McCre-

ery, Martin O’Neill (Thealy),
Mcllroy, Hamilton — Armstrong,
Whiteside (Brotherston).

Sędziowali: Sun Chan (Hong­
kong) jako główny oraz Casa-
rin (Włochy) i Revoredo (Peru).

O kolejną niespodziankę pos­
tarali się nowicjusze finałów
mistrzostw świata — piłkarze
Hondurasu. W poniedziałek
Honduras zremisował w Sara-

gossie i Irlandią Pin. 1:1 (0:1).
Bramki zdobyli — dla Hondu­
rasu: Laing w 69 min.; dla
Irlandii Płn.: Armstrong w 10
min. Widzów 15 tys.

TABELA GRUPY V

1. Hiszpania
2. Honduras

3:1 3-2
2:2 ,2—2

3. Irlandia Płn. 2:2 1—1
4. Jugosławia 1:3 1—2

Następny mecz: Honduras —

Jugosławia 34 im.
_ trll,-

KRAKÓW

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Nie ma mocnych (poL b.o.) — 16
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz
(poL 1S lat) - 18. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Znachor, cz. X 1 II

(poL 12 lat) - 18, 19. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Dzień weselny
(USA 15 lat) - 8, 12, ł«. Baza lu­
dzi umarłych (poi. 18 lat) — W,
18, Skazany (poL 18 lat) —

20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Zabawka (fr. 12 lat) — 17,
19. MŁODA GWARDIA (Lubicz
6) : Sobowtór (Jap. 16 lat) — 18,
19. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

18, Chiński syndrom (USA 15 lat)
— 10, 13, 13 17, 19, PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Superpo-
twór (USA 15 lat) - 18, ROTUNDA

(Oleandry 1): Waterloo (wł.-ang. 13

lat) — 10, Kazimierz Wletil (poi.
12 lat) — 12.15, Parszywa dwunast­
ka (USA 18 lat) i Wierna żona (fr.
18 lat) - 20.15 "SFINKS (Majakow­
skiego 2): Piraci XX wieku (radź,
b.o.) — 18, 18, 20, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 34): Znachor

cz.IiII(poi.12lat)-16,19,
ŚWIT MAŁA SALA: Panna (jug.
15 lat) — 15, 17.15, 19.30, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7) : Transamerican express (USA
15 lat) — 15.45 (pożegnanie z fil­
mem), Rewizja osobista (poi. 18

lat) — 18, 20.15, TĘCZA (Praska 82):
Czarcie legowisko (radź b.o .) —

17. 19, UGOREK (os Ugorek): Oj­
ciec królowej (poi. b.o .) — 15,
17, 19, UCIECHA (Bob. Stalin­
gradu 16). Rewolwer „Python 357”

(fr. 15 lat) - 15.30, 20 (pożegnanie
z filmem), Vabank (poi 13 lat) -

18, WANDA (Waryńskiego 5):
Transamerican express (USA 15 lat)
— 10, 12.15, 15,45 (pożegnanie z fil­
mem), Odrażający, brudni, żll (wł,
18 lat) — 18, 20.15 (pożegnani® z fil*

mem), WARSZAWA (Stradom 15):
Omen (ang. 18 lat) 13.45, 18, 20.15

(pożegnanie z filmem), WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Dom pod czerwoną
latarnią (węg. 18 lat) — 9, 15, 19,
Lekarstwo na miłość (poi. 13 lat) —

11, 17, Ostatni kurs (poi. 15 lat) —

13, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Port

lotniczy 77 (USA 15 lat) - 10, 12.15.
Nieme kino (USA 13 lat) - 15.45 (po­
żegnanie z filmem). Dzieje grzechu
(poL 18 lat) - 17.45, 20.15, WRZOS

(Zamojskiego 50): Czas Apokalipsy
(USA 18 lat) - 18, Lot nad ku­
kułczym gniazdem (USA 18 lat) —

19, ZWIĄZKOWIEC, (Grzegórzec­
ka 71). W pustyni 1 w puszczy
(poi. b.o.) — 9.

GDÓW — Promyk: Glosy (poi.
18 lat). KRZESZOWICE - Nowo­
ści: Znachor (poL 12 lat), MYŚLE­
NICE — Wisła: Panie proszą (bułg.
13 lat). NIEPOŁOMICE - Bajka:
Porwać cesarza (węg, 18 lat), SKA­
WINA — Piast: Postrzyżyny (CSRS
15 lat), SŁOMNIKI - Czar: Nie­
zwykłe przygody Włochów w Ro­
sji (radź, b.o .), WIELICZKA —

Górnik: Miś (poL 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

WOJ, NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: U-
cleczka na Ateńę (ang 15 lat)
Kolejarz: Korek (wł. 13 lat),
CZARNY DUNAJEC - Podhale:

Mniejsze niebo (poi. 15 lat).
GORLICE — Wiarus: Wujaszek z

Ameryki (fr 13 lat) GRYBÓW -

Biała: Rocky II (USA 13 lat).
KROŚCIENKO — Sokolica: Pos­
trzyżyny (CSRS 18 lat). KRYNICA
— Jaworzyna: Zemsta po latach

(kanacl. 15 lat). LIMANOWA - So­
jusz: Prorok, złoto 1 Sledmiogro-
dzianie (rum. 12 lat). MSZANA
DOLNA — Luboń: Bez miłości

(poi. 18 lat). MUSZYNA — Baszta:

Cygańskie szczęście (radź. 12 lat).
NOWY TARG — Tatry: Omen

(ang. 18 lat). PORONIN - Watra:
Kelner placićl (CSRS 12 lat). RA­
BA WYŻNA — Orkan: Obrona sy­
cylijska (radź. 12 lat). RABKA —

Śnieżka: Nickelodeon (ang. 12 lat).
RYTRO — Prehyba: Ukryty w

słońcu (poi. 18 lat). STARY SĄCŻ
— Poprad: Kapitan hajduków
(rum. 12 lat). SZCZAWNICA —

Pieniny: Old Surehand (jug. b.o.).
ZAKOPANE — Giewont: Wuja­
szek z Ameryki (fr. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Żandarm
w Nowym Jorku (fr. b .o .), Kra­
kus: Ukochana żona (wł. 18 lat).
Azot: Operacja „Dąb” (rum. b.o.),
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą (cz. 1. poi. b.o .) . BOCHNIA —

Jutrzenka: Teheran 43 (radź. 13

lat). BRZESKO — Bałtyk: Czułe

miejsca (poL 18 lat), BRZOSTEK
— Przyszłość: 39 stopni (ang. 12

lat). DĄBROWA TARNOWSKA —

Lotos: Afera „Concorde” (wł. 15

lat). Kosmos: Dwadzieścia lat póź­
niej (radź, li lat). TUCHÓW —

promień: Ciemne słońce (CSRS 15

lat). WOJNICZ — Wawel: W bia­
ły dzień (poL 13 lat). ŻABNO —

Olimpia: Lalka (pot 13 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy-^I
KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—13), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” 00—15.30).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(12—17.30), MUZEUM W. L LENINA

(Topolowa 6). Wystawa: „Lenin w

Polsce” (0—16, wst. wol.), DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działalność
Lenina w gazecie Prawda” (9—13,
wst. wol). MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współcze­
sna fauna polska (10—13 wst. wol.),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica i): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (nieczynne), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). HISTORYCZ­
NE (Jana li): Wystawa „Militaria
l zegary” (niecz.) . STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów 1 kultury Żydów” (niecz.).
Franciszkańska 4: Wystawa „Ma­
larki krakowskie" (8—15). ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3); Wysta­
wa „Bałtowi®, północni eąsiedzl
Słowian,” (14—18), NARODOWE (Su­
kiennice): Galeria polskiej sztuki
XIX wieku (niecz.), KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztuki
do 1784 r. (12—19), MUZEUM MŁO­

DEJ POLSKI „RYDLOWKA” (Tet­
majera 23): Folkor wst podkrakow­
skiej (11—15), MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (Ol. Pla­
nu 6-letniego 17): (10—14), SALON
TPSP (pL Szczepański 4): (10—17),
SALON WYST. (N Huta, aL Róż

3): Wystawa „Najpiękniejsze pla­
katy NRD w roku 1980” (10—17),
KMPiK — GALERIA (Maty Ry­
nek 4): (11 — 18). CZYTEL­
NIA: Wystawa fotografii JJ.
żyły: „.Bartne — stolica Łem­
ków” (10 — 20). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—17). KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny);
GALERIA: Wystawa akwarel Je­
rzego Udzieli (10—20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Ludowa tkanina dekoracyjna” ze

zbiorów Muz. Etnogralicznego w

Krakowie (10—15), MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawy: „Kwia­
ty polskie” 1 „Praca 1 piękno” (8
-21). Miejskie Sale Wystaw Arty­
stycznych (3 Maja la). Wystawa
grafiki ze zbiorów BWA (10—15).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE — BWA (Krupów­
ki 41): (10—18). GORLICE — DWÓR
KARWACJANÓW (Wróblewskie­
go lOa); Wystawa akwareli Jerze­
go Udzieli (12—17). MIEJSKA BI­
BLIOTEKA (Jagiełły 1). Wystawa
malarstwa współczesnego „Pejzaz
polski” (9—19).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10).
Wystawą szkł.a artystycznego In­
geborgi 1 Ireneusza Kizińskich

(10—18). MUZEUM OKR. RA­
TUSZ (Rynek): Wystawa Portret

sarmacką porcelana, malarstwo

zachodnioturopejskie, militaria

(9—15). (Rynek 21): Wystawa: Cu­
da graliczne tarnowskiego mu

zeum (9—15). KLUB MPiK (Ry­
nek 8). Wystawa „Portret dzieci w

twórczości artystów tarnowskich"
(14—18). DĘBICA — BWA (Koś­
ciuszki 9): Wystawa tkaniny arty­
stycznej Zofii Otto (10 -18). DĘB­
NO (Zamek): (9-15). DOŁĘGA
(Muz. Powstania Styczniowego i

Młodej Polski) (9-15). WIERZ-
CllOSŁAWICE (Dom Wincentego
Witosa) (9—15). ZALIPIE (Zagro­
da Felicji Curyłowej (9—15).

Pozostałe nieczynne.

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przyp. urazowe; Prądnicka 35, CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: Prądnicka
35, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Witkowlce.

WOJ, NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ, Młyńska 3, tel
232-70 GORLICE (Węgierska 21)
tel. 221-30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90), tel 28 07 LIMA
NOWA (Świerczewskiego 81), teL
25, 651, 652 NOWY TARG (Szpi­
talna 12), tel 24-01 RABKA (Sło­
neczna 3), tel 300-40 ZAKOPANE

(Kamieniec), tel 2<j-21.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21), tel
38-61 BOCHNIA (Krakowska 31)
tel 220-48 BRZESKO (Kościuszki
38), tel 300-21 DĄBROWA TAR-
NOWSKA (Szpitalna 1), tel 28-31

DĘBICA - tel 36-21, Izba Przy­
jęć - teL 33-83 TUCHÓW (Szpi­
talna 1): tel 95

pogotowie ł i
KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, teL 91)9, zachoro­
wania i przewozy — tel 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, teL 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51 -90, Lotnisko (Bali­
ce), tel 11-90-29, Nowa Huta, tel
44-22-22 1 44-17-70. Krowodrza 37-
-36-37, 37-38-29, Krzeszowice - tel
09 1 22-06-20, Jerzmanowice - tel
48, Proszowice tel 9. Myślenice
— tel 999, Skawina tel 9, Wie­
liczka — tel. 9 I 22-33 -34, Niepoło­
mice — teL 198, Sieciechowice —

teL (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ! (Długosza), tel
222-22. KRYNICA (Kraszewskiego)
tel. 28-77 LIMANOWA (Świer­
czewskiego 81). tel 9. 862, 999 NO
WY TARG (Szpitalna 12) - tel
26-09 RABKA (Stroma 1) - tel
310-09 GORLICE (Węgierska 21) -

teL 214-30 ZAKOPANE (Kamie­
niec 10) — tel. 44-09

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tek 09. BOCHNIA (Różana 26) -

teL 999. BRZESKO (Waryńskiego
6) — tel 999 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) - tel. 999,
DĘBICA (Krakowska) - teL 999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA — tel 29-33 RABKA
— tel. 308-80 ZAKOPANE - tel
34-44 . GORLICE - tel 211-81 WY­
SOWA - tel. 12 PIWNICZNA -

teL 117. STARY SĄCZ - tel 246

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbacklego 3) -

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do
bęj. GORLICE (1 Maja 20) - tel

201-91, 203-71 (czynne całą dobę)
KRYNICA (Kraszewskiego 63) -

tel. 354 (czynne 6.00—24 .00) TAR­
NÓW — Pogotowie Elektr Admi-

„GAZETA KRAKOWSKA* - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji 81 072 Kraków ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji 30 960 Kraków 1. skrytka pocztowa 658 TELEFON REDAKCJI cen­
trala czynna od god2 6—3 . nr teł 22 73 83 łącz, co wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83 300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 3 II p„ tel 203 34. 33 103 TARNÓW
ul. Krakowska 12. tel 66-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Ruch’ w Krakowie, ul Wislna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam t Ogłoszeń, ul Wiślna 2
21-007 Krstków tel 22 70 89 oraj wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka Ruch’ oa

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy Jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności, Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A,

nistrać., tel. 80-100 (czynne: 18.00—

23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ, teL 981 oraz

208-25. 7-AKOPANE, tel. 981 oraz

15-92, 29-33.

TARNÓW: teł. 39-96, 27-81,63-90,
Pomoc Samochód. „Polmozbyt”
tel 45-35 (czynne całą dobę).

apteki
KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (6—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. (tlen), Nowa Huta,

Centrum C, bl. 6 (tlen), Krakow­
ska 1 (tlen), Kozłówek (pawilon),
Kazimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Batorego 81)
NOWY TARG (Wojska Polskiego

14a)
RABKA (Poniatowskiego 4)
ZAKOPANE (Krupówki 35)

Nocne dyżury pełnią apteki:
KRYNICA <N Dom Zdrojowy),

STARY SĄCZ (Morawskiego 1),
SZCZAWNICA (Pawilon), LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5),
GRYBÓW (Rynek 7), GORLICE

(1 Maja 20).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szarych Szeregów 2)
BOCHNIA (Rynek 9)
BRZESKO (Ogrodowa, bL 13)
DĘBICA (Rzeszowska 34)
DĄBKOWA TARNOWSKA (Ko­

ściuszki 9)

Nocny dyżur pełni apteka w

SZCZUCINIE.

KRAKÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Keja 11) - zamawianie wizyt
domowych - tel 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.00)

INFORMACJA KULTURALNA
SDK (Rynek G1 27). tel 22-44-02

(11-17).

POMOC DROGOWA PZMot, (al
Planu 6-letniego 134) - tel 44-17 -60
1 44-16-32 (7 -22), ul Kawiory 3 -

teL 37-43-92 1 37-55 -75 (7—22),

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel. 48-09-84 (6-22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON
ZAUFANIA 988 (14-19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (teL
22-18-60, 22-62-55, 22-57-55), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz 9. 11. 13, 15, 17.

PROGRAM 1

na ta.li 1322 tn

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 19.15, 22.00,
23.00.

6.00 Wiad. Muz. na dzień dobry.
Przegląd prasy 1 komun. 8 .15 Ob­
serwacje. 8.30 Przegląd prasy. 8 .45

Żołn, kwadr. 9.00—11.55 Lato z Ra­
diem. 9.10 St. Espana'82. 11.55 Ko­
mun. o st. wód. 12.40 Progn. pog.
dla rybaków. 12.43 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Tu Radio Kie­
rowców. 13.20 Muz. wycin. 13.30

Autorzy polsk. pios.: A. Kudelski.
13.55 St Relaks. 14 .05 Propoz. do

Listy Przebojów. 14 .50 Wiersze R.
M. Rilkego. 13.10 St. Młodych. 16.03
Muz. i aktualn. 18.40 Polskie pie­
śni 1 mel. 17 .05 St. Espana’82. 19.45
Z naszej fonot. 20.05 Kalejdoskop
dnia. 20.30 Konc. życzeń. 20.58 Ko­
munikaty. 21 .05 St. Espana'82. 23.00
Dziennik reporterów t wiad. sport.
23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m. czyli na 13G8

KHz; na UKF 67.67 MIlz oraz

<lod. na fali dl. 1500 tn

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8 .30 Nie

tylko dla słuch, w mund. 9 .05 Z

muzyką na wakacje — aud. dla
kl. 3 14. 9 .35 „Do widzenia mo­
tylku” — teatr dla przedszk. 10.00

Każdy z nas ma swoją twarz. 10.25
J. Brahms: 2 Ballady op. 10. 11 .00
Wokół zadań literatury. 11.35 Ko­
mentarz zagrań, 1140 U beskidz­
kiego lutnika 11.55 Komun, o st.
wód. 12.05 Qd A do Z polsk. pios.
13.20 Postawy 1 wzory. 13.00 Z mu­
zyką na wakacje - aud. dla kl. 3
i 4. 13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Wię­
cej, lepiej, nowocz. 14.00 Słynne

arie i duety. 14 .30 „Nadzieja* -•

fragm. pow. 14.50 Płyty z konc.:
Joe Yiliams Live. 15.15 NURT: Fi­
lozofia. 18.40 Ludzie i ich pasje,
16.00 Muz. intermezzo. 18.18 Dziś

pytanie, dziś odpow. (aud. i telel.
udz. słuch.) . 17.00 Tylko dwie go­
dziny. 19.00 L. Boccherlnl: ..Noc­
na straż w Madrycie” - wyk. Mo­
skiewska Ork. Kamer, 19.35 „Ofia­
ra smętka” — baśń. 20.08 Muz,
seans lilm. 20.45 Nauka Jęz. niam.
21.08 Recital wlecz.: Michel Saa-
din. 21.30 Echa dnia. 21 .40 Radio­
wy Tyg. Kult. 22 .10 Świat muz*

wspóicz. 22.50 „Pamiętniki chło­
pów” — fragm. książki. 23.08 Jaza
dla wszystkich. 23.40 Poezja na do­
branoc: Wiersze J. Tuwima.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHj

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.W\

9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 — Ser­
wis Trójki. 8.10 Polit. dla wszyst­
kich. 8.43 „Ognisty Anioł” - ode.
22 (powt.). 9 .03 Zaczynamy wa

dwoje. 10.00 Kiermasz płyt wytw.
„Bałkanton”. 10.30 „Homo dtylsus”

— ode. 5. 11 .00 Bluesy na fest,
Newport 81. 11 .40 Opowieść o bra­
cie — rep. 12 .00 W tonacji Trójki.
13.00 „Ziele na kraterze"’ - ode. 28.
13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Mistrz, ba­
tuty: Herbert von Karajan. 15.05
Świat, w którym żyjemy. 18.25

Muz, Młodej Generacji. 16.00 Za­
prasz. do Trójki. 17 .30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf, sport. 19.09
Małe kino. 19.30 Walce szlachetne
i sentyment. 19.50 ..Ognisty anioł”
— ode. 23. 20.00 Cały ten rock. S0 .4f
J. Adamskiego rozważ, o krytyce
inteligencji (cz. III). 21.00 Siadami,
jazz, legend. 21.30 K. Morawski:

„Wspomnienie z Turwł” (1). 21.45

Mistrz, franc. baroku; Jean-Bap-
tista Lully. 22 .45 „24 godziny w 10
minut” i inf. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Póinoc poetów: W

kręgu lewicy (0).

PROGRAM IV

UKF Stereo 1 aud. lob. Rózgi.
PR w Krakowie.

UKF 68.75 MHa

DZIENNIKI: 10.00, 12.00,
15.go, n.eu, 19.00, 22.30.

6.05 Zesp. „Gorce” z Kamienicy
(stereo). 6 .30 Nasz dzień (Kr). 7.30

Wstawaj — szkoda dnia (stereo).
S.00 Poranna serenada (stereo). 9.00
—10.00 PRZERWA W EMISJI PR.
IV. 10.05 G. Verdi; „Otello” (ste­
reo). 10.30 Ulub. pios. Niny Urba-
no (stereo). 11.00 Sylwetki Ht. 11.30
Muz. rożnych narodów (stereo).
12.05 Od Bacha do Bartoka (ste­
reo). 13.00 „Opowiadania” — Ł
Cankara. 13.15 Trzy kwadr. »win-

gu (stereo). 14.00 Z muz. nagrań
bratnich radio!, (stereo). 14.39 No­
we nagrania radiowe: J. Hampel
(stereo). 15.03 Nowości wyd. „Is­
kry”. 15.30 Popoł. melom. (stereo).
17.05 Aud. aktualna (Kr). 17.30 Nasi
dzień (Kr). 18.00 Klasycy muz. roz-

rywk.: Karry Waren (stereo). 18.39

Rep. lit. „Trening” 19.03 Klasycy
muz. rozr.: G. Famę (stereo). 19.38

Odtwórz, konc. symf. z Fllh. Na­
ród. z dnia 14 v 1982 r. (etereo).
21.00 Klub Stereo. 22 .30 Fakty dnia.
22.40 Nocne dlvertimento: Utw. R.
Schumanna (stereo). 22 .30 Głosy,
insUuńM&ty, nastroje (stereo).

t:V-PROGRAM

PROGRAM I

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

14.30 RTSS — fizyka, sem.2.

Pc wtórz, wiad.
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem*
16.00 Dla dzieci: „Skakan-

ka”
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Peru — Polska

19.10 Dobranoc
19.20 Kogo stać na dziecko
19.30 Dziennik

20.15 Liczą się fakty —

progr. publicyst.
20.45 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: ZSRR — Szkocja
23.35 Dziennik
23.55 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Jęz. rosyjski, lek. 23
17.30 Jęz. francuski, lek. 23
18.00 Opowiastki — teletur­

niej
18.10 Interstudio

18.40 Wszystko o reformie —

Dyrektorzy
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wtorek Melomans: Re­
cital Edwarda Auera w Filh-

Narodowej
21.15 Kino Powtórzeń: „Zo­

baczysz babuniu” — franc.
film obycz.

22.30 Kwadrans z „Artelem"
ża lmtany w ostatniej ehwlB

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


